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POLITYCZNE
HANDLU - PRZEMYSŁU I RZEMIOSŁA

Teatr Polski
Czwartkowy (27) numer „Dziennika Poznań-1 

»kiego“ z dnia 2-go b. m. przyniósł oficjalny ko­
munikat Zarządu Spółki Akcyjnej „Teatr Pol- 
»ki w Ogrodzie Potockiego w Poznaniu* o zmia­
nie kierownictwa Teatru Polskiego, które prze-1 
chodzi wyłącznie na dyr. Teofila Trzcińskiego, I 
po rezygnacji dyr. Szczurkiewiczów i o zażegna­
niu „grożącego kryzysu“.

Komunikat ten nie był dla nikogo, przynaj­
mniej dla nikogo, choć odrobinę bliżej teatru sto­
jącego — niespodzianką, raczej zakończeniem 
spraw, o których od dłuższego czasu mówiło się 
po cichu, a od tygodnia już zupełnie głośno na­
wet, w pewnym odłamie prasy miejscowej. Nie | 
mogło być inaczej. Teatr Polski w życiu Pozna­
nia, zajmuje inne, uprzywilejowane miejsce, ani- j 
żeli jakikolwiek inny teatr czy tu, czy w którem- 
kolwiek mieście polskiem.

Ten teatr to nie tylko placówka kulturalna, I 
przez długie dziesiątki lat jedyna wogóle scena 
polska na ziemiach Wielkopolski, ten teatr to, 
rezultat wysiłku całego społeczeństwa, to ostoja I 
i symbol języka i literatury ojczystej, to gło-1 
śny krzyk tego społeczeństwa: „jesteśmy i bę­
dziemy!" Każdy, kto mówi o Teatrze Polskim 
w Ogrodzie Potockiego, a zwłaszcza na łamach 
tego „Dziennika", ten musi o tern pamiętać, bo 
losy tej sceny, to losy polskości Poznania wo­
góle, związane od lat siedemdziesięciupięciu z re­
dakcją „Dziennika Poznańskiego", która lata całe 
była równocześnie dyrekcją Teatru Polskiego 
(Dobrowolski).

Dziwnem tedy wydawać się musiało, że wła­
śnie „Dziennik Pozn." i jego krytyk teatralny, 
przez cały czas ważenia się losów Teatru, nie 
zabierali głosu, zachowywali aż zadaleko posu­
niętą dyskrecję i milczenie.

A jednak czyniliśmy to rozmyślnie. Są pe­
wne sprawy, które muszą dojrzeć, które winny 
wyfermentować się w cieniu, pozostać zupełnie 
wolne od ingerencji postronnych, od wpływów 
osobistych chęci i niechęci.

Dyr. Szczurkiewiczowie wnieśli „rezygnację 
z dalszego prowadzenia Teatru Polskiego", Za­
rząd Spółki Akcyjnej tę rezygnację przyjął, 
a więc jedna i druga strona uznała dalsze ist­
nienie „status quo" za niemożliwe, zmianę jego 
za konieczną. Jesteśmy tego samego zdania.

Nie stoją z tem stwierdzeniem faktu w 
sprzeczności dalsze słowa komunikatu:

„Władze Spóiki Teatralnej, dając wyraz wdzięczności | 
wobec państwa dyr. Szczurkiewiczów za blisko 20-letnią 
iwietną ich działalność i wzorowe prowadzenie Teatru 
Polskiego w Poznaniu, złożyły na wczorajszem posiedzeniu 
przez usta prezesa Rady Nadzorczej, p. wojewody Adolfa 
hr- Bnińskiego, obecnemu na posiedzeniu p. dyr. B. Szczur­
kiewiczowi oraz czcigodnej jego małżonce gorące podzię­
kowanie za wyniki i łrudy poniesione dla dobra sceny , 
naszej".

Nie stoi to w sprzeczności z faktami, co wię­
cej, jest zupełnie uzasdnione i słuszne: Dyr. 
Szczurkiewiczowie mają w dziejach teatru po­
znańskiego, i nie poznańskiego tylko, piękną 
kartę. Wysiłki ich i trudy szczere znało dosko 
nale społeczeństwo i znów nie tylko wielkopol­
skie, wyraz ich uznania dawano w czasie jubile­
uszów Teatru Polskiego w Poznaniu i Wilnie, 
wreszcie widomym znakiem były złote krzyże 
zasługi, jakiemi Rząd Rzeczypospolitej odznaczył 
oboje Pp, Szczurkiewiczów.

Ale — tu przechodzimy już — do zasadni­
czej części tego artykułu: warunki, w jakich 
znalazły się wszystkie sceny polskie, a więc 
; poznańskie w dobie obecnej, są tego rodzaju, 
z? znalazły dyr. Szczurkiewiczów, zupełnie na 
8ie nieprzygotowanych.

Kiedy obejmowali Teatr Polski w Poznaniu, 
ula którego podniesienia i rozwoju uczynili — 
Podnosimy to raz jeszcze z calem uznaniem — 
ak wiele, warunki dla polskości tej placówki nie 
yiy łatwe, ale były takiemi w znaczeniu poli- 
ycznem. Materjalnie przeciwnie, społeczeństwo 
lelkopolskie i zasobne i bardzo ofiarne, nie 
czędziło grosza i wydatnej pomocy na cele kul- 
ralne, narodowe, które niejako łączyła w sobie 

pC®n^ Polska. Po skruszeniu pęt niewoli, Teatr 
I , UJ rżał się w warunkach wprost wymarzo- 

ka k "j Ot,oczony m’łością społeczeństwa, opie­
ki ardzo bogatego (wówczas) miasta, po upad- 
teatSCeny niem*eckiej, a przed powstaniem innych 
siek°W’ P°Pr°s^u. monopolizował poniekąd dla 
(.p ?e' Przynajmniej w naszem mieście, pojęcie 
conJU wogó*e- Społeczeństwo, częściowo zboga- 
zre<!7tPrZeZj Pr.zei?’an9 warunków politycznych, 
z W d.ie “Stacyjnej mało rachujące się 
nets« .Clsn^° si? masami do bram ukocha-
kieco 1T symbolicznym Ogrodzie Potoc-
$kj „j które prowadziło ten Teatr Pol-
Uvm 1921-ego przez lat dziesięć, we włas- 
Wenn'e. rz^ ,e, nie szczędziło nań grosza a sub- 
¿oke wyrażały się w sumach, jak na dzisiejszą 

wprost — fantastycznych!...

Obrona przeciwgazowa w Anglji. /
W całej Anglji rozpoczęły się dla sióstr I zowej. Na rycinie widzimy pogotowie ratun- 

Czerwonego Krzyża kursy ochrony przeciwga=.’ kowe, udające się z pomocą w „zatruty“ teren.

Przed procesem apelacyjnym Centrolewu
Witos i Kiernik nie mogą znaleźć obrońców

Z Warszawy telefonuje (ż.): W naj­
bliższy już wtorek rozpocznie się W warszaw­
skim sądzie apelacyjnym sprawa H. Lieber- 
mana i i i, b. więźniów brzeskich. Komplet są­
dzący, wyznaczony do tej sprawy, uległ poważ­
nej zmianie i ostatecznie został ustalony w 
składzie sędziów: Gacek, Chodecki 1 Wyczań- 
skl Oskarżać będzie wiceprokurator sądu apel. 
Grabowski, a również prowdopodobnie proku­
rator sądu okręg, w Siedlcach, Rauze. Sekre­
tariat sądu apel, przystąpił wczoraj do wyda­
wania biletów wstępu, których będzie bardzo 
mało. Dla prasy zarezerwowano zaledwie 15 
miejsc.

Pewna komplikacja zachodzi pod względem 
obrony posłów Witosa i Kiernika. Posła Witosa

Urzędowe wyjaśnienie nuncjatury warszawskiej
w sprawie afery szpiegowskiej ks. Deubnera

Warszawa. (PAT.) P. A. T. otrzy­
mała od Nuncjatury apostolskiej w Warszawie 
następujący komunikat: W związku z podaną 
przez niektóre dzienniki wiadomością o dokona­
nej rzekomo kradzieży dokumentów z archi­
wów watykańskich przez ks. Deubnera, Nun­
cjatura Ap. w Warszawie stwierdza, że żadne 
dokumenty nie zostały, skradzione z jakiego­
kolwiek urzędu watykańskiego. Ponadto Nun­
cjatura zaznacza, że Deubner został wyświęco-
ny na kapłana na wschodzie, zanim powołano I dnak niewątpliwie mężem zaufania dygnitarzy 
do życia Komisje papieską ..Pro Russia“ i że | z komisji „Pro Russia“ — przyp. Red.), 
nie miał on żadnej posady w Watykanie i nie

Hitler w roli gołąbka pokoju
Frazesy, mające uśpić opinję anglosaską

Berlin. (PAT.) Kanclerz Hitler udzielił 
wczoraj wywiadu korespondentom pism angiel­
skich i amerykańskich. W wywiadzie tym Hitler 
oświadczył m. in.: „Przypuszczam, że świat 
wie, co się dzieje w Niemczech. Tu nie może 
być mowy o żadnym kompromisie. Albo zat­
knięta będzie wkrótce czerwona chorągiew ko­
munizmu, albo Niemcy nawrócą na drogę włas­
nego odrodzenia“.

Broniąc się przed zarzutami, że wygłasza 
mowy podżegające. Hitler oświadczył: Kto jak

To wszystko uległo zmianie zupełnie od sa­
mych fundamentów. Teatr Polski w Poznaniu, jak 
wogóle wszystkie niemal teatry w Polsce, stanął 
wobec konieczności zmienienia się na instytucję 
— jak to się mówi — „samowystarczalną" i to 
w chwili, kiedy kryzys całego społeczeństwa od 
szczytów do podstaw, zmusił je do oszczędności, 
do odmawiania sobie wielu rzeczy niezbędnej 
niegdyś potrzeby, a więc i — teatru.

Jest to smutne, ale zupełnie proste i jasne. 
W kraju, gdzie setki tysięcy ludzi niema pracy, 
a w następstwie tego, dachu nad głową, łyżki 
strawy i odzienia, gdzie zamyka się placówki

bronił w pierwszej instancji adw. Szurlej, Kier­
nika adw. Urbanowicz. Pierwszy uchylił się 
obecnie od wzięcia udziału w rozprawie odwo­
ławczej, gdyż bierze udział w dużym proćesie 
o podpalenie, toczącym się obecnie w krakow­
skim sądzie przysięgłych. Adw. Szurlej powie­
rzył zastępstwo adw. Urbanowiczowi. Tymcza- 
sen ten ostatni uległ parę dni temu wypadkowi 
złamania nogi w Zakopanem i obecnie musi się 
leczyć przez czas dłuższy. Ponieważ sprawa 
brzeska jest duża i żaden z adwokatów nie 
mógłby się podjąć obrony na parę dni przed 
terminem rozprawy, nie jest wykluczone, że 
oskarżeni skorzystają z tej sposobności, aby 
wnieść o odroczenie procesu.

był sekretarzem ani urzędowym, ani prywat­
nym jakiegokolwiek biskupa. Poruczono jedy­
nie wspomnianemu Deubnerowi przez wzgląd 
na jego stan materialny i z uwagi na jego ojca, 
czcigodnego kapłana, tłomaczenie czasopism 
oraz uporządkowanie publicznej bibljoteki In­
stytutu Wschodniego.

(Jak wynika jednak z informacyj, nadcho­
dzących z Watykanu, ks. Deubner, mimo, że 
nie posiadał stanowiska urzędowego, był je­

ja zna wojnę, wie ile strasznego marnotrawie­
nia energji i zużycia sił pociąga ona za sobą 
Co przyszła wojna może przynieść, możemy 
snuć tylko przypuszczenia i dlatego nikt nie 
życzy sobie bardziej pokoju i spokoju ode mnie 
i narodu niemieckiego. Musimy jednak przytem 
obstawać, że jesteśmy równouprawnieni z inny 
mi narodami i zajmujemy na świecie odpowia­
dające Niemcom miejsce, podobnie jak tego ży 
czyłby dla swojego kraju każdy Amerykanin.

przemysłowe, handlowe, gdzie obcina się kredy 
ty uniwersytetów, klinik, szpitali, gdzie muzea 
i bibljoteki nie mają dosłownie grosza na żaku 
py i pomnażanie zbiorów, byłoby anomalją, gdy 
by jeden tylko teatr miał dawną pomoc i opiekę

Można być największym miłośnikiem teatru 
można doskonale rozumieć, że potrzeby społe 
czeństwa nie mogą ograniczać się jedynie do 
spraw żołądka, ciepła i nauki elementarnej, ale 
musi się zrozumieć równocześnie, że tam, gdzie 
niema pieniędzy na budowę Bibljoteki Jagielloń 
skiej w Krakowie, gdzie niema na dalsze prace 
restauracyjne Wawelu, na stypendja zagraniczne

dla lekarzy, inżynierów, artystów plastyków, 
gdzie kasuje się lub zawiesza „nagrody literac­
kie“, wynoszące 2—10.000 zł na dwa lata, tana 
nie może , być pieniędzy na wielkie subwencje 
dla teatrów.

A zresztą, Bogiem a prawdą, odpowiedzmy 
zupełnie szczerze a nieobłudnie, czy „Pani Pr®’ 
zesowa", „Dżimbi" lub „Dama w jedwabiach", 
to naprawdę najwyższy wykwit i zaspokojenie 
najbardziej gwałtownych potrzeb kulturalnych!...

Ale powie nam ktoś na to, jest jeszcze Sło­
wacki, Wyspiański, Fredro, jest Szekspir, Molie- 
re i Calderon. Święta prawda, tylko właśnie o to 
chodzi, że na jednego Wyspiańskiego mamy dzie­
sięć „Pań Prezesowych", „Dżimbi" i t. p..„Dam 
w jedwabiach" lub bez jedwabi najczęściej...

Otóż w tym momencie dyr. Szczurkiewiczo­
wie poprostu zgubili się, nie potrafili odnaleźć 
żadnej drogi wytycznej, zarówno w samem pro­
wadzeniu teatru, jak nakreśleniu linji repertua­
ru, dostosowania do niej zespołu. Wreszcie 
rzecz doszła nad sam brzeg przepaści, tęatr pu­
sty, zespół niezapłacony, wzajemne oskarżenia, 
zadrażnienia, jednem słowem chaos i zamęt. 
W takiej sytuacji mamy przekonanie, jedyne 
wyjście było to, jakie znaleźli dyr. Szczurkiewi­
czowie — ustąpili, składając w ten sposób ostat­
ni jeszcze dowód swego ukochania teatru i dba­
łości o jego dobro...

Atoli to dopiero pierwszy krok.
Cytowany na samym wstępie tych nieweso­

łych rozważań, komunikat zarządu Spółki Ak­
cyjnej „Teatru Polskiego", mówi w dalszym cią­
gu o
„prawdziwie obywatelskiem i ofiarnem stanowisku, jakie 
zajęto w tej trudnej sytuacji zrzeszenie artystów Teatru 
Polskiego"
i jego reprezentańfci pp. Zygmunt Noskową’ ' 
Piotrowski i Przystański.

Takie stanowisko artystów naszych nie jest 
nie mogło być dla nikogo niespodzianką, jai- 

tolwiek zgoda na zrzeszenie stawia w znak zj - 
jytania wysokość poborów, jakie w tych warur - 
tach będą pobierali... Ponadto zespół nasz jest
w ten sposób złożony, że wymaga bezwarunkow 
uzupełnień, a te pociągną za sobą dalszy wzros 
iosztów, równocześnie atoli zapewnią możność 
normalnego funkcjonowania teatru i swobodniej 
szy wybór sztuk.

Komunikat kończy się wyrażeniem „dyr. T. 
Trzcińskiemu podziękowania za łaskawe podję­
cie się trudu kierowania scena[‘. Na te wyrazy 
wdzięczności dyr. Trzciński zasługuje w całej 
pełni, podejmuje bowiem ciężar nie bylejaki. 
Zahartowany w pracy jako dyrektor wieloletni 
teatrów w Krakowie, Lwowie a także jako reży­
ser w Warszawie, dyr. Trzciński przynosi ze sobą 
wiedzę, doświadczenie, nabyte w warunkach cięż­
kich, gdyż kierownictwo jego krakowskie i lwow­
skie zbiegało się z okresem dla teatrów, z dnia 
na dzień trudniejszym.

Do „życzeń powodzenia", jakiemi zamyka 
się komunikat i my dołączamy najchętniej nasze 
szczere życzenia. Ale nieograniczamy się jedynie 
do tego aktu grzeczności, dyr. Trzciński może 
iczyć na naszą zawsze gotową i najlepszą chęć 

służenia pomocą — w granicach naszych możli­
wości — zarówno jego osobie, jak kierowanej 
przezeń placówce.

Zdajemy sobie jasno sprawę, nie tylko z po­
wagi, ale wprost grozy położenia. Walka, którą 
podejmuje Teatr Polski, jego kierownik i pra­
cownicy, to walka nie o przetrwanie jakieś do 
końca sezonu, alei walka o przetrwanie wogóle, 

byt sceny polskiej w Poznaniu na przyszłość.
Nagromadzonych na horyzoncie chmur, nie 

przebija— na razie — żaden słoneczny promień 
nadziei, że jesteśmy' blisko zakończenia kryzysu. 
Mimo to, wbrew nadziei samej ufamy i wierzy­
my i tej właśnie wiary życzymy przedewszyst-
kiem Teatrowi Polskiemu i jego kierownikowi, 
na wstępie nowej fazy bytu i walki o ten byt 
na przyszłość! Dr. Jerzy Koller,

„Dziennik Poznański» 
w przyszłym tygodniu
W poniedziałek — Dalszy artykuł z szeregu uwag Kazimie­

rza Kierskiego o psychice pruskiej i dążeniach polityki 
niemieckiej. • - ,

We wiórek — Współczesne problemy społeczne w naświe­
tleniu Jerzego Gutschego.

We środę — „Smakosze i żarłoki“ — rewelacyjny artykuł 
naszego stałego felietonisty, ukrywającego się pod 
pseudonimem Strzemiob

ty czwartek — Sensacyjny artykuł Edwarda Woronieckie- 
go o roli wolnomularstwa w wojnie światowej.

IV piątek — Nowe wzory praktycznych robótek kobiecych 
w dziale „Sprawy Pani Domu“

W sobołę — Henryka Przyborowskiego „Od czasu do 
czasu". • • • .
Przypominamy, że tylko stałym naszym prenumerato­

rom przysługuje w lutym bezpłatny odbiór nowej rewela­
cyjnej książki Zofji Kossak-Szczucklej.
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Generate« dgslmsfa siad teadżeiea»
Opozycja wobec nadchodzących wyborów Prezydenta Rzplitej

Przy cierpieniach serca i zwapnieniu nac» z
skłonności do udaru i ataków apoplektycznychZy®’ 
turalna woda gorzka „Franciszka Józefa“ zapewt 
łagodne wypróżnienie bez nadwyrężania się 7 a 
lecana przez lekarzy. "

Z Warszawy donosi (2): Wczoraj popołud­
nia plenum Sejmu przystąpiło do drugiego czyta­
nia preliminarza budżetowego na rok 1933 — 34. 
Na posiedzenie przybył premier Prystor. prawie 
wszyscy członkowie rządu, oraz wielu podsekreta­
rzy stanu.

REFERAT POSŁA MIEDZlNSKIEGO.
Obrady budżetowe zainaugurował sprawoz­

dawca generalny pos. Miedziński (BB), który po­
ruszył na wstępie zagadnienie deficytu budżeto­
wego. Referent zaznacza, że zjawiska, które uważa 
się za powody deficytowości, podzielić można na 
dwa działy, zaliczając do pierwszego te. których 
usunięcie leży poza możliwościami wewnetrznemi 
państwa, gdyż zależą od zjawisk nie przez nas 
wywołanych.

— Prócz tego — mówi pos. Miedziński — ma­
my do czynienia z kryzysem zaufania, będącym 
wynikiem braku poczucia bezpieczeństwa i obawy 
nowej wojny. Te zjawiska odbijają się bezpośred­
nio na budżetach państwa. Komisja budżetowa po­
zostawiła bez najmniejszych zmian wydatki na o- 
bronę państwa, co stało się właśnie wskutek braku 
uczucia bezpieczeństwa. Komisja nie skreśliła też 
nic z pozycyj na obsługę długów międzypaństwo­
wych.

Poza temi dwiema pozycjami — powiada dalej 
mówca — elastyczność strony wydatkowej budże­
tu jest bardzo mała.

Co się tyczy dochodów, to komisja budżetowa 
dała wyraz zasadniczemu poglądowi na sytuację 
przez skreślenie około 30 miljonów złotych. Uczy­
niła to tylko dlatego, ażeby podkreślić fakt, że 
bezwarunkowo należy się liczyć raczej, że zmniej­
szeniem wpływów, niż z ich powiększeniem.

Kończąc, mówca oświadcza, że trudności, któ­
re zarysowują się groźnie pozornie w cyfrach na­
szego budiżetu, nie mają charakteru przerażającego 
ani nie są w sprzeczności z możliwościami społe­
czeństwa. Z drugiej zaś strony widzimy, że. gospo­
darcza polityka rządu jest prawidłowa i jego me­
tody działania są trafne i właściwe. To pozwala 
mi — mówi referent — prosić Wysoką Izbę o u- 
ch walenie budżetu i ustawy skarbowej w myśl 
przedłożenia komisji budżetowej?

DYSKUSJA.
Po referencie przystąpiono do dyskusji generalnej nad 

budżetem. Pierwszy głos zabrał pos. Rybarski, poddając w 
dłuższem przemówieniu krytyce działalność rządu. W koń­
cu mówca zapowiedział, że w związku z maiącemi nastąpić 
wkrótce wyborami prezydenta Rzeczypospolitej, klub jego 
uzależnia ustosunkowanie się do tych wyborów od powo­
łania izb ustawodawczych, kłóreby odzwierciadlaiy obecne 
nastroje społeczeństwa.

Nowy rząd francuski.
Na rycinie widzimy nowy rząd francuski z prezesem Daladierem. W pierwszym rzędzie 

od lewej: de Monzie (oświata), Danielou (opieka społeczna), Daladier (prezes i sprawy wojenne),
Boncour (sprany zewnętrzne).

Pos. Langer (Str. Lud.) oświadcza, że stosunek posłów 
ludowych do preliminarza jest negatywny, krytykuje art. 6 
ustawy skarbowej, jako dający zbyt wielkie prawo mini­
strowi skarbu, wypowiada się również przeciwko nowym 
podatkom, wskazując na ciężkie położenie rolnictwa. W 
końcu oświadcza, że klub jego głosować będzie przeciw 
budżetowi.

P. Czapiński (PPS.) wyraża opinję, że budżet jest nie­
realny. Przyczyny kryzysu budżetowego dopatruje się mów­
ca w stosunkach politycznych Wkraczamy z tym budżetem 
— mówił p. Czapiński — w bardzo ciężką fazę stosunków 
międzynarodowych, gdy w Niemczech objął rządy Hitler 
Jest to ciężki los dla niemieckiej klasy robotniczej. Zachod­
nia granica Polski obciążona jest teraz bardzo poważnie.

Obrady senackiej komisji budżetowej
Z Warszawy donosi (ż): Na wczorajszem 

posiedzeniu senackiej komisji budżetowej dysku­
towano nad budżetem ministerstwa spraw wew­
nętrznych. Ogólne zdziwienie i krytyczne komen­
tarze wywołało przemówienie senatora endeckiego 
ks. Bolta, utrzymane w tonie napastliwym i pełne 
insynuacyj pod adresem obozu rządowego. Z ław 
BBWR. podkreślano, że tylko siwe włosy i suknia 
duchowna chronią ks. Bolta przed wyciągnięciem 
konsekwencyj z jego mowy.

Na insynuacje ks Bolta odpowiadała sen. Hu­
bicka — BBWR. — mówiąc m. i., że oburzeniem 
przejmuje ciągłe akcentowanie przez przedstawi­
cieli obozu, do którego należy ks. Bolt. separatyz­

Z Rady Ligi Narodów

Wstęony kompromis anglo-perski
Jeszcze jedna depesza do Boliwii i Paragwaju

Genewa. (PAT.) Rada Ligi Narodów 
na piątkowem posiedzeniu przyjęła z zadowole­
niem do wiadomości, iż sprawozdawcy konflik­
tu angieisko-perskiego Beneszowi udało się do­
prowadzić do tymczasowego układu porozu­
miewawczego pomiędzy obu państwami. Układ 
polega na tem, że towarzystwo angielskie roz- 
pocznie natychmiast rokowania z rządem per­
skim. Na czas rokowań koncesja będzie prze­
dłużona na dawnych warunkach. Jeżeli roko­
wania nie dadzą rezultatu, snrawa powróci do 
Ligi, gdzie każda ze stron będzie mogła wysu­

Na tem zakończyła się dyskusja w pierwszym dniu. Na­
stępne posiedzenie w sobotę o 10 przedpołudniem.

Warszawa. (Tel. wł.) Oświadczenie złożone przez 
posła Rybarskiego, prezesa Klubu Nar. w toku jego prze­
mówienia na wczorajszem posiedzeniu plenarnem Sejmu, 
tyczące się udziału klubu p. Rybarskiego w Zgromadzeniu 
Narodowem, interpretowano w kuluarach sejmowych w ten 
sposób, że Klub Nar. zapewne nie weźmie udziału w Zgro­
madzeniu Narodowem, uchylając się zarówno od głosowa­
nia, jak i od obecności. Nie jest wykluczone, że podobną de­
monstrację urządzą i inne stronnictwa opozycyjne. Rzecz 
oczywista, groźba ta nie wpłynie żadną miarą ani na fakt 
zwołania Zgrom. Nar. w terminie przewidzianym przez kon­
stytucję ani na wynik wyborów, albowiem większość rządo­
wa rozporządza bezwzględną większością w obu izbach, (ż.)

mu. Ciągle słyszymy .Pomorze dla Pomorzan“. 
Czy jest do pomyślenia, żeby w Warszawie mógł 
ktoś występować przeciwko Pomorzanom, powoła­
nym na stanowiska w stolicy? Obok separatyzmu 
słyszy się insynuację, że Niemcy są piłsudczykami 
i nawet wstępują do „Strzelca“. Temu już dzisiaj 
nikt nie wierzy. Ks. Bolt wyrażał się. że O. W. P 
to był kwiat społeczeństwa. Na kwiat społeczeń­
stwa można mieć różne zapatrywania i nikt nie 
może twierdzić, że młodzież, której głównem zada­
niem jest, prowadzenie walk narodowościowych * 
bicie żydów, jest kwiatem.

Pod koniec dyskusji, późną nocą, zabrał głos 
p. min. B Pieracki.

nąć swe tezy. Procedura przed Radą zostaje 
zawieszona do sesji majowej.

W dalszym ciągu Rada zajęła się sprawa 
boliwijsko-paragwajską. Ze sprawozdania prze­
wodniczącego komitetu Rady wynika, że obie 
strony odrzucają propozycję wysłania do Chaco 
komisji ankietowej Ligi, motywując to tem, że 
dopóki trwają zabiegi państw sąsiednich, wy­
znaczenie komisji jest zbyteczne. Reprezentan­
ci Boliwji i Paragwaju wygłosili przemówienia, 
zarzucając sobie nawzajem imoerjalizm i miłi- 
taryzm i zrzucając każdy na swego przeciw­
nika odpowiedzialność za toczące się walki. 
Debaty zakończyły się wysłaniem jeszcze je­
dnej depeszy, wzywającej oba państwa do za­
przestania kroków nieprzyjacielskich i zawar­
cia rozejmu.

Daladier uzyskał
votum zaufania.

Paryż. (Tel. wl.) Dzięki poparciu socjalistów 
debiut premiera Daladier przed parlamentem za­
kończył się zwycięstwem, gdyż nowy rząd zdołał 
uzyskać dużą większość, a mianowicie 376 głosów 
przeciw 181. Jednakże sytuacja rządu nie została 
jeszcze przez to wyjaśniona.

Wyjaśnienia spodziewać się można dopiero w 
czasie dyskusji nad programem rządu, która roz- 
pocznie się we wtorek, dnia 7 lutego. (K.)

Przedstawiciel Hiszpanii
zastępca gen. sekretarza L. N.

Genewa (Tel. wł.). Na ściśle poufnem po­
siedzeniu. po dwugodzinnej dyskusji, zamianowała 
Rada Ligi Narodów dotychczasowego dyrektora 
mniejszości narodowych, przedstawiciela Hiszpanii, 
Askarate zastępcą generalnego sekretarza Ligi 
Narodów. Przeciwko temu wyborowi wysuwały 
mniejsze państwa europejskie szereg wątpliwości.

Pozatem mianowany został dotychczasowy pry­
watny sekretarz Drummond‘a Capt. Walters dy­

rektorem działu politycznego. Obaj nowo wybrani 
¡obejmują swe stanowiska 1 lipca 1933 roku. (J.)

Na widowni
DONIOSŁE ZMIANY W DYPLOMACJI

Z Warszawy donosi (Z.): Dowiaduję się z 
rygodnego źródła, że prawdopodobne jest miano, 
wanie wicetnln. Szembeka ambasadorem polskim « 
Watykanie. ’

Obecny ambasador w Watykanie, p. Wład. hr 
Skrzyński przewidziany jest na stanowisko amha 
sadora w Paryżu, gdzie ustąpienie ambasadora 
Chłapowskiego jest Jakoby zdecydowane.

ROKOWANIA W SPRAWIE MAGISTRALI 
WĘGLOWEJ.

Z Warszawy telefonuje (Z) : Przybyli tu przej. 
stawiciele Banque des Pays du Nord oraz ..Schnel. 
der-Creuzot“, panowie Koehl i Benezit. którzy 
przeprowadzili w łonie rządu szereg rozmów, ty. 
czących uruchomienia i eksploatacji nowei linjj 
kolejowej Herby — Gdynia. Ostateczne uruchomię 
nie linii nastąpi w pierwszych dniach marca b, r 
Jak już donosiliśmy — eksploatacje linii obejmuj» 
Polskie Koleje Państwowe na rachunek tow. kol 
polsko-francuskiego. _______

KOMITET EKONOMICZNY MINISTRÓW.
Z Warszawy donosi (2): Wczoraj odbyło się 

pod przewodnictwem p. premiera Prystora posie­
dzenie Komitetu ekonomicznego ministrów, na któ- 
rem rozpatrywano sprawy związane z sytuacją 
produkcji drzewnej.

Pozatem Komitet rozpatrzył sprawozdanie » 
dotychczasowego przebiegu akcji finansowo-rolnej 
i powziął szereg uchwał, dotyczących uzupełnienia 
i rozszerzenia tej akcji._____

SPRAWY KOMUNIKACJI AUTOBUSOWEJ.
P. wiceminister komunikacji, inż. Galiot 

przyjął na audjencji przedstawicieli poznańskie­
go Zw. Przedsiębiorców Autobusowych pp.; 
Barczewskiego, Broczyńskiego, Doruchowskie- 
go i inż. Kierszysa. Na audjencji tej poruszono 
sprawę wchodzącej w życie ustawy o ubezpie­
czeniach autobusowych, oraz noweli do ustawy 
o funduszu drogowym.____

POROZUMIENIE FILMOWE POLSKO-NIE­
MIECKIE.

Z Warszawy donosi (2): Za pośrednictwem 
poselstwa Rzeszy w Warszawie rząd niemiecki 
zwrócił się do rządu polskiego z propozycją za­
warcia porozumienia filmowego między Polską i 
Niemcami.

DEMONSTRACJA PRACOWNIKÓW UMYSŁC 
WYCH.

Z Warszawy telefonuje (Z): Wczoraj przybyli 
do Sejmu grupa 700 manifestantów, pracowników 
umysłowych, która przeszła demonstr. poebode ■ 
miasto. W Sejmie wydelegowano 5 osób. które 
udały się do marsz. Sejmu Switalskiego, ski; h 
jąc mu na piśmie rezolucje pracowników urn: .le­
wych, w których żądane jest natychmiastowe prży- 
wrócenie pełnej wypłaty zasiłków za okres ub ogly 
i przyszły, utrzymanie zasiłków w dotychczasowe! 
wysokości aż do utrzymania pracy, moratorium 
komornego dla bezrobotnych, moratorium długów, 
zaciągniętych w okresie pracy, zwolnienie dzieci 
bezrobotnych pracowników od wpisowego szkolne­
go, zalegalizowanie organizacji, broniącej intere­
sów bezrobotnych pracowników umysłowych, przy 
znanie zasiłków sezonowym pracownikom umysło­
wym, którzy w ciągu 5 miesięcy opłacali składki.

Marszałek Świtalski oświadczył delegacji, 
rezolucje te zostaną skierowane do komisji pracy.

Dymisja rządu łotewskiego
Ryga. (PAT.) Rząd premjera Skflję 

i nieksa podał się do dymisji z powodu nieprzY' 
i jęcia przez sejm rządowego projektu zniesieni! 
mniejszościowych szkół średnich. Za proiekten 
rządu głosowało tylko 25 posłów, przeciwko 64

Serce wodza
Złożyło się jakoś tak w ostatnich latach, że 

szereg cennych dla nauki rewelacyj z dziedziny 
zarówno historii, jak i krytyki literackiej nie rozwi 
jały się po linji naszych sympatyj, nie uderzały 
w djapazon uczuć społeczeństwa. Stało się to w 
dużej mierze z tej przyczyny, że kwestie, i praw­
dy historyczne służyły siłą faktu za materiał pu­
blicystom i stąd utarła się u nas nowa terminolo­
gia naukowo - popularyzatorska t. zw. „odbronzo- 
wianie“. — Trudno polemizować z sama możliwo­
ścią powstania takiego faktu, gdyż odmłodzona po 
restytucji państwa współczesność pragnęła szybko 
jaknajszybciej a więc radykalnie znaleźć własne 
stanowisko do każdej rzeczy i do każdego człowie 
ka nie troszcząc się o to, jaki skutek nowość ta 
przyniesie społeczeństwu, i,„ propagandzie zagrani 
cznej. Rozwinęła się na tem tle walka ..starych“ z 
„młodymi“, walka dawna, jak istnienie świata, po­
wstały kłótnie poszczególnych grup i jednostek, na 
stąpiło t. zw. „przewartościowanie wartości“ której 
rzeczywistą wartość i ważność ocenią chyba dopie­
ro pokolenia, które przyjdą po nas. — Zrywanie z 
tradycją jest bowiem tylko przejawem chwilowym, 
o charakterze względnym, każde pokolenie bowiem 
stwarza znów tradycję pewnego rodzaju, a dzisiej 
si „młodzi“ jutro stają się „starymi“ skazanymi 
znów na to, by przeciw nim powstała reakcia no­
wych ludzi i nowych prądów. — Z tel wiec przy­
czyny powitać należy z uznaniem każda publika­
cję, która posiadając konieczny umiar, takt 1 zrów­
noważenie potrafi skoiarzyć postęp z tradycją i no 
we oświetlenie problemu stawia na Platformie 
prawd już ustalonych i przyjętych.

Z początkiem b. r. ukazała się nakładem „Przy

jaciela Szkoły“ w Poznaniu broszura dr. B e r n a r 
da Chrzanowskiego p. n. „Tadeusz Kościu­
szko, a „Powszechna Edukacja“.

Szara ta książeczka, licząca zaledwie 40 stron 
dużej ósemki objętości jest przecież pozycją 
nader ważną. Nie można nad nią przejść do po­
rządku dziennego tak, jak przechodzi sie nad licz- 
nemi publikacjami od których roją się półki księ­
garskie. Przeznaczona w pierwszym rzedzie — 
przez autora, byłego kuratora tutejszego Okręgu 
Szkolnego — dla nauczycieli i młodzieży wywrzeć 
musi wpływ swój na cale społeczeństwo. — Z tem 
studjum trzeba się liczyć, doceniając jego istotne 
znaczenie i intencję.

Kilka słów wstępu wprowadzają nas we właści 
wy tenor książki. Autor zaznacza bowiem, że ju­
bileuszowy rok śmierci Kościuszki 1917 nie wiele 
wniósł nowego do bibliografii tego tematu z powo­
du niekoizystnych wówczas warunków pracy i wy 
dawniczych. Działo się to bowiem w czasie wojny 
światowej. Większy ruch dookoła postaci Kościu­
szki powstnł dopiero w roku 1924. — Dr. Bernard 

¡Chrzanowski Pisze na ten temat: „w 1924 r. poru­
szył historyków i społeczeństwo szkic A. M. Skaf- 
(koWskiego swem, bezwątpienia nieświadomem u- 
iprzędzeniem do Kościuszki i swą przez to niestety 
niemałą szkodliwością społeczną, Szczęściem wo­
bec spokoinei obrony Kościuszki i na zieździe hi­
storyków w 1925 r przeprowadzone! dyskusji uje­
mne sądy Skatkowskiego się nie ostały“.

Ustaliwszy w ten sposób swoją postawę w sto 
snuku do osoby tak drogiego całemu narodowi 
polskiemu wodza autor w dalszych słowach zwra­
ca słuszną uwagę na to, że w Wolnei Oiczyźnie za 

imało dotąd zainteresowano się Kościuszką nie sta- 
1 rając się dostatecznie o to, by osobę jego, życie

i czyny spopularyzować w jaknajszerszych war­
stwach społeczeństwa.

Nowością ciekawą i cenną studjum Bernarda 
Chrzanowskiego jest indywidualne ujecie postaci 
bohatera. Autor sprzeciwia się bowiem praktyko­
wanej dotąd jednostronności w oświetleniu wodza 
powstania, akcentuląc niesłuszność poimowania 
Kościuszki wyłącznie, jako żołnierza i do­
wódcy. Autor książki pragnie udostępnić ogó­
łowi i spopularyzować raczej charakter i wielkie 
serce Naczelnika wysuwając na plan pierwszy Je­
go właściwości intellektualne i uczuciowe, kładąc 
nacisk na szerokość horyzontu myślowego Kościu­
szki, jego wszechstronne wykształcenie, zaintere­
sowania ogólne i na głęboko 1 rozumnie pojęta hu 
manitarność. — Opierając się na rzeczowych argu 
mentach Chrzanowski obala niesłusznie dookoła 
Kościuszki zbudowaną nieco ckli-wą i naiwną legen 
dę, a buduie ińu raczej cokół twardy, a mocny, na 
którym wielki ten człowiek wyrasta w całei swojej 
męskiej dostojności iako człowiek niezwykły, a 
tak bardzo nam bliski.

Dziełko o Kościuszce potraktowane iest ze zwy 
kłą autorowi skromnością raczej jako drogowskaz 
dla tych, którzy o mm pisać będą i pisać powinni, 
a zarazem jestto krótkie kompendium bogato opa­
trzone bibljografją tematu, przeznaczone dla nau­
czycieli i.wychowaców Autor zwraca uwagę na to, 
co z życia i ze słów Kościuszki należy uwypuklić 
i spopularyzować, jako przykład godzień naślado­
wania młodzieży, iako wzór cnót narodowych dla 
całego snołeczeństwa. — Ponieważ wiec nagłówek 
książki brzmi „Tadeusz Kościuszko a „Powszechna 
Edukacja“. więc na plan pierwszy wysuwa się usto 
isunkowanie Kościuszki do spraw oświatowych, lego 
prawdziwie demokratyczne stanowisko, bardzo na

owe czasy postępowe, bardzo na czasy dzisiejsze 
aktualne. Zajmująca i mało ogółowi znana Jeal 
przyjaźń, jaka łączyła naszego wodza z PestaloZ' 
zim. Autor podaie dla ilustracji oryginalna kores­
pondencję tych dwu wielkich ludzi swoiei epoki.

Nowa ta publikacja zasłużonego dla naszej ku 
tury regionalnej autora zasługuje na to bv na nm 
zwrócono uwagę w kołach powołanych ~~ J 
żeby się stała renesansem kultu osoby Tadeusz 
Kościuszki. „

Dr. W. B.

ROK WYSPIAŃSKIEGO.

Niewydane korespondencie. Kolo polonistów 
wersytetu Warszawskiego przystępuje do wydania . 
drukowanej korespondencji Wyspiańskiego. Wstep je 
sze prof. Leon Pfoszewskl. Książką ukaże się w 5 ,a. 
luksusowej I wydana będzie tylko w paruset egzenw 
rzach.

ROZMAITOŚCI LITERACKIE

Nagroda powieściowa „Tîmes'a". Nagroda 
s‘a“ za powieść powojenną przyznana została P'sa grpe 
austriackiemu Franzowi Lèserowi za powieść p. Ł ” 
der Erde“.

Nagroda Penklubn Polskiego. Poseł RzeczV°j^aU- 
tej Łepkowski w Budapeszcie wręczył znanemu 
czowi na polu zbliżenia kulturalnego węgiersko-P ,ęZyk 
go. tłomaczowi wielu dzieł literatury polskiej nagrody 
węgierski Tonicsany: emu dyplom doroczne’ potn<-; 
Penkiubu polskiego za najlepszy przekład lChtopÓ#' 

i sanyl przyswoi! m. In. literaturze węgierskiej »• 
Reymonta.



'Sir.

PHILIPS DLfl ®H I MiflSTl ro^u jubileuszowym „Dziennika”
»P*® ____ Dalsze życzenia.
Odbiornik typu 930 A 3-lampowy z wbu­
dowanym głośnikiem dla miejscowości, po­
siadających elektrownie prądu zmiennego. 
Odbiornik „Czwórka“ 4-lampowy z wbu­
dowanym głośnikiem zasilany z baterji. 
Odbiornik „Dwójka S“ 2-lampowy, zasi­
lany * baterji-
Wszystkie odbiorniki Philipsa odpowiadają 
w 100*7® postawionym im zadaniom czystego 
I wiernego odbioru i są w swojej klasie 
bezkonkurencyjne.

Prosimy o łaskawe zakomunikowa­
nie nam, który z typów wyiei opisanych 
najbardziej odpowiada W. P. i o poda­
nie szczegółowego adresu i nazwiska, 
prosimy o wycięcie i załączenie znajdu­
jącej się obok mareczki. 810

Polskie Zakłady Philips S.A.
Warszawa - Karoikowa 36/44.

PHI LIPS
POMOC 

WZAXUFACH 
D. P.

Nielegalny wiec endecki
w Warszawie.

Warszawa (Tel. wł.). Studenci z pod zna- 
kis O. W, P. w Warszawie z Politechn., Szk. Gł Go­
spodarstwa Wiejskiego i W. S. H. zebrali się na 
dziedzińcu uniwersyteckim i tam wraz z grupą stu­
dentów Uniwersytetu usiłowali odbyć wiec ogólno- 
akademicki przeciw projektowi o ustawie akade­
mickiej. Zamiar ten unicestwiono przez zamknięcie 
hallu.

Wówczas demonstranci wylegli na dziedziniec 
i wywiesili na bramie od strony dziedzińca trans­
parent z napisami przeciw nowej ustawie. Na po­
lecenie rektora woźny udał się. by zdjąć transpa­
rent, jednakże został przez demonstrujących usu­
nięty siłą. Wówczas rektor wysłał kilkunastu wo­
źnych, którzy wkońcu transparent zdjęli. Policja 
została zgromadzona na ulicy, jednak na teren Uni­
wersytetu nie wkroczyła, (ż.)

Anglia nie udzieli
.nowych gwarancyj bezpieczeństwa.

Genewa. (PAT.) Komisja główna kon­
ferencji rozbrojeniowej kontynuowała w piątek 
dyskusję nad francuskim planem organizacji 
pokoju. Delegat Wielkiej Brytanji, Eden, uważa, 
że byłoby błędem niedoceniać gwarancyj, za­
wartych w pakcie Ligi Narodów, w pakcie pa­
ryskim i w traktacie locarneńskim. Rząd Wiel­
kiej Brytanji spodziewał się, że układ locarneń- 
ski będzie przykładem dla innych.

Z przemówienia delegata brytyjskiego wy­
nika. że W. Brytania nie jest skłonna przyjąć 
żadnych zobowiązań, nawet w tym skromnym 
zakresie, jaki przewiduje dła państw z poza 
kontynentu projekt francuski.

Dalszy rozbiór Chin ?
Nieprawdopodobne alarmy prasy chińskiej.
Nowy Jork (Tel. wł.). Chińskie dzienniki 

donoszą z Szanghaju, że w najbliższym czasie maja 
się odbyć rozmowy między japońskim i angielskim 
ambasadorem w Chinach, w czasie których oma­
wiany ma być rozbiór Chin (?). Według tych do­
niesień brytyjski ambasador ma jakoby oświadczyć 
ambasadorowi japońskiemu Araski, że rząd bry­
tyjski nie dopuści do mieszania się Ligi Narodów 
do konfliktu chińsko-japońskiego i do stosowania § 
15 Ligi Narodów przeciwko Japonji.

Jako rekompensatę za to ma rząd japoński 
zrezygnować na korzyść Anglji z inwazji w doli­
nę Jangtse,

Jak dalej pisma chińskie donoszą, miały być 
między rządami Anglji i Japonji wdrożone rokowa­
nia w sprawie prowincji Jehol. w czasie których 
rząd angielski oświadczył, że niema nic przeciw­
ko temu, by prowincja ta została przyłączona do 
nowoutworzonego państwa Mandżukuo. (Kilka dni 
temu rozeszła się z Genewy pogłoska o podobnej 
umowie w sprawie Tybetu, ale została tak przez 
rząd angielski jak i japoński zdementowana).

. Tokio (PAT.). Na posiedzeniu parlamentu 
minister wojny oświadczył, że armia japońska na 
Półwyspie Kwantung postanowiła ..współdziałać“ 
z wojskami mandżurskiemu celem wypędzenia stam­
tąd około 90.000 nieregularnych żołnierzy chińskich, 
przebywających głównie w okolicach Dżehol.

Bandyci — stróżami 
sprawiedliwości

tni ?n^.a (PAT.). Na stacji Belica wąskotorowej 
Jroiei Petricz — Dupnica uzbrojony oddział, składa­
jący sie. z 70—80 osób, napadł na pociąg osobowy. 
Napastnicy steroryzowali podróżnych, weszli do 
wagonu, którym jechało czterech policjantów, kon­
wojujących trzech przestępców, rozbroili policjan­
ci a Przestępców wyprowadzili z pociągu 1 roz- 
nń v » Rozstrzelani zostali zabójcy nauczyciela 

a?, wa< którzy byli transportowani do miasta4„__ ..... uauspuriuwani uo miasta wywaieiMwem , ,,
nvmWMCZ’ gdgzie mieli stanać przed sadem wojen- uchybienie zezwolenie na nauczanie. Ale nietylko 

’ egzekucja są prawdopodobnie dzie- w stosunku do nauczycieli obywateli polskich sto- 
,tyn organizacji nwwi„lni,VM. Trzj szknłj na Kaszubachkl™,o0rsra-n!z?CzX’ macedońskich, które są najtroS' 
n„t,sz„yni} stróżami porządku i moralności na tere- 

n części Macedonji, należących do Bułgarii.

DZIENNIK POZNAŃSKI — Niedziela, dnia '5 lutego 1933 r.

Szanownej Redakcji Dziennika Poznańskiego 
posyłam na siedemdziesięciopięcioiecie najser­
deczniejsze życzenia dalszego rozwoju i dalszych 
zasług w służbie Wiary Świętej i Narodu Poł- 

| skie go.
(—) Ks. Edmund Majkowski 

dyrektor Archiwum, Bibljoteki i Muzeum
Archidiecezji Poznańskiej.

Dalsze życzenia.
Z powodu 75 letniego jubileuszu „Dziennika 

Poznańskiego przesyłam życzenia dalszego jego 
rozwoju i owocnej pracy.

f—) Zawadzki
prezes Okręgowej Izby Kontroli państwowej.

Wielce Szanownej Redakcji „Dziennika Po­
znańskiego składam w dniu 75-letniego jubileu­
szu swoje najserdeczniejsze życzenia.

(—) Bolesław Wybieralski 
radca krajowy.

ku dobra społeczeństwa.
(—j Bernard Chrzanowski.

Dyrekcja Teatru Polskiego w Poznaniu. 
Wielce zasłużonemu obrońcy Polskości na za 

chodnich rubieżach — „Dziennikowi Poznańskie-

Consdt^i de la Republique Tchécoslovaque 
à Poznań.

Z okazji 75-cio letniego Jubileuszu najstar­
szego na ziemiach zachodnich i bardzo zasłużo­
nego „Dziennika Poznańskiego", który się tak ży­
wo interesuje sprawą zbliżenia polsko-czechosło 
wackiego, pozwalam sobie przesłać w imieniu ba- 

j wiącego na urlopie Konsula Dra Jaromira Dole- 
żala najserdeczniejsze życzenia dalszego rozwoju 
i wszelkiej pomyślności dla prowadzonego przez 
JWPana dziennika.

(—-) S. Zdenko Svoboda.

Konsulat Kraljevine Jugoslauiie
75-letni Jubileusz „Dziennika Poznańskiego' 

stanowi zaszczytne świadectwo długoletniej owoc 
nej pracy poczytnego czasopisma dla kraju i spo­
łeczeństwa oraz wielkich zasług na polu politycz- 
nem, narodowem i gospodarczem — pracy, która 
po przez czasy zaborcze w walce o wolność i pra 
wa narodowe przez lata zjednoczonej Niepodle­
głości Polski, gdy Dziennik Poznański tylokrotnie 
dawał przychylne wyrazy i życzliwie podnosił 
solidarność słowiańską i przyjaźń do kraju brat­
niego narodu Jugosławji. — W tei myśli przesyła 
Konsulat Król. Jugosławji serdeczne życzenia 
dalszego szczęśliwego rozwoju Szan. Czasopisma 
,Ad multos annos".

f—) Marcel Scheffs, Konsul. (—) T. Trzciński.

Z WALK NA DALEKIM WSCHODZIE.
Na rycinie widzimy pociąg sanitarny, do którego załadowuje się rannych w bitwie pod Szanchaikwa 

nem Japończyków.

Teroryzowanie szkolnictwa 
polskiego w Niemczech

Artykuł 113 konstytucji wejmarskiei zapewnia 
zamieszkałym w Niemczech Polakom swobodny 
rozwój również na polu szkolnictwa. Jednak do r. 
1929 nie wydal rząd odpowiedniej ustawy szkolnej, 
na podstawie której możnaby zakładać szkoły poi 
skie. Tylko na terenie plebiscytowym Górnego Slą 
ska, gdzie obowiązywała Konwencja Genewska, 
istniało od roku 1925 suchotnicze zresztą, szkolni­
ctwo mniejszościowe. Dziś na G. Śląsku Opolskim 
mamy 25 szkół powszechnych z polskim jeżykiem 
wykładowym, utrzymywanych przez rząd pruski.

rży szkołach tych nauczycielami sa wyłącznie 
Niemcy, odnoszący się nieprzychylnie do wszyst­
kiego co polskie, tak że stan tych szkół iest opła­
kany. Nauczyciel nietylko, że nie stara sie o przy­
rost dzieci, ale przeciwnie — czynniki za nim sto­
jące czynią wszystko, by liczba dzieci sie zmniej­
szyła i by tern samem móc zlikwidować szkołę.

Ten nieznośny stan polskiego szkolnictwa rzą 
dowego zmusił Związek Polskich Towarzystw 
Szkolnych do zakładania prywatnych szkół pol­
skich, których jest obecnie 10, utrzymywanych 
przez Towarzystwa Szkolne i uboga naogół lud­
ność miejscową.

Poza terenem G. Śląska obowiązuje ogłoszona 
w roku 1929 „Ordynacja dotycząca uregulowania 
szkolnictwa dla mniejszości polskiej w Państwie 
Pruskiem“. Stan ilościowy polskich szkól prywat­
nych powszechnych założonych na podstawie Ordy 
nacji przedstawia się następująco: na Pograniczu 
mamy takich szkół 31, w Prusach Wschodnich 23.

Razem z prywatnemi szkołami na G. Śląsku 
ludność polska utrzymuje w Prusach 64 szkoły po­
wszechne, w których uczy się 1890 dzieci. Jest tu 
niespełna 2 proc, ogółu dzieci polskich w Niem­
czech. A jednak przerażenie ogarnęło społeczeń­
stwo i rząd niemiecki na taki rozwój szkolnictwa 
polskiego. Rozpoczęto teror i wszelkiego rodza­
ju szykany, oraz trudności w realizowaniu prze­
pisów „Ordynacji Szkolnej"*.

Rejencje uniemożliwiają wbrew przepisom Or­
dynacji przybycie na teren pruski nauczycielom z 
obywatelstwem polskiem, odbierając za lada błahe

su je się to bezprawie. Trzy szkoły na Kaszubach 
nie są czynne, bo władze zwlekają z udzieleniem 
zezwolenia na nauczanie trzem nauczycielom z o-

drr. ».

-ffimttna culenmąeerąf 
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Jtitlsgnowano mnie

MYDŁEM BÉBÉ 120FMÀMÜ

809

NA ŻELAZNYM SZLAKU DZISIEJSZEJ POLSKI.

Duże interesy - duże kłopoty,
(Korespondencja własna).

Kutno, 24 stycznia. _ 
Powiaty: kutnowski i gostyński należą do najbogat- 

Wielce Szanownej Redakcji przesyłam na ¡szych w województwie warszawskiem. Ale dzisiaj poję- 
dni „rdncznn iycznnln dalszej procjjc« -

dzy cena produktów przemysłowych, a rolnych. 
Zilustruję to przez następującą przesłankę.
W Kutnie jest przedstawicielstwo samochodów For­

da. Bardzo okazałe przedsiębiorstwo, którego egzysten­
cja i szybki rozwój związane były ze sytuacją gospodar­
czą w rolnictwie. ,, . ,

Placówka Forda została założona w Kutnie w polo-
nur, wypróbowanemu i wiernemu przyjacielowi wie ¿^UńS^tego roku łirma sprzedała okolicznemu zie- 
Teatru, w dniu Jubileuszowego Święta wyrazy! miaństwu dwadzieścia kilka wozów. W r. 1929 — 36 sa- 
serdecznych życzeń dalszego świetnego rozwoiu mochodów, a w r. 1930 — 52, nie licząc traktorów. W r. 
zasvlaia 1931 iuż lylko 5 wozów, a w r, ub. jedną sztukę. Do ro-
X. Ł- J ■ |ku 1930 tranzakcje miały przeważnie charakter gotówko-

f / o- Szczurkiewiczowie. lwy, w ciągu ostatnich dwuch lat rozkładanie na najmniej­
sze raty — nie pomaga.

Z okazji pięknego jubileuszu „Dzienika Po- Mało i tego. Dziś się samochody odstawia, a numery
TidTiucil(im Ńohip twit szczgyszQioddaje. Nietylko brak na opłaty podatku ale ł na benzynę.znanskiego , pozwalam sooie zio.yc najszczersze i oddano numerów. Ogólny nawrót do

gratulacje i życzenia dalszego najświetniejs-e^oL^ Motoryzacja, zdobycz XX wieku, przez siłę wyższą, 
rozwoju tej Czigodnej Reduty polskiej Kultury,j jaką dyktuje nieubłagana konsekwencja chwili dzisiejszej, 
jaką jest przez lat tyle na Ziemiach Zachodnich]’rau rację bytu.
Szannwne Pismo WPanów Utrzymują niektórzy, że wytworzyła się swego ro-

... j . , J.» - i ł .j } • Łldzaju solidarność negacji Jeżeli przestał jeździć samo-
W dniu tym, w szczególności każdy człowiek Lho^em pan x z prZysiadkowa, jutro pan Y z Wystrach, 

teatru musi wspomnieć z wdzięcznem uczuciem t0 pOjUtrze powiada do siebie okoliczny ksiądz proboszcz: 
poważną i kulturalną opiekę, z jaką praca nasza „to i ja odstawię swego Fordsiaka. Nawet nie wypada 
spotyka się zawsze na łamach Szanownego Pisma. | ¡naczej.“ q 1}czy 2g y mieszkańc6w. Jest cukrownia»

DWJkilka młynów parowych. Co do liczby mieszkańców po­
równać by je można z naszem Gnieznem.

A jednak co za kolosalna różnica w charakterze cy­
wilizacyjnym. Lapidarne dowody porównawcze: brak ka­
nalizacji i wodociągów, bruki podle, brak własnej prasy 
codziennej, a rozrywki kulturalne zaspokaja jedno kino. 
Tyle, że dźwiękowe.

Nie dziwić się więc, że zamożne ziemiaństwo okolic« 
ne parło do wyposażenia się w samochody, aby naj­
krótszą drogą spieszyć do Warszawy. Dzisiaj siedzą przy 
łojówkach i kalkulują Jak uniknąć jeszcze większego zła 
niż obecne. Bo ponoć, wychowanie źrebca na dojrzałego 
konia kosztuje 300 złotych, gdy kupić konia można juz 
za 50 złotych. Dla tego sprzedają po niemalże tej samej 
cenie noworodki końskie na bardzo dziś modne futra dam 
skie — źrebce.

O niewesołej sytuacji na wsi. opowiadał mi w pociągu 
chłop następujące:

Mam płacić podatek, wyczerpała ml się sól, nafta itd. 
wziąłem więc z obory tłustą krowę j zapędziłem na targ. 
Dawali mi pięćdziesiąt złotych! Zabrałem ją z powrotem 
do domu, bo nie miałem serca oddawać za pół darmo. 
Niech się dzieje, co chce.

Kiedy wspomniałem o pociągach zilustruje, że , na 
tern polu odbywa się pomysłowa walka z głodem.

Między Żyrardowem a Warszawą, w pociągach oso­
bowych, jeżdżą muzykanci. Podobni tym, co grywają po 
podwórzach. Jeżdżą za biletami miesięczneini. Taki bilet 
kosztuie 55 złotych. I zarobkują. Oczywiście ukradkiem, 
wypatrując, jak kontrola przejdzie do innych wagonów. 
Bo zasadniczo nie wolno. Ale znają już ich i patrzą na 
ten proceder przez palce.

W pociągu którym jechałem było ich dwuch: jeden 
grał na harmonii a drugi na trąbce.

Ale jak grają! Wirtuozi w swoim rodzaju. Gdy za­
grali tango „Nasza miłość“, to musiałem odwrócić się do 
okna, aby ukryć łzy...

Na dalszym szlaku mojej podróży do Warszawy sa­
mej odniosłem się z pogardą. Za dużo wiemy o niej, że­
by napisać coś nowego.

Ale jeś’i kogo zainteresuje swoisty temu miastu genre 
to tylko instytucja dozorców domowych, pilnujących od 
godziny 23 nietyle bram, ile napiwków za ich otwieranie.

Przy ul. Twardej nr. 10 w domu, liczącym stukilku- 
dziesięeiu lokatorów stróż (przepraszam, pan dozorca) 
jako odstępne za to intratne stanowisko żąda dwadzie­
ścia tysięcy złotych!

Nie mogę więc marzyć o takiem stanowisku.
/• K.

bywatelstwcm niemieckiem, którzy maja zastąpić 
trzech nauczycieli obywateli polskich. Ponieważ je 
dnak w Prusach istnieje przymus szkolny, żandar­
mi pod przymusem sprawadzają dzieci polskie do 
szkoły niemieckiej.

Inspektorowie szkolni dopuszczają sie inne) 
złośliwej szykany. Żądają aby na listach szkolnych 
które w myśl ordynacji mogą być prowadzone w 
języku polskim, imiona i nazwiska dzieci były wpi 
sywane w brzmieniu niemieckiem, tak jak zapisane 
są w rejestrze stanu cywilnego, np. Heinrch, Adal­
bert, Hedwig.

Zakazane jest również rozpowszechnianie w 
szkołach polskich czasopisma dla dzieci pt. „Ma­
ły Polak“, ponieważ treść jego rzekomo sprzeczna 
jest z celami szkoły mniejszościowej.

Modlitewnik „Bóg i Ojczyzna“ wydany przez 
Towarzystwo Opieki kulturalnej nad Polakami za 

granicą im. A. Mickiewicza“ znaleziony w kilku bi­
bliotekach szkolnych wywołał takie oburzenie 
władz pruskich, że groziło zerwanie stosunków z 
Związkiem Polskich Towarzystw Szkolnych.

Od kilku lat walczą Polacy o polskie szkoły 
dokształcające. Niemcy źądaja. aby młodzież uczę 
szczająca do polskich szkół dokształcających rów­
nocześnie chodziła do obowiązkowych szkół nie­
mieckich. Postępowanie to snrzeczne jest wyraź­
nie z przepisami Konwencji Genewskiej i iest obec 
nie tematem skargi mniejszości polskie! do Rady 
Ligi Narodów.

W utrudnianiu rozwoju kulturalnego mniejszo­
ści polskiej Niemcy nie cofają się przed, żadnym, 
nawet najohydniejszym sposobem. Ostatnio władze 
policyjne powiatu bytowskiego na Kaszubach ode­
brały paszporty młodzieży polskiej, która, nie ma­
jąc możności korzystania z nauki w połskiei szkole 
u siebie zmuszona jest pobierać naukę w szkołach 
średnich w Polsce. W młodzieży tei budzi się roz 
goryczenie i świadomość tego, że jest traktowana 
bezprawnie dlatego, że jest młodzieżą Polską, że 
przy swej polskości twardo stoi i że w polskim je­
żyku ebee nabywać wiedze.

Pogrzeb J. Galsworihy’ego
Londyn. (PAT.) W piątek odbył się 

pogrzeb znakomitego pisarza Galsworthyego. 
Stosownie do życzenia wyrażonego przez Zmar­
łego w testamencie a także w myśl życzenia 
wdowy, pogrzeb odbył się w ści 'ym gronie naj­
bliższej rodziny bez specjalnego ceremonjału 
i bez przemówień. Zwłoki Galśarorthyego zo­
stały spalone w krematorium.

Huggenberg zastępcą Papena 
w Prusach

Berlin. (Tel. wł.) Wicekanclerz von Papen 
w charakterze komisarza Rzeszy dla Prus zwolnił 
swych dotychczasowych zastępców komisarycz­
nych ministrów pruskich von Brauna oraz dr. 
Kaehler'a z zajmowanych stanowisk i zamianował 
swym zastępcą w pruskiem ministerstwie rolnictwa, 
gospodarstwa i pracy ministra Rzeszy dr. Hugen- 

I berga. a w pruskiem ministerstwie kultury i sztuki 
radcę dr, Rusta. (tk.)

KREM
Usuwa zmarszczki, zapobiega tworzeniu się 
«owych, usuwa plamy i pryszcze. 808

Kino „1 POIŁ®“ ■
W niedzielę, dnia 5 lutego 1933 r. 

o godz. 3 popoł.
Specjalne przedstawienie dla dzieci 1 młodzieży 

Humor I dowcip!

Pot Muflon JnKo łwaRoacy
W nadprogramie: arcyzabawna komedja p. t. 

Mama kocha Papę 
^eny miejsc 40 gr. i 49 gr.

839
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Woe* XV///
Dyplomata w spódnicy

W połowie 18-go wieku spotykamy w francu­
skiej polityce zagranicznej objaw osobliwy i w 
swoim rodzaju jedyny: polityka ta chodzi dwoma 
Ściśle odrębnemi torami. Dwutorowość polityki 
zagranicznej — mianowicie w postaci jednej ofic­
jalnej i drugiej nieurzędowej — nie jest rzeczą 
niezwykłą i spotykamy ją w różnych państwach i 
różnych czasach; w chwili obecnej najdobitniej 
jej przykład daje nam Z. S. S. R. Jego oficjalną 
polityką zagraniczną kieruje moskiewski Komisar­
iat spraw zagranicznych, ale co przysparza kłopo­
tu wszystkim Państwom, to działalność Kom-inter- 
fiu!... Formalnie, urzędowa polityka uroczyście od­
żegnuje się od tej drugiej, — tak było zawsze — 
niemniej w cieniu kulis łączą je serdeczne stosun­
ki, wynikające ze wspólnej, tym samym celom po­
święconej pracy.

Nic podobnego nie widać w zagranicznej poli­
tyce Francji za Ludwika XV Były poprostu dwa 
ministerstwa spraw zagranicznych, jedno oficjalne, 
drugie tajne, podlegające samemu królowi, — 
słynny Se c r e t du R oi. Instytucje te nie pra- 
ćówały z sobą ręka w rękę, gdyż do takiei współ­
pracy nie były powołane, przeciwnie, oficjalny 
urząd nie miał nic wiedzieć o działalności tajnego 
gabinetu królewskiego. W tych warunkach obie in­
stytucje zwalczały się wzajemnie i krzyżowały so­
bie plany, gdy spotkały się na jednym terenie. 
Trudno powiedzieć, aby Secret du Roi był 
pomysłem szczęśliwym. Wogólę, dziwi nas, że 
był potrzebny w czasach absolutyzmu, kiedy to 
monarcha nadawał ton rządowi. Ludwik XV poj­
mował go jako reakcję przeciw bierności i za­
niedbaniom polityki urzędowej. W istocie ówcze­
sna dyplomacja francuska mało posiadała energji 
i prężności nadomiar działalność jej stała się 
chwiejną, gdyż zatraciła dawne wielkie linie wy­
tyczne Niedomagania jej dały się we znaki i 
Polsce, aby przypomnieć choćby zupełnie niedo­
stateczne poparcie Stanisława Leszczyńskiego — 
który przecież był teściem Ludwika XV — w jego 
staraniach o tron polski. Na odsiecz Gdańska, w 
którym Moskale oblegali króla Stanisława. Fran­
cja wysłała, i to zbyt późno, tylko 2000 chłopa, 
z zapasem amunicji.. 7 kul na karabin! (Mimo to 
sprawili się dzielnie; dowódca ich, mężny hrabia 
Plćło, zginął śmiercią bohaterską; w roku przy­
szłym przypadnie jej 200-na rocznica).

Ale wróćmy, do tajnej dyplomacji Ludwika 
XV. Omijając zupełnie ministra spraw zagranicz­
nych, którego funkcje wówczas pełnił t. zw. pier­
wszy minister czyli premjer, posługiwał się on 
własnymi agentami. Jeden z tych prywatnych dy­
plomatów króla zyskał niemały rozgłos, a to 
dzięki niepewności laka panowała co do iego płci. 
Był to kawaler d‘Fon de Beaumont. Cały świat 
współczesny emocjonował się jego tajemnicą. Je­
go zgrabna figura, rysy twarzy, twarzy bez zaro­
stu, a także miły i ciepły głos upodabniał go do 
płci pięknej Ną kopersztychu. przedstawiaiacvm 
go w wieku 35 lat, w stroju kobiecym, z lekkim 
czepeczkiem na głowie, zupełnie sprawia wrażenie 
kobiety,, jedynie wzrok, pełen pewności siebie, ma, 
jeżeli się chce. coś męskiego. Mistyfikacja jego, 
jedna z na Rozkoszniejszych, jakie widział wiek 
18-ty, trwała do końca jego długiego a ruchliwego 
Życia.

Był synem adwokata, i sam został adwoka­
tem. Miał lat 27, gdy go król wyprawił do Peters­
burga w ważnej misji dyplomatycznej: miał do­
prowadzić do skutku zapoczątkowany już alians 
pomiędzy Francją a Rosją przeciw Fryderykowi 
II-mu. Pojechał zrazu w charakterze nieoficjal­
nym, jako „iektorka“ carycy Elżbiety, która jak 
wiadomo pozostała niezamężną,, i cieszył się jej 
szczególnemi względami. Szeptano też. że Ludwik 
XV. przeznaczył go na kochanka Katarzyny, wów­
czas jeszcze wielkiej księżnej. To pewne, że mło­
dy dyplomata brał udział we wszystkich najza­
wilszych i najniebezpieczniejszych intrygach, a 
odznaczał się przytem wielkim sprytem iak i od­
wagą i zręcznością fizyczną, której dowód dał w 
licznych pojedynkach. Skrzyżował też szrradę ze 
stolnikiem Stanisławem Poniatowskim, który ba­
wił wówczas nad Newą, romansując z młodą Ka­
tarzyną i budując sobie przyszłość. Zachowało się 
pismo d‘Eona wyszczególniające jego pretensje do 
skarbu państwa. Z tego suchego zestawienia wy­
łuskamy (maleńką, interesującą historyjkę. Był 
wtedy d‘Eon sekretarzem ambasady francuskiej w 
Petersburgu — należał więc jeszcze do oficjalnej 
dyplomacji — gdy pewnego dnia otrzymał od 
stolnika. Poniatowskiego list, zawieraiacy djament 
wartości około 5 000 złotych dzisiejszych a zara­
zem prośbę o informację w pewnej sprawie poli­
tycznej. D‘Eon, wierny sługa swego pana, list wrę­
czył ambasadorowi, prezent zaś odniósł stolniko­
wi. Poniatowski obraził się z tego powodu i z ge­
stem iście wielkopańskim wrzucił djament do 
ognia, który się palił na kominku.

Kilka lat nóźmej. po różnych przygodach wo­
jennych — d‘Eon był oficerem dragonów — wi­
dzimy naszego kawalera w ambasadzie fran­
cuskiej w Londynie. Tu poraź pierwszy

I

,Do nabycia »■« wszystkich aptekach. 

813-9

powstały wątpliwości co do 
częto szeptać, że jest kobietą, i że Ludwik XV, 
doskonale o tein wie. Zwyczajem angielskim za. 
wjerano z tego powodu zakłady, i to wysokie. 
D‘Eon nie zaprzeczał tym pogłoskom — zdaje się 
za radą samego króla — i tak opinja publiczna 
coraz bardziej skłaniała się do wiary, że nasz dy­
plomata jest kobietą. Tymczasem pomiędzy nim 
a jego przełożonymi doszło do poważnych scysji, 
które doprowadziły do odwołania go. Pozostał jed- 
nalk w Anglji, i to za wskazówką Ludwika XV, 
który postanowił teraz posługiwać się d‘Eonem ja­
ko swym tajnym agentem. Obok innych, często 
dość dziwacznych intryg i naiwnych poruczeń, 
najważniejsze jego zadanie było zebranie danych 
co do możliwości wylądowania wojsk francuskich 
na wyspach brytyjskich...

Wszystko było dobrze, dopóki żył Ludwik 
XV. D‘Eon pobierał za swoje szczególnej dyskre­
cji wymagające czynności sporą pensyikę i w 
wolnych chwilach — miał ich zapewne wiele — 
zabawiał się publicystyką. W jednej z prac — 
..Recherches politiques sur la Pologne“ — pisał 
nawet o stosunkach wewnętrznych polskich. Gdy 
jednak umarł Ludwik XV, wstrzymano naszemu 
kawalerowi pensję, nadomiar złego nie mógł po­
wrócić do Francji, obawiając się zemsty swych 
dawniejszych wysoko postawionych przełożonych, 
z którymi był zadarł.

Zaczyna się tragikomedia. D‘Eon bombarduje 
rząd coraz to nowemi pretensjami. (Z jednego ta-
kiego pisma wyjęliśmy ową śliczną anegdotkę o .Nowsi badacze oddają mu sprawiedliwość, uwa 
diamencie przyszłego króla Stasia. I za ten pre- jżają go nietyle za awanturnika, ile ża dzielnego 1 
zęnt. odrzucony ze względów na dobro służby, ¡zasłużonego dla swego kraju dyplomatę, 
c Eon zadał teraz odszkodowania). Roszczenia lego Strzemloł

POR REZ. F. ZIELIŃSKI 
(Lubiń — pow. Mogilno).

Z historii walk o oswobodzenie Wielkopolski
Kości były rzucone. Ików niemieckich z Bydgoszczy. Sądziliśmy bo-
Zanim opiszę walki o Inowrocław, chciałbym wiem, że pomoc Grentzschutzowi może nadejść

pokrótce wspomnieć o rozkazach, jakie wyszły ze 
sztabu powstańców.

Dnia 3 stycznia, z rozkazu kapitana Cymsa, 
wyruszyły dwa oddziały powstańców z Mogilna. 
Pierwszy, oddział pod komendą Stanisława Ro- 
loffa (później porucznika 59 pp.) maszerował z 
głównemi siłami Cymsa na Strzelno i Kruszwicę. 
Drugi oddział pod komendą Aleksandra Jakubow­
skiego (poległego pod Nową Wsią) maszerował 
przez Barcin,, Pakość, i miał czekać na dalsze roz­
kazy w Cieślinie pod Inowrocławiem. Późniejszy 
porucznik Wlódarek, otrzymał rozkaz zebrania 
ochotników z Mogilna i okolicy i po przeforsowa­
niu mostu w Janikowie miał się posuwać nad to­
rem kolejowym i stanąć pod Rąbinem, czekając 
na dalsze rozkazy.

Włodarek raportował nam, że most w Janiko­
wie został zajęty przez powstańców: temsamem 
droga z Poznania do samego Inowrocławia była 
wolna i otwarta. Niestety podczas marszu na Ino­
wrocław doszła nas zdumiewająca wiadomość, że 
poseł Korfanty jadąc z Bydgoszczy z pertrakta- 
cyj, rozkazał powstańcom, by most wydali Niem­
com zpowrotem. co też powstańcy uczynili, gdyż 
wówczas poseł Korfanty był Komisarzem N. R. L., 
więc należało go słuchać, jako przedstawiciela 
najwyższej władzy politycznej.

Nie myślę oskarżać posła Korfantego, niechaj 
osądzi go historja. Jestem najzupełniej przekona­
ny, że działał w dobrej wierze i myślą! iaknajle- 

Ipiej. Trudno zresztą wymagać od nieżołnierza, by 
(znał się na sprawach wojskowych. Przytoczę jed­
nak wyjątek z kroniki szkolnej z Janikowa, która 
wypowie się jasno za nas powstańców,

Z początku stycznia 1919 r. pisał ówczesny iście ofiar zabitych i rannych, nawet wśród ludno.
nauczyciel Wojciechowski w kronice szkolnej 
następuje:

co

Polacy, z p. Gajewskim na czele, rozbroili wolsko nie­
mieckie, strzegące dworca i mostu. Broń i żołnierzy wy­
słano do Poznania, który znajdował się już w polskich 
rękach. Poseł Korfanty, przejeżdżając z komisją z Ino­
wrocławia do Poznania, wezwał Polaków, by zajęte sta­
nowiska opuścili, gdyż według ugody zawartej. Janiko­
wo miało pozostać w ręku niemieckim. Z ciężkim ser­
cem poddano s'ę nakazowi. Tej samej nocy przybyła za­
łoga niemiecka z Inowrocławia, która dzięki energicznej 
i śmiałej postawie p. Gajewskiego po 2 godzinach pobytu 
wróciła z powrotem.

Opuszczone posterunki powstańcy objęli ponowmle.“
Jak strasznie zowiódł się na pertraktacjach i 

ugodowości poseł Korfanty, świadczą najlepiej fak 
ty historyczne. Kilkanaście miesięcy później nie 
pomógł nam nic Komitet Narodowy w Paryżu, ani 
sprzymierzona z nami Francja. Korfanty osobiś­
cie musiał nawoływać kilkakrotnie brać śląską do 
powstania. Uczestnicy powstania śląskiego wiedźą 
najlepiej, ile krwi i ofiar kosztował nas Górny 
Śląsk, zanim przemocą, ale tylko częściowo przy­
łączono go do Polski. Oglądanie się na pomoc obcą 
znów zawiodło, jak zawsze. Tylko powstaniec zro­
zumiał spuściznę po Legionach Dąbrowskiego: Że 
co nam obca przemoc wzięła, mocą trzeba odebrać.

Z naszej strony t. j. sztabu powstańców, atak 
na Inowrocław planowany był na dzień 5 stycz­
nia w godzinach wieczornych. Mieliśmy także za­
miar dowiedzieć się o siłach nieprzyjacielskich i 
nastroju w Inowrocławiu wśród wojaków, gdyż do 
ostatniej chwili nie mieliśmy żadnej wiadomości o 
nieprzyjacielu. Do inowrocławskiej Pow. Rad. L. 
nie zwracaliśmy się.

Jak już raz wyżej wspomniałem, wypadki ja­
kie zaszły 4 stycznia na ulicach miasta Inowroc­
ławia, uprzedziły, nas, a dwie kompanie peowia- 
ków z 31 p. p. pod komendą kapitana, a obecnie 
pułkownika Zabdyra, przybywszy nam na pomoc z 
Kongresówki, dodały powstańcom otuchy do dal­
szej walki.

Po przybyciu oddziałów powstańczych do Mą 
tew wydano d-com rozkazy:

Słabsze oddziały, miały rozkaz maszerowa­
nia z Mątew prosto na Inowrocław. Zadaniem ich 
było zająć miasto, pocztę, P. K. U., i ważniejsze 
placówki miejskie. Sądziliśmy, że zorganizowani 
wojacy w Inowrocławiu przyłączą się do powstań­
ców i w ten sposób obsadzą zdobyte placówki i 
wywabią nieprzyjaciela z koszar piechoty na mia­
sto. Główne siły skierowane były na dworzec i ko­
szary piechoty. Po zdobyciu dworca miały roz­
kaz zajęcia koszar piech. skoroby nieprzyjaciel je 
opuścił. Nasz patrol konny skierowaliśmy na Jak- 
sice i poleciliśmy mu posuwać sie w kierunku Byd 
goszczy i burzyć tor kolejowy przy pomocy lud­
ności cywilnej, by uniemożliwić przybycie posił-

jego płci; za- jsięgają sumy 200.000 franków (ówczesnych!). Ale 
. (wszystko daremnie. W końcu, tonąc już w długach, 

nasz dyplomata chwyta się szantażu. Grozi wy­
daniem Anglikom znajdującej się w jego ręku ko­
respondencji, która dostawszy się do rak angiel­
skich nietyłko wysoce skompromitowałaby Fran­
cję, ale nieuchronnie doprowadziłaby do wojny 
Równocześnie d‘Eon oświadcza, że jest kobietą: 
płeć tę w przykrych warunkach, w jaikich się znaj­
dował, uważał widać za korzystniejsza dla siebie 
Rychło dochodzi do układów w sprawie wydania 
kompromitującej korespondencji. D‘Eon jednak 
zbyt drogo chce ją sprzedać. Drugi pełnomocnik, 
wysłany do Londynu przez rząd francuski, zako­
chuje się w „pannie“ d^Eon. mimo, że liczy „ona“ 
już blisko pięćdziesiątkę. Wreszcie pertraktacje 
powierzone zostają słynnemu komediopisarzowi 
Beaumarchais‘mu. I rzecz dziwna, ten tak bystry 
i sprytny człowiek mylił się co do d‘Eona w obu 
punktach: uwierzył, że jest kobietą, a nie wierzył 
w istnienie tajnych papierów jego. Ostatecznie po 
różnych perypetiach układ doszedł do skutku: 
za pewnem odszkodowaniem z której to sumy 
przedewszystkiem popłacił swoje długi, d'Eon wy­
dał kompromitujące papiery; mógł też bezpiecz­
nie wrócić do ojczyzny. Ale stawiono mu waru­
nek. że będzie nosił strój kobiecy. Zastrzeżenie 
to zręcznie podsunął sam nasz dyplomata...

Po kilku latach d‘Eon znów powrócił do An­
glji. Nie poniechawszy spódnicy, utrzymywał się 
z lekcji szermierki. Umarł w 1810, w 82 roku życia

najprędzej od strony Bydgoszczy.
Tymczasem walki rozpoczęły się wcześniej na 

dworcu, wobec czego nieprzyjaciel skupił tu całą 
swą siłę. Rozegrała się zacięta walka. Po rozpacz­
liwej obronie powstańcy zmuszeni byli zdobyty 
dworzec oddać zpowrotem Niemcom, pozostawia­
jąc kilkanaście zabitych i 20 jeńców w rekach nie­
mieckich. Gmachy w mieście zostały natomiast za­
jęte przez powstańców.

Aczkolwiek w pierwszym ataku nie odnieśli­
śmy decydującego zwycięstwa, mimo wszystko, 
trzymaliśmy się na placu boju (prócz dworca) i by­
liśmy zdolni do podjęcia dalszej walki, tembar- 
dziej, że przybywało nam coraz więcej rezerw. 
Mniejwięcej po trzech godzinnej walce Niemcy 
byli sikłonni do pertraktacji pokojowych, co ozna­
czało, że nie są zdolni nawet do walki obronnej. 
Twierdzę stanowczo, że gdyby nie wszczęte per­
traktacje, nieprzyjaciel poddałby się w ciągu dnia 
a najpóźniej nocą. Ich zdemoraliozwany duch nie 
wytrzymałby dłuższego oporu. A gdyby padł je­
dyny osłaniający pocisk armatni na dziedzińcu ko­
szarowym, to każdy powstaniec wojak chyba przy 
zna, że Niemcy poddaliby się bez żadnych zastrze­
żeń: A przecież do Mątew telefonowano nam po­
przednio, że jedna armatka znajduje sie w drodze 
i wspierać nas będzie w akcji bojowej. Dlatego 
rozchodziło nam się o przeforsowanie mostu w 
Janikowie. Niestety armatki nam nie przysłano.

Przedstawiciele miasta wszystkich narodowo­
ści, mając sposobność do pertraktacyj, biorąc do­
bro miasta pod uwagę, starali się za wszelką cenę 
spór załatwić ugodowo, by uchronić sie od dal­
szych skutków bitwy. Było już przecież kilkana-

ści cywilnej. Od min nieprzyjacielskich uszkodzo­
ne były także Pewne domy prywatne.

Zgodzono się więc na wypuszczenie nieprzyja­
ciela z bronią w ręku, ku ogólnemu oburzeniu po­
wstańców. Zdrada krzyczała wiara! Pójdziemy sa­
mi do boju! Zapasy materjału wojennego pozosta­
ły na miejscu i niemi właśnie uzbroił Cyms pierw­
sze kadry 59 p. p.

Nas garstka powstańców zdawała sobie spra­
wę, że nie jesteśmy sztabowcami a nasz plan ope­
racyjny ma pewne niedomagania. Wiedzieliśmy 
także, że w Inowrocławiu będziemy musieli sto­
czyć bitwę z wytrawnemi sztabowcami niemiec­
kiemu Lecz cóż to znaczyło dla powstańców? 
Głównym atutem w ręku naszem było zdemorali­
zowane wojsko niemieckie, niezdatne do dalszej 
walki. Byliśmy przecież o tyle uświadomieni, że 
najlepszy sztabowiec i genjusz wojskowy niczego 
nie dokona, jeżeli ma zdemoralizowanych ofice­
rów i żołnierzy. A niemi byli wówczas żołnierze 
niemieccy. Pomiętajmy, że duch zwycięża

(Ciąg dalszy nastąpi). POZNAŃ.

Katastrofa ekspresu Manchester. jaj
Pociąg pospieszny Londyn — Manchester, pędząc z szybkością 90 kim., zderzył się oneg

z pociągiem towarowym. Na rycinie widzimy uprzątanie rozbitych wagonów.

Posłudjaji
Masz gości w domu — spędzasz czas z swą luba 
Kruszwickie wyborne poda) na stół wino,
A w pięknym nastroju chwile upłyną 
Przy winie, które win polskich jest chlubą.
Na bale zabawy i wszelkie imprezy karnawałowe

polecamy specjalnie;

Peine aes Peinettes
najwyborniejszy polski szampan 

Kujawskiej Wytwórni Win
H. MAKOWSKIEGO w Kruszwicy. 821

POZNAŃ POETYCKI.

Kolei
Otwieramy dziś zapowiedziany nowy dział: „Poznań 

Poetycki", zamieszczając jako pierwszy wiersz Romana 
Wilkanowicza, najpopularniejszego z poetów poznańskich

Jedzie.... Jedzie.... Jedzie.». 
daleko, daleka
już jest za siódmą górą,... już za siódmą rzeką 
mija stacyjki ciche rozpalone w słońca 
puste —
pióropusz dymu na końcul 
w słońcu się prażą szyny... 
w słońcu...
stukają wagony», 
turkocą kola», 
w słońcu... 
srebrzy się linja.» 
przejazdy... barjery.» 
w słońcu... 
budki strażników.» 
step — 
spalone trawy.

Na wielkich rzekach mosty 'żelazne, 
konstrukcje,
tunele w skałach błyszczących, 
nasypy 
Z piasku
— na którym rośnie piołun i oset zdrowy «» 
kamień tłuczony, 
muszelki
chrzęst pod butami wędrowca...».

Jadą... Jadą... Jadą... 
wagony, platformy

ładowne drzewem 
ze śpiewem,

białe belki pachnące a* żywicą 
ulicą górską, 
borem lasem, 
nad morza brzegiem

długim szeregiem, 
wagony...

Słony wiatr z morza.
Zorza rzęsista..» 
piaski Afryki...
Egipt — i piramidy.» 
dżungle wilgotno-mgliste.»- 
Euerest.

Jadą wagony, wagony, wagony, > . i
żar rozpalony, 
słońce się krwawi;

pustynne,
piaski gorzeją w zachodzi» 

niebo się pławi
w purpurze,

krwi róże..... na oceanach.
Świat tonie w mrokach 
mirjady gwiazd się trzepocą

błękitną nocą 
nad głową

Boże! Bożel
tysiące, tysiące mili 
tysiące, tysiące wiorst! 
tysiące, tysiące staj!

tu czarny, tam biały kraj, 
tu spiekły, tam biały ląd! 
tu równia, tam szczytów rząd!

Palmy — i wierzby krzywe... 
otchłanie i uroczyska... 
rozpięte, wielkie rozstaje... 
mroczne, rozpaczne zaułki.» 
obłędne, ludzkie mrowiska,» 
cyklony martwe i żywe... 
i ciche, gwiezdne przytułki.»

Daleko..... Daleko.....
już jest za siódmą górą, już za siódmą rzeką, 
potworną puszczą, stugłową, 
świata połową, 
daleko.... daleko! —

Gdy linją idzie wędrowiec 
z Azji do Europy 
na progach kaleczy stopy 
wiatr mu gra marsze na drutach 
telegraf dzwoni mu w nutach 
z Azji do Europy......

ROMAN WILKANOWICZ.
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-w, To tTo<V?cł, fe sTofOless 

<o?Ćwtl nieznanej bliżej marki podrzęd­

nego gatunku, zuiywajqce nadmierne 

ilości prqdu w stosunku do wydajno* 

id światło.
Kup popularne żarówki 

TUNGSRAM wysokogatunkowe, nie- 

zwykle wydajne, trwałe i oszczędne,

TUNGSRAM

Obwieszczenie' opublikowane przez policję lwowską 
W dziesięć dni po wybuchu powstania styczniowego do­
noszące o przekradzeniu oię szeregu osób przez granice, 
celem przyłączenia się do walczących i grożące represja­
mi wszystkim werbownikom, lub tym, którzy będą usiło­
wali przekroczyć granicę.

Aleksander, j ^nła-Polczyńskł.

Cytujemy cyfry,..
Reportaż Knickerbockera o Rosji byłby na­

prawdę świetny i wierny, doskonały w podejściu 
do przedmiotu, trafny w jego ujęciu, gdyby nie 
to, że jest oparty właściwie wyłącznie na cy­
frach...

To zdanie obiło mi się o uszy jeszcze przed 
wyjazdem w podróż po Sowietach. Książka słyn­
nego amerykańskiego dziennikarza, specjalisty 
od t. zw. wielkiego reportażu, straciła wprawdzie 
dziś już aktualność (książki o Rosji, im szerzej 
próbują ukazać współczesne jej oblicze, tem się 
szybciej starzeją), jednak zastrzeżenie usłyszane 
wówczas, zrozumiałem dopiero po powrocie, po 
przejściu wszystkich doświadczeń, niespodzianek 
i rozczarowań, całej uświadamiającej praktycz­
nie nauki o Sowietach, po przełknięciu stosów li­
teratury równie dobrze propagandowej, jak i 
mniej jednostronnej (powiedzmy: fachowej) i po 
skonfrontowaniu jej, gdzie było można, na miej­
scu z rzeczywistością.

Zwiedzałem w Moskwie w towarzystwie 
przewodniczki i jednego jeszcze cudzoziemskie­
go dziennikarza Elektrozawod. Od potężnych dy- 
namomaszyn po żarówki wyrabia się w tej fabry­
ce, przypominającej nazewnątrz fortecę z czer­
wonej cegły, wszystkie możliwe przybory elek­
trotechniczne. Objaśniano nam szczegółowo każ­
dą z osobna część ogromnego przedsiębiorstwa 
przemysłowego, w każdym oddziale wytrawny 
specjalista uprzejmie służył, jeśli było potrzeba, 
wszelkiemi uzupełnieniami.
, Przechodząc po kolei ogromne hale (z wy­
jątkiem niedostępnych, bo strzeżonych przez woj 
sko części fabryki) trafiamy na dział żarówek. 
Praca jest tak t* jak i wszędzie, zmechanizowa­
na, robotnik kontroluje tylko maszynę. I tu to­
warzyszy nam, poza przewodniczką, jeden z tech 
tuków.

Skala pytań jest zazwyczaj dość ograniczo­
na. Zaczyna się zawsze tak samo, choćby nawet 
specjalnie nie zależało człowiekowi na wiadomo- 
ci ile, skoro szuka raczej odpowiedzi na pyta­

niejak? Zaczyna się od pytania jaka jest wyso­
kość produkcji?
-j ~ Jedenaście mil jonów lamp rocznie — pa­
na bez zająknienia odpowiedź,

, Pokiwaliśmy, obaj dziennikarze głowami z 
podziwem. Nie orjentujemy się na tyle, aby wie- 

zieć, czy to dużo, albo mało i czy wydajność 
®go warsztatu jest specjalnie niezwykła, ale za- 
sze jedenaście miljonów robi swoje wrażenie.

Przechodzimy dalej, zwiedzając. W rozmo- 
? z technikiem innego oddziału wtrącam te je- 
enascie miljonów, które na dobrą sprawę, jako 
zorowi dziennikarze, powinniśmy byli dawno 
pisać do notesu, albo nawet, gdyby chodziło 
pospiech, o doraźny reportaż, przetelefonować.

Dokument ten jest własnością p. Stanisława Catano- 
wicza i znajduje się obecnie na Wystawie Pamiątek Pow­
stania Styczniowego przy ul. Skarbowej nr. 16.

Piękna ta wystawa potrwa tylko do niedzieli 5 bm.

Wtrącam je od niechcenia, niby, że to jakie ta 
kie wiadomości jednak posiadam, a trochę także, 
aby sprawdzić dokładność podanej cyfry.

Zdziwił się. Jakże to? Jedenaście miljonów 
lamp? A któż wam to powiedział?

Powołujemy się na autorytet oprowadzają­
cego po oddziale żarówek. Nic podobnego! Po 
wielu upewnieniach się na prawo i lewo wycho 
dzi na jaw, że miljony dotyczą nie lamp, ale ru­
bli, bo na taką wysokość oceniana jest wartość 
produkcji, a ilość lamp obraca się w granicach 
iluś tam set tysięcy. Nie pamiętam dokładnie cy­
fry, ale przypominam sobie, że w miarę, jak mi 
tę samą podawały różne osoby, niezależnie je­
dna od drugiej, wymienione setki tysięcy kurczy­
ły się lub też rosły, chwiejne, podobnie jak kur­
sy dewiz na giełdzie w dniu zmiennych tenden- 
cyj. Nikt nie wiedział napewno, albo naprawdę.

W zasadzie jednak pomieszały się komuś 
poprostu lampy z rublami. Lampa czy rubel osta­
tecznie wszystko jedno. Dwa i dwa też może być 
pięć, albo lampa. Cyfra taka czy inna, wyższa 
czy niższa, ani to pomoże, ani nie zaszkodzi 
nic się i tak nie zmieni. Czyż potrzeba silić się 
na dokładność? Wystarczy że się cytuje cyfry. 
Samo to już dodaje objaśnieniom wagi, pogłę­
bia ich wartość, byle tylko orjentacyjnie, mniej 
więcej tu i tam liczbą podeprzeć argument. Któż­
by sprawdził czy się na włos zgadza?

Umyślnie przejaskrawiam i podkreślam to 
niewinne zresztą zdarzenie. Mimo całej swej 
przypadkowości wydaje mi się bardzo charakte 
rystyczne. Panuje w Rosji, wytworzony przez 
ostatnie lata stosunek do cyfr, który nazwałbym 
swobodnym. Jest w tem i brak odpowiedzialno­
ści, i duża doza lekceważenia, ale jest przede- 
wszystkiem codzienna potrzeba ich używania, za­
sypywania niemi wszystkich po kolei, od siebie 
zaczynając, niby towarem pierwszej i niezbę­
dnej potrzeby.

Spoufalili się z nią odbiorcy, okazała się 
praktycznym środkiem uspakajania pewnych nie 
pokojów i wątpliwości dla kasty rządzącej, więc 
się teraz szafuje nią, ile wlezie, ile dusza zapra­

Jeavnaczka
Szczegóły w dziale drobnych ogłoszeń 
dzisiejszego numeru „Dziennika Poznańskiego“

spadkobierczyni większe­
go majątku - szuka męża

gnie, rozrzutnie, szeroko, 
że: stać nas na to.

jakgdyby akcentując,

Każda praca zaczyna się od zrobienia planu 
przyjęcia przez pracujących zobowiązania na 

wykonanie go w takim a takim czasie. Potem dla 
osiągnięcia najlepszych wyników pobudza się ro­
botnika do wypełnienia planu nie w stu procen­
tach, jak było przewidziane, ale możliwie prze­
kraczając je, więc przekraczając własne zobowią­
zanie i to w maksymalnej mierze. Zagrzewa się 
zespoły pracujących do pobijania wzajemnych 
rekordów w nadwyżkach. Żeby koniecznie wcze­
śniej skończyć i więcej zrobić! Tak z piatiletką, 
którą postanowiono wykończyć — w cztery lata. 
W rezultacie o niczem więcej się nie mówi, jak 
tylko ó procentach. Ten wyciągnął do stusiedem- 
dziesięciu, a tamten ledwo osiemdziesiąt wydą- 
żył. Wszystkie osiągnięcia, całą wydajność mie­
rzy się już tylko procentami. A co najlepsze, że 
na podstawie dokonanej pracy wyciąga się wnio­
ski na następny okres i ustala nieraz procent w 
stosunku do planu, który w połowie tylko ma 
pokrycie w rzeczywistości...

Jesteśmy u sedna. Mechanizm powstawania 
cyfr w Rosji — o Rosji, mógłby być przedmio­
tem osobnego studjum. Przekonywałem się, że 
jest w zupełności podporządkowany założeniom 
propagandy. Inne są cyfry dla specjalistów, inne 
na użytek wewnętrzny, inne jeszcze na eksport. 
Jest nawet cała polityka, osobno wypracowany 
system żonglowania cyframi w okresach pracy 
szczególnie intensywnych i ważnych, naprzy- 
kład w okresie żniw. W początkowej fazie będą 
one, naogół biorąc, pesymistyczne, dla tem więk­
szego pobudzenia ludzi, końcowe wyniki są nie­
mal bez wyjątku i bez względu na rzeczywistość 
— świetne. Trudno przecież cyframi przypieczę­
tować nieurodzaj czy niepowodzenie jakiegoś 
przedsięwzięcia w umysłach ludzi, którzy do nie­
go przywiązują wszystkie nadzieje.

♦

Obserwować można często w Sowietach bez­
ceremonialny, naiwny sposób, w jaki miesza się 
tam wyniki osiągnięte z wynikami, które pozosta- 
ją do osiągnięcia, rezultaty tego co zostało zro­
bione z tem, co będzie zrobione, teraźniejszość 
z przyszłością, wszystko razem — nic to, że nie 
dbając o podanie źródeł, albo o możliwości 
sprawdzenia, ale czasem, co najlepsze, bez wzglę­
du i bez uwagi nawet na ich prawdopodobień­
stwo.

Ten system cyfrowy charakteryzuje ogólny 
sposób prowadzenia propagandy, oraz interpre­
towania dla jej celów każdego zjawiska, każde­
go przejawu życia tak w Rosji, jak i poza Rosją. 
Ludzie, których obowiązkiem jest służyć za prze­
wodnika obcemu po labiryncie sowieckiego życia, 
mówią tam często, że się tak wyrażę, o dwa pię­
tra nad rzeczywistością, która sobie osobnym 
swoim nurtem płynie, nie dbając wcale o opinję 
czerwonych towarzyszy. Łączą oni tak jak i w 
cyfrach, to co jest, z tem, co będzie i kreślą w 
rezultacie fantastyczny obraz życia i świata, w 
którym wszystkie cele zostały już osiągnięte, go­
tów porwać każdego i przekonać wszystkich, gdy 
by nie rzeczywistość, rujnąca piękną, ale słowną 
jedynie konstrukcję.

Rozmawiałem w Moskwie z Feliksem Ko- 
nem, znakomitym rewolucjonistą, i pytałem go 
się, jak nazwać i jak tłumaczyć sobie ten tak po­
wszechny fakt teoretyzowania na temat współ­
czesności sowieckiej i jej stanu, nie mający z nią 
nic wspólnego, bo wyprzedzający ją każdem sło­
wem o sto mil czy sto lat. Odpowiedział mi na 
to, że należy w tem widzieć ufność i nadzieję 
wszystkich w lepsze jutro, w wielkie, powszech­
ne rezultaty, które niesie Rosji przyszłość.

Więc jakby nie dzień dzisiejszy!?

Akcja antyżydowska 
,,Dziennika”

przedmiotem interpelacji sejmowej
Na łamach „Kurjera Poznańskiego“ ukazał się 

przed kilkoma dniami artykulik, datowany z Ka­
lisza, a podpisany kryptonimem „Młody narodo­
wiec“. Autor z iście młodzieńczą beztroska i z wy­
raźną pogardą dla ścisłości i obiektywnej prawdy, 
wmawia czytelnikom „Kurjera“, że „Dziennik Po­
znański“ sprzymierza się z żydami kaliskiemi i po­
piera ich interesy. „Młody narodowiec“ przesadza 
w gorliwości. Redakcja „Kurjera“ winna mu zwró 
cić uwągę, by jej nie ośmieszał takiemi twierdze­
niami jak np., że „Dziennik Poznański“ utworzył 
na terenie Kalisza czasopismo, „które wręcz od- 
idało się na usługi tutejszych żydów.“
| Zdecydowane stanowisko „Dziennika“ w sprą- 
!wie żydowskiej jest ogólnie i nie od dziś znane. 
¡Potępiamy kij i kastet, jako środki walki, nato­
miast domagamy się gospodarczej walki z napo- 
rem żydowstwa.

„Młodemu narodowcowi“ zapewne nie wiado- 
domo, że akcja antyżydowska „Dziennika Pozn.“ 
stała się przedmiotem żydowskiej interpelacji w 
Sejmie. Oto do laski marszałkowskiej wpłynęło na­
stępujące pismo:

i „Od 1929 r. istnieje w Poznaniu firma żydowska 
E. Auerbach et B. Gerson, handlująca różnemi częściami 
samochodowemi. Ponieważ w końcu listopada r. ub. ot­
warty został przy Placu Prezydenta Drwęskiego dwo­
rzec autobusowy, jako miejsce obowiązkowego postoju 
wszystkich autobusów, wyjeżdżających z Poznania, prze 
to powyższa firma zmuszona była założyć filję swego 
składu w pobliżu dworca autobusowego, aby utrzymać 
kontakt z właścicielami autobusów. W tym celu wynaję­
ła ona od niejakiego Maksymiliana Wachowiaka na rok 
lokal w budynku wystawionym przez niego na dzierża­
wionej przezeń na czas nieograniczony parceli państwo­
wej. Od chwili utworzenia powyższej filji antysemici miej 
scowi rozpoczęli gwałtowną hecę przeciwko jej właści­
cielom, grożąc zarazem wypuszczającemu w najem za 
odnajęcie lokalu Żydom. W tej akcji żydożerczej wodził 
rei miejscowy „Rozwój“ i gazeta „Dziennik Poznański*'. 
W rezultacie powyższe) nagonki Urząd Wojewódzki Poz 
nański zwrócił się z urzędowem wezwaniem do p. Wa­
chowiaka o usuniecie „Nieprawnie wpuszczonej osoby“ 
Jo końca grudnia r. ub. pod rygorem wypowiedzenia 
umowy dzierżawnej, względnie wdrożenia skargi sądo­
wej o eksmisję z gruntu. W wezwaniu tem zaznacza się 
ni. in., że niedopuszczalnem jest, aby dzierżawca bez ze­
zwolenia właściciela, w tym wypadku Skarbu Państwa, 
oddal używanie wydzierżawionego przedmiotu osobie 
trzeciej", poczem następuje powołanie się na par, par. 
549 i 5S1 K. C.

Stanowisko Urzędu Wojewódzkiego w całej tej spra­
wie jest wysoce charakterystyczne. Pomijamy już tę 
okoliczność, że pod względem prawnym nie ma on racji, 
albowiem w myśl par. 5S1 BGB., dzierżawca ma prawo 
pobierania owoców, a pozatem właściciel nieruchomości, 
wybudowanej na dzierżawionym placu, ma prawo wy­

najmowania lokali w swojej nieruchomości, skoro umo­
wa tego wyraźnie nie zakazała.

Jakie były właściwe pobudki zarządzenia Urzędu 
Wojewódzkiego — o tem dobitnie świadczą niektóre ośo 

!bliwe momenty tej sprawy. Otóż, przedewszystkiem lo-
kał ąuestionis _ był poprzednio wynajęty introligatorowi 
chrześcijaninowi, a Urząd Wojewódzki niczem na to nie 
reagował. Co jest jednak jeszcze ciekawsze, to okolicz­
ność, że od wspomnianego Wachowiaka odnajmują na­
wet obecnie lokale firmy chrześcijańskie: Centralny 
Skład Farb, firma J. M. Nowacki (stajnia), p. Thiem 
(kiosk).

Ten stan rzeczy nie jest oczywiście tajemnicą dla Wo­
jewództwa. jednak że jest przezeń tolerowany, co po­
twierdza tylko fakt, że powołana firma żydowska .— 
..nieprawnie wpuszczona osoba“ — została wezwana do 
usunięcia się z zajmowanego przez nią lokalu tylko dla­
tego, że chodzi o Żydów.

Jest rzeczą znamienną, że sanacyjny organ „Dzien­
nik Poznański“ apeluje (Nr. 277 z dn. 1. 12. 1932) „do 
ruchliwego Towarzystwa .Rozwój“, aby zechcialo zwró­
cić uwagę na żydowskie wysiłki około kucia dobrych in­
teresów na pl. Drwesk!ego“. W ten sposób okazuje się, 
że niektórzy urzędnicy Województwa Poznańskiego dzla 
tają wyraźnie pod auspicjami Obozu Wielkiej Polski ł 
pod pretekstem stosowania prawa stają sie narzędziem 
agitacji antysemicko-bojkotowej dla celów poprostu kon­
kurencji handlowej.

Wobec powyższego niżej podpisani zapytują Pana 
Ministra:

1) czy znane Mu są wyżej przytoczone fakty?
2) jakie zarządzenia wydać zamierza, w kierunku za­

niechania przez podwładnych Mu urzędników popierania 
akcji antysemickiej, a w szczególności cofnięcia przez 
Urząd Wojewódzki Poznański powołanego zarządzenia, 
jakoteż pociągnięcia do odpowiedzialności winnych 
urzędników?“

Trzeba być zaiste bardzo młodym „narodow­
cem“, by poważyć się nazwać „Dziennik Poznań­
ski“ pismem* popierającem interesy żydowstwa...
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Z miastaKromka
Kalendarz rzymsko-katolicki
Niedziela Agaty
Poniedziałek Doroty 

Kalendarz słowiański
Niedziela Dobrochna 
Poniedziałek Bohdana 
Słońce: wschód 7,10

zachód 16,28 
Księżyc: wschód 11,12

zachód 4,37

KALENDARZYK METEOROLOGICZNY
Dziś, o godzinie 7-mej rano temp, powietrza 

umiarkowana, 4-2° C., pochmurno. Wiatr południo­
wo-zachodni. Ciśnienie umiarkowane, 755 mm. — 
,W ub. dobie temp, najwyższa + 5° C. najniższa 
4- 1* C. — Inspekcja Dróg Wodnych notuje dziś 
rano poziom Warty + 18 cm.

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH. 
Dzisiaj — sobota.

18,00 — Zw. b. Uczniów Gimnazjum im. Bergera, walne 
zebranie w auli. Strzelecka 4.
19,00 — Elektromonterzy Zjednoczenia w Domu Rze­

mieślniczym.
19,00 — „Sokół“ (Winiary) w sokolni.
19,00 — KI. Sport „Korona“, u p. Smoczyka, Focha 70t 
19,00 — Zw. Pomocników Tapicerów — Dekoratorów, u

p. Kubisza, pl. Sapieżyński 5. walne zebranie.
19,00 — Tow. Marynarzy Rezerwy, u p. Jarockiej, Masz-

talarska 8a.
19,30 — Zw. b. Berliniaków R. P. (sekcja ogólna), w cu­

kierni Fangrat, al. Marcinkowskiego 8, I ptr.
20,00 — Chór im. Chopin'a (Wilda), w lok. p. Fiedlera,

G. Wilda.
18,00 — Tow. „Braterstwo“ (Wilda) obchód 13-letnieJ ro­

cznicy; połączony z zabawą.
18,00 — Tow. Ogródków Dzialk. ¡m. Kościuszki, w lok. 

p. Zielińskiego, G. Wilda 109.
20,00 — Zrzeszenie Związków Zawód. Automobilistów Z.

Z. R. P., u p. Jaszyka, Kraszewskiego 16.
21.000 —• KI. Sport „Admira", u p. Spychały.

Jutro — niedziela.
10,45 — Sod. Pań Akademiczek, walne zebranie w lok. 

Kat Zw. Polek, św. Marcin 68.
1,00 — Związek Werkmistrzów Polskich, w lok. ul. 

Wroniecka 13.
I, 00 — Tow. Przemysłowców „Sobieski", walne zebra­

nia, w Domu Kat. ua Śródce.
II, 00 — Tow. Hod. Gołębi Poczt. „Wesoła Nowina" 

(Jeżyce) u p. Jaszyka, Kraszewskiego 16.
14,00 — Stów. Młodzieży Polskiej (Fara) przedsta­

wienie dla dzieci w salce parafjalnej Gołębia 1.
14,00 Tow. Przem, „Jedność" (Starołęka) w sali 

cebrań.
14,00 — Tow. Zjedn. Malarzy, Lakierników, Pozłotni- 

ków, w „Ulu", Ślusarska 6.
15,00 — Koło Rodzicielskie przy XII szkole powszech. 

zebranie plenarne.
15,00 —■ Tow. Śpiewu „Harfa" walne zebranie w lok 

p. Dusika, ul. Marszalka Focha.
15,00 — Zw. Inwalidów Cywilnych (Jeżyce), walne ze­

branie w lok. p. Tomikowskiego, Szamarzewskiego 18.
15,00 — Czeladź Rzeżnicko-Wędliniarska, w Domu 

Rzemieślniczym.
15,00 — Inwalidzi Cywilni, w lok. p. Chmielewskiego, 

Marsz. Focha 85.
16,00 — Komitet Rodzicielski przy XXVIII ezkole po­

wszechnej, pl. Bergera 4-5.
16,00 — Sodalicja Pań Zawodu Kupieckiego, walne ze­

branie w Domu Kat. św. Marcin.
17,00 — Koto b. Słuchaczy Uniw. Lud., wieczorek towa­

rzyski, w kawiarni Fangrata, Al. Marcinkowskiego.
17,00 — Tow. Rękodzielników, u p. Gaworskiego, Nowy 

Rynek 4.
17.30 — VIH Pozn. Druż. Harc, (Wilda) wieczornica 

W salce Ks. Ks. Zmartwychwstańców.
19,00 — Sod. Zaw. Pielęgniarek i Higienistek zebranie 

ł releratem prof. dr. Rybickiej pt „Lourdes".
19.30 — Stów. Młodzieży Polskiej (Fara) wieczór hu­

moru, w salce parafjalnej ul. Gołębia 1.
19,30 — Kat. Tow. Robotników „Oświata" (św, Mar­

tin) w salce parafjalnej.

ZŁE WRAŻENIE ROBI zniszczona teka, 
ta parę złotych już dostaniesz ładną skórza­
ną tekę w firmie Stanisław Jaeschke, plac 
Wolności 10. 765

NABOŻEŃSTWA.
Jutro — niedziela.

9,00 — Sod. Zaw. Pielęgniarek i Higienistek, w kapli­
cy, Zielona 2.

9,00 — Sod. Pań Akademiczek, w kaplicy, ulica Zie­
lona 2.

9,00 — Tow. Przemysłowców „Sobieski" w kościele 
Najśw. Panny Marji (przy Tumie).

10,00 — Sod. Pań Zawodu Kupieckiego, w kaplicy św. 
Józefa.

ZABAWY.
4 lutego >—• wieczorek taneczny Związku b. Czwartaków 

(58 pp. Wlkp. w Kasynie Oficerskiem przy ul. Bukowskiej 
34. Początek o godz 20.

4 lutego — wieczorek karnawałowy „Tow. Loteryjnego 
Poznan-Wilda" w lok. p. Żaka ul. Strumykowa 37. Począteh 
o godz. 20.
4 lutego — Wielka zabawa karnawałowa Zw. Powstań­

ców ) Wojaków im. Marsz. Piłsudskiego, w Kasynit 
Oficerskiem D. O. K. VII. pl. Działowy 2. Początek 
o godz. 20-tej.
4 lutego — Wieczór towarzyski z tańcami, zorganizowa 

ay przez Tow. Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych 
w rest. hotelu „Polonia". Początek o godz. 21.

4 lutego — zabawa karnawałowa Tow Przem. „Je 
dność". w sali Ogrodu Zoolog Początek o godz. 20
*1 lutego — Zabawa karnawałowa Tow. Śpiewu „Gędźba", 

w sali p. Jędroszkowiaka, Droga Urbanowska. — Po 
czątek o godz. 20-tej.
5 lutego — bal urządzony-staraniem Zarządu Oddziału 

wlkp. Zw. Harcerstwa Polskiego, w Bazarze. Początek o 
godz. 21. Dochód na cele harcerstwa.

5 lutego — bal „Samopomocy Zarobk. Muzyków i Ar­
tystów Teatralno-Filmowych" w Domu Rzemieślniczym 
Początek o godz. 21.

5 lutego — wieczorek towarzyski „Koła b. słuchacz' 
Uniwersytetu Ludowego na m. Poznań" w kawiarni Fangra 
ta. al Marcinkowskiego Początek o godz 17.
3 lutego — Wieczór karnawałowy Tow. Polsko-Angiel­

skiego, w salach „Resursy Kupieckiej“, Zwierzyniecka
12. — Początek o godz. 18-tej.
5 lutego — herbatka z tańcami, urządzona przez K. P 

H. przy XIII Pozn. Drut. Harc., w auli gimnazjum, im. Ber­
gera. Początek o godz. 17.

5 lutego — zabawa karnawałowa urządzona przez K 
P, H. przy Harc. Druż. Wilków Morskich, w Kasynie Ofi­
cerskiem. pl. Działowy 2. Początek o godz. 18.

5 lutego — zawa karnawałowa Tow. Młodzieży Pol- 
skiaj Im. Paderewskiego (Wilda) w „Loży" Grobla. Po-

WIELKA DOROCZNA REDUTA

POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA
odbędzie się w salach Belwederu dnia 25-go lutego 1933 r. 847g

ZAPROSZENIA wydaje biuro P. C. K. przy ul. Wały Zygm. Augusta 2 codziennie od g. 11 do 13

Roczny bilans pracy
Tow. Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych 

Pozytywne wyniki pracy
W ostatnich dniach odbyło się doroczne walne 

zgromadzenie Poznańskiego Koła Towarzystwa 
Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych. Przebieg 
walnego zjazdu Towarzystwa, który odbył się w 
Warszawie w dniach 12 i 13 kwietnia, przedstawi­
li delegaci Koła, pp.: prof. Raabówna. Schmidt, 
rylczyński, Woźniak, poczem nastąpiły sprawoz­
dania członków zarządu: przewodniczącego, prof. 
A Miętusa, skarbnika prof. B. Stankiewicza i se­
kretarza, prof. I. Tomaszki. Po przyjęciu sprawo­
zdań obrano nowy zarząd. Przewodniczącym Ko­
ła został ponownie prof. Adam Miętus, dalszy 
skład zarządu uległ tylko nieznacznym zmianom.

Mrozy w połowie lutego
zapowiada Instytut Meteorologiczny U. P.

Ubiegły miesiąc styczeń odznaczał się pogodą 
najpierw łagodną, potem bardzo mroźna i suchą, 
lecz mało słoneczną.

Temperatura powietrza w Poznaniu wahała się 
od 22 stopni mrozu do 4 stopni nad zerem, śred­
nio zaś wyniosła 5,8 stopni mrozu Celsjusza i wy­
padła aż o 3,9 stopni za niska.

Śnieg i deszcz padały skąpo i przyniosły w 12 
dobach ogółem 21 milimetrów wody, co stanowi 
64 procentów normalnej ilości opadu dla stycznia. 
Słońce świeciło ogółem 42 godzin czyli przez 93

Babka przed sądem
Za zniewagą najr. Pn ewskiego 1 mesiąc aresztu i 100 zł grzywny
W ub. środę odbyła się rozprawa karna z os­

karżenia publicznego przeciwko niejakiemu Stani­
sławowi Babce, oskarżonemu o to, że rozsyłał do 
różnych instancyj wojskowych i cywilnych pisma 
zniesławiające majora Wiktora Pniewskiego.

Oskarżenie posiłkowe imieniem oskarżyciela 
majora Pniewskiego wnosił adwokat dr. Gidyński. 
ęozprawa wykazała, że cała planowa akcia zniesła 
wiająca została uknuta ze względów osobistych 
przez oskarżonego Stanisława Babkę, który przez 
wprowadzenie w błąd wykorzystywać dobrą wiarę 
naiwnych ludzi, skłaniając ich do podpisywania in 
blanco, przyczem pisma wypełniał wymyśloną 
przez siebie zniesławiającą treścią.

Zarówno oskarżyciel publiczny, prokurator 
Jznerowicz jak i oskarżyciel posiłkowy adwokat 
dr. Gidyński napiętnowali niecne postępowanie o- 
skarżonego Stanisława Babki, domagając się dla 
niego kary więzienia przez jeden rok i grzywny w

czątek o godz. 16.
5 lutego — wielka zabawa karnawałowa Zw. Niższych 

Prac. Poczt, lelegr. i Telefon, w Ogrodzie Zoolog., ul. 
Zwierzyniecka.

7 lutego — bal rosyjski w „Adrji”. Początek o go­
dzinie 21.

8 lutego — wieczór karnawałowy Koła Matem,-Fizycz­
nego S. U. P. w „Bazarze". Początek o godz. 21.

11 lutego — bal Koła Leśników S. U. P. w „Bazarze". 
Początek o godz. 11.

12 lutego — wieczorek z tańcami Koła „Sokolic" L. O. 
P. P„ w hotelu „Polonja". Początek o godzinie 20.

,11 lutego — bal Przyjaciół Szkoły Zdobniczej, w sa­
lach szkoły, Jezuicka 5.

Niedziela popoł, 
Niedziela wiecz.

Z TEATRÓW
TEATR "wiELKl.

„Dorina“
„Carewicz“

TEATR POLSKI.
Sobota — 25-te przedstawienie „Dżimbi" z Zaklicką. 
Niedziela pop. 3.30 — „Życie jest skomplikowane". 
Niedziela wiecz. — „Śluby Panieńskie".
Poniedziałek — „Dama w jedwabiach".
Wtorek — Premjera „Mysz Kościelna" c J. Zaklicką.

TEATR NOWY.
Dziś •— „Dziewica Orleańska".
Niedziela pop. — „Szukam prawdy..."
Niedziela wiecz. — „Dziewica Orleańska",

KOMEDJA MUZYCZNA 
Dziś — „Spotkay się dwie Marysie".
Niedziela pop. — „Jim i Jill".
Niedziela wiecz. — „Spotkały się dwie Marysie“

W KINACH-
APOLLO — „Syn Indyj".
AURORA — „W krainie ludożerców“.
COLLOSSEUM — „Światła Wielkiego Miasta“ — Charlle

Chaplin‘em.
CORSO — „Pat i Patachon w opałach“-
METROPOLIS — „Syn Indyj".
MUZA — „Kurier Carski“.
ODEON — Akordy miłości
OAZA — „Księżna Łowieika"
ORZEŁ — .Wąwóz zaginionych ludzi"
RENAISSANCE: „Zemsta Nietoperza".
ROXY: „Zamach".
SŁONCE: „Dziesiąty kochanek".
SFINKS — „Powrót do życia" — Janr~ Gaynor.
TĘCZA: „Zielona Brygada".
WILSON — „Pokusy Europy".

Zniżka cen w Teatrze PoJsklm
Idąc za głosem opinji publicznej. Teatr Pol­

ski od dnia dzisiejszego wprowadza nowe zni­
żone ceny biletów. Zniżka ta jest istotnie wy­
datna wskutek jednocześnie wprowadzonej no-

Ze sprawozdań wynika, że praca zarzadu osią 
gnęła pozytywne wyniki, do których zaliczyć na­
leży w pierwszym rzędzie pomyślny rozwój kur­
sów dla dorosłych, prowadzonych już od 2 lat, na­
stępnie wynajęcie i urządzenie własnego lokalu. 
Znajdzie on się przy ul. Strzeleckiej 33. a mieści 
biura Zarządu Koła i Okręgu Poznańskiego TNSW 
i stanie się niewątpliwie ważnym ośrodkiem życia 
organizacyjnego nauczycielstwa szkół średnich 
Nadto wyrażała się praca zarządu w organizowa­
niu życia towarzyskiego wśród członków, których 
liczba wynosi obecnie ponad 160.

procentów zwykłego czasu usłonecznienia w tym 
miesiącu.

W obserwatorium meteorologicznem w Golę- 
cinie temperatura powietrza była niższa niż w mie 
ście średnio 00,2 stopnia. Trwały mróz panował po 
20 dobach (norma 13). Tylko 2 doby bv{y wolne 
od mrozu, gdy normalnie zdarza się to w styczniu 
8 razy. Powłoka śnieżna do 13 centymetrów gru­
ba leżała na polach przez 23 dni (normalna 12),

Około środka bieżącego miesiąca lutego nale­
ży oczekiwać nawrotu zimna, który zazwyczaj wy 
stępuje w tej porze. Prof. W. Smosarski.

wysokości 500,— złotych. Sąd Grodzki zasądził 
oskarżonego Babkę Stanisława na jeden miesiąc 
aresztu i KTO,— złotych grzywny, piętnując w moty 
wach niegodne postępowanie oskarżonego Babkę.

Wszyscy pozostali oskarżeni okazali skruchę 
i wyjaśnili, że zostali wprowadzeni w błąd przez 
oskarżonego Babkę. Wobec tego, że wszystkie za­
rzuty cofnęli jako nieprawdziwe uroczyście prze­
prosili majora Pniewskiego i odwołali te zarzuty 
wobec tych instytucyj, do których rozesłał pisma 
oskarżony Babka, przeto zastępca majora Pniew­
skiego, adwokat dr. Gidyński zgodził sie na umo­
rzenie postępowania do tych pozostałych oskarżo­
nych, uznając otrzymaną satysfakcję za wystarcza 
jącą dla swego klienta.

W ten sposób zniesławienie popełnione w sto­
sunku do znanego i zasłużonego ma lora Wiktora 
Pniewskiego spotkało się z zasłużoną i usprawiedłi 
wioną karą.

wej segregacji miejsc, dającej jaknajwiększy 
wybór biletów w różnych kategoriach cen. Po­
za mała liczbą miejsc reprezentacyjnych ceny 
wahają się pomiędzy 40 groszy a 3,50 zł. Kie­
rownictwo Teatru ufa, iż ta innowacja spotka 
się z uznaniem publiczności, którą niejednokrot­
nie ceny miejsc wstrzymywały od odwiedzania 
teatru.

Wspanlale zapowiada się zabawa 
w „Dimu Rzemieślniczym''

Za kilkanaście groszy może każdy zapomnieć 
o kryzysie, przychodząc na zabawę karnawałową 
do „Domu Rzemieślniczego“ w • dniu dzisiejszym 
o godzinie 21-ej. Tą niesłychanie tania zabawę ot 
ganizuje Biały Krzyż przy współudziale Korpusu 
Podoficerskiego. Trzy orkiestry grają z tempe­
ramentem. Premiowanie tańców i inne niespodzaan 
ki. Pozostałe zaproszenia można odebrać w sekre­
tariacie Białego Krzyża przy ul. św. Marcina 42, 
m. 34.

Cyganeria z Dębicką
Dziś w Teatrze Wielkim ..Cyganerja“ z go­

ścinnym występem światowej sławy artystki p. 
Jadwigi Dębickiej, która kreację swą w melo­
dyjnej operze Pucciniego zdobyła niebywałe 
triumfy na największych scenach zagranicznych 
Udział w dzisiejszem wyjatkowem przedstawie­
niu ..Cyganerji“ biorą gościnnie występujący p. 
Czarnecki oraz pp. Musiele.wska. Karpacki, Pe­
tecki, Szpingier i Urbanowicz. Pełna orkiestra 
pod batutą dyr. Wojciechowskiego.

Ofiary
Dla błędnych z „Wesołego Miasteczka" od F. 

S 5 zł.
Osobiste

Zmiana we władzach Z. U. P. U. w Poznaniu. Z dniem 
1 lutego komisarz Z. U. P U. w Poznaniu p. St. Bieniewski. 
działający w charakterze Rady, Zarządu oraz komisyj 
przez nie powołanych, ustąpił ze swego stanowiska, obej­
mując obowiązki dyrektora Z. U. P. U we Lwowie. Komi­
sarzem Zakładu został ustanowiony przez P Ministra Opie­
ki Społecznej p K. Łukomski, zastępca dyrektora Pań­
stwowego Banku Rolnego Zastępca komisarza w dalszym 
ciągu jest p. St Sasorski. który pełni równocześnie obo­
wiązki dyrektora Zakładu. Komisarz przyjmować będzie 
interesantów w środy i soboty od godz 13 do 14-tej.

Z Uniwersytetu Poznańskiego. Stopień Inżyniera leś­
nictwa uzyskał p. Ernest Bark z Białowieży, w woj. b!a- 
łóstr\.ktm, dyplom i tytuł magistra praw: pp. Stefan 
Jarksz z Statrgo Strońska (Niemcy), Józef Marjan Woj- 
ciecbrwsk- z Rnchocic, w wcj. poznsńskiem. Feliks Ma­
łecki z Poznania.

Ćwiczenia wojskowe. Dzisiaj w wczesńych godzi 
porannych Poznań został zaalarmowany odgłosem strz i 
niny i silnych detonacyj wybuchowych. W związku t , 
rozeszły się po mieście najróżnieisze pogłoski. Jak stw' 
dziliśmy u kompetentnych władz wojskowych, były t0 ?er.‘ 
czenia piechoty z lotnictwem, przyczem samoloty 3 duk" 
lotniczego markowały eskadry nieprzyjacielskie. Ćwiczę ■ 
miały za zadanie stwierdzenie sprawności pogotowia Drn’& 
ciwlotniczego oddziałów piechoty. "

Niezwykły okaz ćmy. W dniu dzisiejszym zjawił ■
W redakcji naszego pisma p. Tadeusz Perkowski ik”* 
szewskiego 8), który przyniósł śliczną ćmę z rodziny 
wek. znalezioną w jednym z ogrodów przy ul. Kraszę 
skiego. Czyżby zapowiedź wczesnej wiosny?

..Canaria Polska" nr. 2, .organ Centr. Zw. Zrzes«* 
Hod. Kanarków i Ochrony Ptactwa Pożytecznego, juł 
ukazał. Miesięcznik ten zawiera szereg interesujących i’? 
chowych informacyj. Redakcja i administracja pisma mi'' 
ści się w Poznaniu przy ul. Małeckiego 3.

VV Publicznej Szkole Dokształcające] żeńskie] w p. 
znaniu zdały egzamin końcowy następujące uczenice <bi 
łu krawiectwa damskiego: Kegelówr.a Z., Kędzierska 4 
Kurczewska WŁ, Krukówna A., Jaraszkiewiczówna t 
Lewandowska 1„ Mączyńska M„ Nowakówna (kW 
ka H., Stachowska Fr„ Śliwińska St.. Wiśniewska St" 
Wiesnerówna H„ Ziółkowska D. oraz uczenice działu frw 
zlerstwa damskiego: Adzińska L-, Andrzejewska H ń, 
karska St., Duszyńska Br., Genge P„ Groikowska R k’ 
drzejczakówna Z., Jankowiakówna J„ Kiuczkowska' i 
Kubacka B., Kunzówna J , Malicka., Nawrocka T. Nowa 
kowska R.. Nowacka A., Plebańska ŚL, Riibszlegerówn» 
A.. Stefańska St., Suchowiakówna H., Wiatrowska St 
Wiśniewska S., Wojciechowska St., Wojciechowska f 
Wrocińska I. '

komunikaty
Towarz. Przyj. Sztuk Pięknych przy pl. Woj. 

ności 18. Salon mieści obecnie 2 kolekcyjne wy$ta- 
wy, mianowicie wystawę kompozycyj i pejzaży 
tatrzańskich Rafała Malczewskiego, portretów L 
motywów z Paryża Wandy Chełmońskiej. ¿boki 
tego wystawa bieżąca, w której udział biorą: 
Batycki, Ossecki i Sanok. Rzeźbę reprezentuje 
Marcin Rożek. Wystawa otwarta w dnie powsze. 
dnie o dgodz. 10—13. w niedzielę i święta od go­
dziny 11—15.

Wielkopolska Izba Rolnicza komunikuje, że zgłoszę, 
nla do przeprowadzenia lustracyj i kwalifikacyj zakładów 
ogrodniczych do kształcenia uczniów, przyjmować się hę. 
dzie najdalej do 1 lipca i933 r. Opłata za kwalifikacje 
wynosi 20,— zł. niezależnie od tego, czy dany zakład 
będzie lub nie będz e zakwalifikowany do kształcenia ucz. 
niów. Zgłoszenia zakładów ogrodniczych do kwalifikacji 
winny być za pośrednictwem lokalnych Okręgowych To­
warzystw Ogrodniczych skierowane do Wielkopolskiej 
Izby Rolniczej w Poznaniu, ul. Mickiewicza 33.

Plan zabudowania. Magistrat podaje do wiadomości, 
że szczegółowy plan zabudowania terenów, ograniczonych 
od zachodu Aleją Bułgarską, od północy Szosą Okrężne 
w kierunku Marcelina do przecięcia z ulicą Grunwaldzka, 
Słoneczną. Palacza od ulicy Grunwaldzkiej, ul. Grunwald? 
ką do Alej! Bufgarsk’ej, został w dniu 18 stycznia 1933 
r., uchwalony przez Rade Miejską i będzie wyłożony do 
publicznego wglądu na okres 4 tygodni od dnia 24 stycz. 
nia 1933 r. do dnia 20 lutego 1933 r. w godzinach od 11 
do 13 codziennie, za. wyjątkiem niedziel i dni świątecz. 
nych, w biurze Wydziału V. Ratusz, parter na lewo, $• 
kój 2. W powyższym okresie interesowani mogą prze, 
glądać uchwalony plan zabudowania, po upływie zaś tego 
okresu, to znaczy, od dnia 21 lutego 1933 r. w terminie 
dalszych dwu tygodni mogą wnosić przeciw temu planowi 
zarzuty w biurze Wydziału V. Ratusz, parter na Ho, 
pokój 2.

Zarząd Główny Wlkp. Związku Kól Śpiewaczych, 
prosi o jaknajrychiejsze nadesłanie rocznych sprawoz­
dań, których formularze otrzymały Zarządy Okręgów 
z końcem grudnia z. r. Dokładne wypełnienie wszyst­
kich rubryk potrzebne Jest do sporządzenia statystyki 
Związku, co ze względu na 40 lecie, jest sprawą bar­
dzo ważną. Również do rejestracji naszego Związku sa 
dokładne sprawozdania wszystkich Kół Śpiewaczych nie 
zbędne. Termin nadsyłania upływa 28 lutego. W zawo­
dach jubileuszowych mogą brać udział tylko te kota II 
l III kat., które w zeszłym roku zdobyty oznaczoną ilość 
pkL W I kat. wezmą udziat tylko te koła, które zdo­
były w niej (I kat. w r. 1931 lub 1932, 25 pkt.). Zespoły 
męskie kół mieszanych, obowiązują te same przepisy 
odrębnie.

Zjednoczenie Lokatorów R. P. nadsyła nam nast. ko­
munikat: Wszyscy prawie lokatorzy otrzymali nakazy 
płatnicze od podatku lokalowego, jednakowoż w dużel 
części zdarza się, że podatek iest za wygórowany, albo­
wiem obliczony jest od wyższego podstawowego czyn­
szu dzierżawy, jaki płacono w 1914 roku. W wszelkich 
wątpliwościach, należy się zwracać do Zjednoczenia Lo­
katorów, ui. Małeckiego 4 m. 8 wzgl. do Centrali Zrze­
szeń Lokatorskich, Poznań, Wały Zygmunta Starego 9 W. 
9, gdzie udziela się wszelkich porad prawnych, oraz 
wykonuje się wnioski dotyczące spraw mieszkaniowych, 
swym członkom i abonentom „Gtosu Lokatorów“ bezpłat­
nie. Biuro czynne od 9—13-tej i od 15—18-tej. '

Towarzystwo Pomocy dla Inteligencji komunikuje, h 
przeniosło swoje biuro do ubikacyj „P. O. Caritas“. No­
wy Rynek 13. Interesantów przyjmuje się w wtorki 1. 
piątki w godzinach od 15 do 18-ej. Łaskawe ofiary, Ij» 
np. odzież, artykuły codziennej potrzeby, oraz książki, 
czasopsma, gazety i gry dla naszej świetlicy prosimy 
awizować nam telefonicznie (nr. tel. 1680), a odbierzemy 
je przez posłańca. Dary pieniężne przyjmują dla ńMj 
Bank Związku Sp. Zarób. (Nr. naszego konta 25173) 1 
Dziennik Poznański

Podz*ękowan'a
Kierownictwo 10-ej szkoły powszechne] na GórczP

nie składa serdeczne podziękowanie JWP. Radcy Or» 
gorzewiczowi za bezinteresowne udzielenie sali kina ' 
lonia“ na urządzenie akademji z okazji imienin Pa»3 
zydenta Ignacego Mościckiego.
Kron ka policy ¡na *

Tajemniczy strzał. Stefan Dobickl (Górna 
da 77-79) doniósł, że wczoraj wieczorem niezna y 
osobnik wystrzelił w jego okno mieszkania, 
jając dwie szyby. _ , ..i.

Za grę w trzy blaszki ujęto Leona Grzad21’ 
skiego (Pamiątkowa 7). , ..

Bójka. Na t!e porachunków osobistych doszi 
wczoraj na ul. Żydowskiej do bójki między &«?*' 
mi Szulcami a niejaką Kapelą. Krewka niewtasis 
pobiła dotkliwie obu młodzieńców, którym po®oc; 
udzieliło pogotowie (55-55).
Teatr i sztuka

TEATR POLSKI. Egzotyczna komedia 
„Dżimbi". która tak przypadła do gustu publiczności P 
znańskiej, obchodzi w dniu dzisiejszym pierwszy 
gdyż osiągnęła cyfrę 25-ciu przedstawień Świetnie sg 
zespół z niezrównaną J. Zaklicką w roli głównej, Przys0}g 
nil się walnie do tego sukcesu. Jutro popołudniu 
komedja Kiedrzyńskiego „Życie jest skomplikowane . 
czorem „Śluby Panieńskie" Fiedry Odbywają ’>? 10 
wnie próby z komedji Fedora „Mysz Kościelna1'.

TEATR WIELKI Dziś „Cyganerja" z J D?b'C0Lh 
roli głównej. Jutro po poł. o godz. 3 po cenach zniz 
ostatnie przedstawienie arcywesołej „Doriny" wiert),ars 

[ciesząca się rekordowem powodzeniem operetka . 
„Carewicz", z pp, Lubiczówną i W. Rychterem na cz



'Str. DZIENNIK POZNAŃSKI — Niedziela, dnia 5 lutego 1933 r. Sir,. df.

Dalszych sześć świetlic
oddano do mytku bezrobotnych m. Poznania

Wypełniając już nieznaczne tylko luki w poszczegól 
vC(i dzielnicach miasta, Lokalny Komitet Fund. Pom. 

Bezrob. przY życzliwej pomocy zainteresowanych Związ- 
¡fów uruchamia dalsze świetlice tam, gdzie potrzeba ko­
niecznie tego wymaga

W ub. wtorek otwarto i poświęcono dwie nowe świe­
tlice, a mianowicie o godz. 18-tej w Gównej przy ul. Gnie­
źnieńskiej 74 w obecności p. naczelnika Op. Spoi Urzędu 
Wojew. dr. Macko, przedstawiciela Lok. Komitetu, miejsco- 
wego komisarza p. Blocha, komendanta posterunku poi. 
państw., przedstawicieli Zarządu Okr. i Grodzkiego Zw, Re­
zerwistów oraz licznie zebranych członków Koła Głównieó- 
skiego w zastępstwie ks. prób. Chilomera dokonał aktu po­
święcenia trzeciej świetlicy Zw. Rezerwistów ks. wikary 
Kosicki z parafji głównieńskiej. Podniosłe przemówienie ks 
wikarego, p. naczelnika dr Macko, przedstawicieli Związku 
Rez. pp.: Langego i Noskowicza oraz p. komisarza Blocha 
przyjmowano burzą oklasków. Na zakończenie gospodarz 
świetlicy p. prezes Cieślicki podejmował zebranych skrom­
nym posiłkiem bezrobotnych.

O godz. 19-tej tegoż dnia odbyło się uroczyste otwar­
cie drugiej świetlicy Zw. Strzeleckiego przy ul. Sokoła 11. 
Aktu poświęcenia dokonał ks. prób. Kaczorowski z parafji 
winiarskiej, który przekonawszy się • wielkiem znaczeniu 
¿wietlicy, szczególnie w dzisiejszych ciężkich czasach bez­
robocia, wyraził się z wielkiem uznaniem dla zbożnej akcji, 
zagrzewając licznie zebraną drużynę strzelecką do dalszej 
j owocnej pracy na niwie społecznej. Owacyjnie witany p. 
nacz. dr Macko, nawiązując do wzniosłych słów ks. pro­
boszcza, wezwał drużynę do wierności i wytrwałości w akcji 
przy boku miejscowego duszpasterza oraz według wskazań 
zwierzchnich władz organizacyjnych. W imieniu Zarządu 
j Komendy Okręgu i Garnizonu p. prof. Machalski podzię­
kował ks. proboszczowi za trud i błogosławieństwo dla 
Świetlicy oraz p. naczelnikowi Macko i Lok. Komitetowi 
fund. Pom. Beziob. za troskliwą opiekę i wydajną pomoc 
dla bezrobotnych członków Związku. Uroczystość wypadła 
imponująco.

W środę o godz. 17-tej przy ul. Piekary 6 w obecności 
n. naczeln dr. Macko, któremu towarzyszył kierownik biura 
Lok. Komitetu p por. rez. S. Szykowny, członków Zarządu 
Związku z p. prezesem L. Stacheckim na czele i licznie ze­
branych gości otwarto pierwszą świetlicę Zw Inwalidów Woj. 
Aktu poświęcenia dokonał ks. wikary Kut z parafii św. Mar- 
eińskiej. wygłaszając do zebranych podniosłe przemówienie. 
Po serdecznem przemówieniu p. prezesa Stacheckiego zabrał 
głos p. naczelnik dr Macko i w szczerych żołnierskich sło­
wach nakreśliwszy cel i zadanie świetlicy, w imieniu Komi­
tetu Fund. Pom. Bezrob. oddał ją do użytku tych najbardziej 
wojną i klęską bezrobocia dotkniętych ofiar, za co mu też 
gorąco dziękowano. Jednoręki, ale bardzo ruchliwy gospo­
darz świetlicy inwalida woj. p. Majewski podejmował swych 
gości skromnym posiłkiem, dziękując zebranym za łaskawy 
udział w tej podniosłej uroczystości.

( O godz. 19-tej tegoż dnia w malowniczo położonym la­
tku za Bramą Warszawską liczny i sprężysty oddział 14-ty 
Zw. Strzel, z żołnierskiemi honorami przyjmował swych gości 
na uroczystość otwarcia i poświęcenia 3-ciej z rzędu świe­
tlicy wym. Związku W zastępstwie p. naczelnika dr. Macko, 
Jtóremu pilniejsze obowiązki służbowe nie pozwalały przyjąć 
udziału, przybył kierownik biura Lok Komitetu p por. rez. 
Szykowny Komendę Okręgu i Garnizonu Z S. reprezento­
wali p. por. Krasowski, ref. wych obyw pp.: K-dy garn, 
Masłoń i Juszczyński, proboszcz parafji św Jana, który wy- 
głuchawszy treściwych referatów przedstawicieli Lok. Kom. 
Fund Pom. Bezrob. i władz org. Związku o celach i zada­
niach świetlic, w uznaniu dla tej akcji wygłosił do zebra­
nych podniosłe przemówienie, życząc nowej placówce kul­

O pomoc dla głodnych
Komitet Tanich Kuchen im. Ks. Kardynała 

Dalbora od czasu swego powstania, t. i. od roku 
1923 bez przerwy pracuje. Natężenie teł pracy 
jest w ścisłym związku i zależności od życia gos­
podarczego. I tak przed kilku laty, kiedy społeczeń 
stwo było zasobniejsze, Komitet Tanich Kuchen 
ograniczył swe zadania do opieki nad starcami, 
kalekami, dziećmi i ubogimi różnych kategorji. 
Natomiast w obecnej chwili, gdy bezrobocie z każ­
dym dniem wrasta, a zapasy uboższej ludności 
juiż się wyczerpały, gdyż wszystko, co przedsta­
wiało jeszcze jakąś wartość, zastawiono w lombar­
dzie, względnie sprzedano, liczne zastępy stają 
przed widmem nędzy ostatecznej. Dotkliwe mro­
zy przy braku opału, brak ciepłej odzieży, obuwia 
i głód sprzyjają chorobom, które dziesiątkują na­
szych ubogich, a przedewszystkiem dzieci drobne.

Ciężką jest dola bezrobotnej, zubożałej inteli­
gencji, gdyż wymienione cierpienia fizyczne potę­
guje męka moralna, bo nie z własnej winy bezro­
botny staje poza nawiasem społeczeństwa. Przed 
tą depresją moralną obowiązkiem każdego z nas 
jest ratować nieszczęśliwych bliźnich, emi pobud­
kami kierowały się Panie Tow. P^ocy dla Inte­

OD CZASU DO CZASU

Ciepły fenor
W jednem z pism prowincjonalnych znalazłem 

artykulik, który pozwalam sobie poniżej przedru­
kować.

Nazwy pisma, nazwy miasta I nazwiska bo­
hatera, do którego odnosi się panegiryik, nie poda­
ją, albowiem nie chcę jako niepowołany, transmi­
tować cudzej twórczości literackiej. Nie dorosłem 
do tego. Przekonajcie się Państwo — sami:

musimy stwierdzić, że miasto nasze faktycz 
nie należy do najszczęśliwszych Oto dziś, rannym 
pociągiem przybył do nas zdawna oczekiwany, s.yn- 
ny tenor p. T. po to aby już wieczorem wystąpić w 
sali Hotelu P. Czeka nas faktyczna biesiada muzy­
kalna. Pan T. oprócz tego, że jednoczy w sobie wspa 
niale warunki zewnętrzne, występował Już w Hi­
szpanii, Italji. Francji, Austrji, Jugoslawji, Niem­
czech i na dworze greckim śpiewając wszędzie cie­
płym tenorem.

A także by, nauczycielem szkoły śpiewu w Ka­
towicach.

A więc już dziś wieczorem. Spieszcie wszyscy 
do sali Hotelu P...“
O miasto szczęśliwe pośród najnieszczęśliw­

szych!...
Jakżebym chcia, jednym skokiem pokonać nie 

wielką zresztą przestrzeń dzielącą nas od siebie 
i znaleźć się już dziś wieczorem w sali Hotelu Pb.

Jest zimno, trzęsę się w paltocinie. pamiętają­
cej najazd bolszewicki, spoglądam na ludzi, któ­
rych warttńki zewnętrzne“ powoli staia sie podo­
je do „warunków“ praojców z epoki kamiennej, 
sfuchnm od rnna do wieczora tragiczne) symfonii 
“iadań i narzekań, zamieram zewnętrznie, umieram

turalno oświatowej i charytatywnej jaknajlepszego rozwoju 
Do podniesienia nastroju przyczynił się mały Edmund Za­
lewski przez wygłoszenie wierszyka żołnierskiego. Po prze­
mówieniu i podziękowaniu za udział w uroczystości prezesa 
oddziału p. St. Urbana i wzniesieniu okrzyku na cześć Rze­
czypospolitej, Pana Prezydenta i Dostojnego Solenizanta 
tegoż dnia prof. Ignacego Mościckiego oraz Wodza Narodu 
Marsz. J. Piłsudskiego sprężysty gospodarz świetlicy p. st. 
sierż. Konewka przy miłym nastroju licznie zebranych człon­
ków podejmował następ, swych gości skromnym posiłkiem 
świetlicowym Owacyjnie żegnany ks. prał. Mazurkiewicz 
przyrzeki troskliwie opiekować się świetlicą, którą czule po­
błogosławił i poświęcił.

Wieczorem tegoż dnia we wszystkich świetlicach miasta 
na skutek zarządzenia Komitetu i władz organ, dla uczcze­
nia dnia Imienin Pana Prezydenta R. P. kierownicy odczytali 

i artykuł wstępny Gazety Polskiej z dnia 1 lutego br. pióra 
j b. min. Eugenjusza Kwiatkowskiego pt. „Ignacy Mościcki 
Prezydent Rzeczypospolitej wnosząc na zakończenie okrzyk 
na Jeg cześć.

W ub. czwartek o godz. 15-tej w obecności dele­
gata Lok. Kom. Fund. Pom. Bezrob p. por. rez. Szykownego 

■ który przybył w zastępstwie p. naczelnika dr. Macko, człon- 
j ków Zarządu i Komendy Okr. Z S pp : Masłonia i Blaikego 
oraz licznie zebranych gości i członków miejscowego oddziału 

; Z. S. odbyło się otwarcie 4-tej świetlicy Związku Strzel, w 
Głównej przy Warowni IV Aktu poświęcenia po serdecz­
nem przemówieniu do zebranych dokonał ks prób Chilomer 
z parafji Głównieńskiej. Następnie przemówił delegat Lok 
Kom. Fund. Pom Bezrob p por. rez. Szykowny, który uspra- 
wiedliwszy nieobecność inicjatora i opiekuna akcji p. na­
czelnika dr. Macko, złożył nowej placówce serdeczne ży­
czenia pomyślnego rozwoju dla dobra i chwały Rzplitej oraz 
klęską bezrobocia dotkniętych współobywateli. Z. kolei za- 

,brał głos ref. wych obyw K-dy garn, p Masłoń i w treści­
wym referacie naszkicował cele i zadania świetlicy i jakie 

| stąd korzyści wypływają dla ogółu członków. W końcu pre- 
| zes oddziału p. A Gawroniak podziękowawszy zebranym za 
udział w uroczystości, wzniósł okrzyk na cześć Rzeczypospo­
litej oraz jej Prezydenta i I-go Żołnierza i twórcy Związku 
Strzeleckiego Pana Marszałka J. Piłsudskiego.

W dniu wczorajszym o godz. 19-tej przy ul Śniadec­
kich 12 w pięknych lokalach dawniejszego .Dworu Huggera 
otwarto uroczyście świetlicę Oddziału XV Związku Strze­
leckiego W obecności delegata Lok. Kom Fund. Pom. Bez- 

irobocia p. por. rez. S Szykownego który przybył na uro- 
! czystość w zastępstwie naczelnika Wydziału Opieki Spo­
łecznej i sekretarza Wojew. oKm. p. dr. Macko, prezesa 
garn. p. insp. Bilińskiego, ref. wychów obywał, gam. p. 
Masłonia i dalszych członków Zarządu i Komendy Okr. Z 
S. oraz licznie zebranych członków XV Oddz. Z. S. i gości 
po zagajeniu uroczystości przez ob. Bilińskiego dokonał 
aktu poświęcenia świetlicy ks. wikary Gawron z parafji 
św. Michała, wygłaszając do zebranych podniosłe prze­
mówienie. W imieniu inicjatora i opiekuna akcji p. naczel­
nika dr. Macko i Lok. Kom Fund. Pom. Bezrob na miasto 
Poznań wyraził serdeczne życzenia nowo powstałej pla­
cówce kulturalno - oświatowej i charytatywnej p. por. 
rez. Szykowny, nakreślając cele i zadania Świetlicy. Tre­
ściwy referat na temat wychowania obywatelskiego i obo­
wiązków społecznych zorganizowanych obrońców ojczyzny 
wygłosił ob. Masłoń Na zakończenie po wzniesieniu okrzy­
ku na cześć Rzeczypospolitej, Pana Prezydenta i Wodza 
Narodu Pana Marszałka Piłsudskiego gospodarz świetlicy 
p. Książek Jan podejmował zebranych skromnym posił- 

ikiera, przewidzianym dla korzystających z świetlicy.

ligencji i Komitetu Tanich Kuchen, stwarzając 
świetlice w lokalu Tanich Kuchen przy ul. Skar­
bowej 24. Ttm też, w lokalu schludnym, jasnym, o- 
grzanym spędzić można beztroskie godziny od 
4—8 na czytaniu pism, dzienników i książek. Są 
tam też szachy —i kilka gier pokojowych, a za 
10 groszy można otrzymać szlankę herbaty albo 
mleka z bułką, posmarowaną masłem. Dzieło to, 
poczęte w odczuciu ciężkiej doli bliźniego, staraj­
my się podtrzymać, nadsyłając pisma, książki i 
chociażby drobne datki.

Komitet Tanich Kuchen pragnie wiec odpo­
wiedzieć potrzebom chwili i nakarmić wszystkich 
głodnych. Jadnakże piętrzące się zadania są tak 
liczne i wielkie, że bez pomocy ofiarnego, aczkol­
wiek zubożałego społeczeństwa nie zaskokoi głodu 
wszystkich potrzebujących. Zwracamy sie Przeto 
z gorącym apelem do współczujących w ciężkiej 
doli o łaskawą pomoc, czy to, w chociażby drob­
nych datkach gotówkowych na konto P. K. O. 
206 183 czy też w naturaljach pod adresem Komi­
tet Tanich Kuchen im. Ks. Kard. Dalbora. Poznań, 
ulica Skarbowa 24.

wewnętrznie. Faktycznie. Nie widziałem dla siebie 
żadnego ratunku.

Aż tu nagle i niespodziewanie owionął mnie 
powiew Hiszpanji dalekiej, słonecznej Italii. Fran­
cji, Jugoslawji i... greckiego dworu.

Alfa, Beta, Gama. — Cała gama wrażeń. Olimp 
i Parys.

Troja i — osioł. Przepraszam: koń. Z nadmia­
ru uniesienia sam* nie wiem co piszę. Darujcie pań­
stwo.

Człowiek siedzący w zimnie, wodzący skost- 
niałemi palcami piórem po papierze, oszaleć może 
wiedząc, że niedaleko znajduje się szczęśliwe mia­
sto, w którym śpiewa — ciepły tenor. Tenor ogrze 
wający. Zamiast kaloryferów. Zamiast koksu. Za­
miast szczap sosnowych.

Jestem bliski obłędu. Faktycznie.
• * •

Nareszcie!... Parys dopadł Achillesa—
Dobywam z kołczana strzałę i mierze w Piętę 

mojego najświetniejszego kolegi Zygmunta Nowa­
kowskiego felietonisty II. Kur. Codz. autora ksią­
żek i współorganizatora słynnego już dziś — war­
szawskiego Teatru Artystów.

Nowakowski w przepięknych wspomnieniach 
ze swojego dzieciństwa, opowiada o przymusowej 
kąpieli, jaką musia, odbyć we wczesnej młodości 
Nie kąpał się wprawdzie w Styksie, ani nawet w 
szemrzącej krakowskiej Rudawie, ale poprostu w 
jakimś stawku — nie mniej jednak, widocznie cu­
downe wody nie zabezpieczyły mu całei powierz­
chni ciała od możliwych urazów. Dobywajmy strza 
Iłe, naciągnijmy cięciwę i poślijmy pocisk. Nie za­
truty. Nieszkodliwy. Przyjacielski...

i Ileż to korespondencji, ile ckliwych i żałosnych 
felietonów napisał p., Z. Nowakowski na temat nie­

I POŁĄCZYSZ PRZYJEMNE

Międzynarodowy mecz bokserski. Kasy wielkiego: 
cyrku oblęgane przez tłumy, żądne widoku ludzkiego, 
„los toros“. Na rozgorączkowany tłum siąpi ochładzający 
deszczyk. Przed bramę główną zajeżdżają co chwila tak­
sówki. Przepycham się do wejścia. Dobrze, że nie grozi 
mi walka na ringu (ani wogóle) bo w pierwszych sekun­
dach pierwszej rundy byłbym groggy; tak mnie wyczer­
pało to przeciskanie się przez odpowiednio nastawiony 
już psychicznie tium. .

Siadam opodal ringu. Kwadrat podłogi mocno oświe­
tlony, w rogach dwa krzesła, kubło z wodą... A wszyst­
ko otoczone mocnemi sznurami, na które padać będą znu 
żonę ciała bokserów.

Patrzę po sali. Trzechtysiaczny tłum podniecony. 
Wyczekuje ukazan a się aktorów dzisiejszego spektaklu. 
W pierwszych rzędach kilka wytwornie ubranych mło­
dych pań. Znany mecenas gestykuluje z oburzeniem po­
nieważ pokrzywdzono go co do miejsca.

Ktoś mocniej poddenerwowany gwizdnął sobie zci- 
cha. Inny trzepnął ze złością w podłogę Podchwycili to 
inni i już cała galerja produkuje się w znany sposób. I 
nagle burza oklasków. W grantowych kombinacjach 
wskakują na ring Węgrzy. Ładne, czarne chłopaki z 
uśmiechem na śniadych twarzach spoglądają po widowni,
I znów oklaski. Na ring wpadają Poznaniacy. Przemó­
wienia i obie grupy łączą się w bratnim, sportowym uścł 
sku. Trzask aparatu, chwila uwieczniona.

Jeszcze parę sekund krzątania się organizatorów i 
twardy okrzyk „ring wolny!“ Gasną światła na sali 
Świeci tylko mocna żarówka nad ringiem.

Długi, drżący dźwięg gongu. I dwaj z „muszej tań­
czą naprzeciwko siebie, badając się nawzajem. I nagle 
sierpowy, potem wprost dopadają do siebie. Parę bli­
skich uderzeń w „chlinchu“. Sędzia rozdziela i znów ta­
niec z czyhaniem na szczękę lub żołądek przeciwnika 
Węgier jest bezwzględnie lepszy, Jego też rękawica pod­
nosi się na znak zwycięstwa. ,, , , ,

Na ring wchodzi przy hucznych oklaskach widowni 
najsympatyczniejszy bokser poznański — Polus Mło­
dzieńcza, niemal chłopięca twarz stale się uśmiecha. Ma 
za przeciwnika ślicznie zbudowanego Węgra, który uaa 
oczyma nalepiony ma przez długość całego czoła różo­
wy pasek plastru.

I znów pierwsza chwila badania Mę wzajemnego. KU 
ka obustronnych, precyzyjnych, czystych ciosów Wal­
ka zapowiada się ładnie i interesująco. Już pod koniec 
pierwszej rundy uśmiechnięty Polak rusza, jak burza do
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1,2, 3... 10! Out! Wynieść!!

Radjo
Poniedziałek, dnia 6. 2. 1933

Poznań. 11,40 Codzienny przegl. prasy polskiej (tr. z 
Warszawy), 12,58 Sygnał czasu — zegar i hejnał z wie­
ży ratuszowej, 13,05 Koncert gramof., 14,00 Notowania 
giełdy pień, i zboż.-towarowei, 14.15 Komunikaty gosp. 
roln.. 16.40 Odczyt (tr. z Warszawy), 17.00 Koncert ka­
meralny (tr. z Warszawy), 17.55 i6-ta pogadanka z cy­
klu „Facecje przyrodnicze (Jak wynaleziono znieczulenie 
w medycynie, 18.00 „Włóczęgi artystyczne z Jaraczem, 
18,15 „Miscellanea radjowe“, 18,30 Lekcja języka franc., 
18,45 „Silva rerum“ (Rocznice jubileusze aktualje). 19.00 
Nadprogram, 19,28 Sygnał czasu, 19,30 „Na widnokręgu“ 
(tr. z Warszawy), 19,45 Prasowy Dziennik Radjowy (tr. 
z Warszawy), 20.00 „Karnawał miłości“ (Carnaval der 
Liebe) operetka w 3-ch aktach Waltera Bromme (tr. z 
Warszawy), W przerwie dodaL do Pras. Dzień. Radi. 2 
Warszawy, 22.00 „Tydzień propagandy trzeźwości (od­
czyt z cyklu org. przez Polską Ligę przeciwalkoholową 
pt. „Ostre i chroniczne zatrucie alkoholem oraz ich le­
czenie“), 22,15 Sygnał czasu — komunikaty sport, i poüc.

Warszawa — 12,10 Płyty gramofonowe, 16,35
„Skrzynka Pocztowa“ — dr. M. Stępowski. 15.50 Płyty

szczęśliwego warszawskiego Teatru Artystów. Ile 
słusznego żalu i usprawiedliwionego oburzenia wy 
powiedział ten człowiek pod adresem aranżerów 
imprezy z nieprawdziwego zdarzenia.

Poświęcił im swój zapal, swoją energię, kul­
turę literacką, doświadczenia aktorskie i reżyser­
skie — na marne.

Cała jego praca i praca rzeszy aktorskiej zo­
stała przez kierowników teatru przekreślona.

Jedną z głównych przyczyn załamania się tea­
tru były usterki techniczne w budowie gmachu, zi­
gnorowane lekkomyślnie przez zarzad.

Publiczność na premierze siedziała zakutana 
w futrach, po pierwszym akcie posyłano do domów 
po pledy i koce, po drugim rozgrzewano się bok­
sem towarzyskim i czystą monopolowa.

W garderobach aktorskich woda marzła w mie 
dnicach.

Brrrrr... , .
I pomyśleć, że wszystko to się stało dzięki 

jakiemuś zupełnie niewytłumaczonemu r— prze» 
oczeniu.

I pomyśleć, że można było uniknąć zupełnie 
gładko katastrofy...

I pomyśleć, że Teatr Artystów móg, grać do 
dziś, do maja i do nowego 1934-go roku.

Stawiam sprawę jasno, pytam i oskarżam: dla 
czego do Teatru Artystów nie zaangażowano słyn­
nego i oczekiwanego tenora p. T.? Dlaczego od­
mówiono publiczności warszawskiej faktycznej bie­
siady muzykalnej?

Przecież ten genialny artysta, jednoczący w 
sobie wspaniałe warunki zewnętrzne występowa! 
już w Hiszpanji. Italji. Francji, na dworze greckim 
i śpiewa, wszędzie ciepłym, powtarzam ciepłym — 
tenorem. Przy zerze stopni grzał dolnym fis.

Doniżej 10 stopni brał górne cis. I było ciepło.

ataku. Out! Sypią się proste i sierpowe. Węgier wędruje 
na deski. Gong.

Publiczność rozentuzjazmowana. Druga runda. Wę­
gier skupia się i usiłuje się za wszelką cenę trzymać. Na- 
próżno. Ciosy Polusa, jak gromy padają i pokrywają ma 
szczęki i żołądek. Węgier jest groggy. Publiczność sza­
leje. Oklaski, okrzyki, tupot nóg... Patrzę po twarzach. 
Mecenas podniecony, jak nigdy w ferworze mowy obroń­
czej. Mioda, wytworna pani podniosła piąstki do góry I 
wymachuje niemi, jakby wymierzała ciosy fikcyjnej me- 
przvjaciółce. Opodal mnie siedzi znany redaktor sporto­
wy.’ Przez szkła binokli błyszczą maleńskie oczy. Podał 
się cały naprzód, że wkłada głowę niemal między sznu- 
ry ringu. I ten język. Co chwila ukazuje się na wargach 
i bywają chwile, że chce redaktorka ostrzec orzed ugry­
zieniem tak mu potrzebnego organu

A uśmiechnięty stale dziecko-bokser Polus „wykań­
cza“ Węgra. Madziar krwawi i trzyma się tylko nadludz­
kim wysiłkiem woli. Wreszcie sędzia przerywa walkę, 
która stata się niebezpieczna ze względu na różnice sil. 
Węgier pokonany przez techniczne k. o. Triumf. Publicz­
ność u szczytu entuzjazmu. Polusa niosą koiedzy na ra­
mionach. . . ..

A potem wchodzi największa sława obu zespołów, 
Węgier Enekes. Mistrz Europy. Stary wyga ringowy jest 
pewny siebie. Ale nie pyszny. Iwarz ma spokojną uśmie­
chniętą. Naprzeciwko niego staje młody, debiutujący nie­
mal Kajnar. Oczywiście cała nadzieja tylko w silnym 
ciosie Kajnara i jego ofiarnej walce. Bo przecież Eneckes 
to wybitny fighter i jeśli nie będzie k. o. to wynik z góry 
przesądzony na korzyść sławnego węgra.

I Kajnar spełnia nieśmiałe nadzieje swoich ziomków. 
Walczył odważnie i ofiarnie, nie uciekał, nie walczył pod­
stępnie (jak inni) i zmusza swejemi potężnemi ciosami 
Enekesa do rezygnacji. Widownia znów nieprzytomna z

A potem były już rzeczy przykre. Po krzywdzącem 
orzeczeniu sędziów sala „Olimpii“ okazała się n^zw7‘ 
czainie akustyczną. Piękne akordy gwizdów atakoua 

prostemi“ i „sierpowemi“ biedne bębenki uszu. Byłem 
bliski omdlenia. Zwłaszcza, gdy zobaczyłem, że pewien 
wybitny członek społeczeństwa miejscowego przyłożył 
dwa palce do bardzo wymownych ust i po raz pierwszy 
chyba, w życiu, gwizdał ile wlezie.

Boks nie jest zbyt subtelną gałęzią sportu. Lecz wal- 
¡ka dwóch dobrych bokserów daje mocna, męską emocję. 
'Tylko te gwizdy, te produkcje wokalno-choreograficzne 
•widzownU '

gramofonowe. 16,25 Lekcja jęz. franc., 16.40 »Sytuacja 
walutowa świata“. 17.00 Koncert kameralny — Bolesław 
Kon (fortepian) i Tadeusz Ochlewski ^krzypce ,
W przerwie komunikat hydrograficzny, 18,00 Muzyka 
lekka -/ Italii“ 19,20 „Skrzynka Pocztowa Rolnicza , 9 Ł Na widnokręgu“ 19,45 Prasowy Dziennik Radjowy 
20.00 Operetka pt. Karnawał miłości“ Waltera Bromme, 
W przerwie wiadomości sportowe, 22.00 „Skrzynka PocZ 
towa Techniczna". 22,15 Muzyka taneczna ze Lwowa, 
23,00 Muzyka taneczna z „Adrji“. _______ ,

Z wiosennej mody
W tych dniach został otwarty po powiększe­

niu i odnowieniu pod starym jednak adresem; a 
mianowicie przy ul. Gwarnej 10 znany skład ka­
peluszy damskich P. Płotka egzystujący juz od ro­
ku 1920. . , , ,

Staranny dobór modeli; olbrzymi wybór i su­
mienna oraz fachowa obsługa są znane naszym 
czytelniczkom. Wiosenne modele wzbudzają wśród 
pięknych Pań zrozumiałe zainteresowanie. A jest 
naprawdę co zobaczyć i przymierzyć.

Jemu i słuchaczom. Bez kaloryferów. Na dwo- 
rze

'w Grecji.
Nie. Zygmunt Nowakowski nie ma prawa urą­

gać na Teatr Artystów. Powinien natomiast był 
poradzić wszystkim aktorom, aby przed podpisa­
niem kontraktów pojechali do — Katowic! Do 
szkoły śpiewu. Śpiewu ciepłego...

Zimno mogą śpiewać w Angoli. Albo na Ma­
dagaskarze. Ale nie w Polsce. Nas na kawa, nie
wezmą. Faktycznie.♦ S •

Nie tylko prowincjonalne miasto o którem po 
zwoliłem sobie wspomnieć powyżej, zostało w o- 
statnich czasach uszczęśliwione debiutem genial­
nego artysty. * * * .. »

Jeżeli chodzi o teatr w szerszeni tego słowa 
znaczeniu, jeśli chodzi o rewję, o cyrk, o operet- 
kę o farsę, o dramat — to jesteśmy właśnie świad- 
kami niezwykłego spektaklu jaki nam demonstru- 
ją zjednoczone przedsiębiorstwa widowiskowe pod 
firmą: ..Europa and America“. , . ,

Po jednej stronie słupka granicznego ludzi« 
mrą z głodu, po drugiej pali się zapasy maki i to­
pi transporty kawy.

Po jednej stronie piętrzą się zapasy materja- 
łów, wełny, skór, płócień — po drugiej człowiek 
nie ma czem okryć nagiego grzbietu. Radzi się nad 
rozbrojeniem i zbroi gorączkowo.

Obwieszcza się zwycięstwo I ugina kolana 
przed... zwyciężonemi.
, W takiej to właśnie' chwili wchodzi na scenę 
znakomity tenor — pan Adolf Hitler.

Ciepły tenor-
Będzie ciepło.

Henryk PrzyborOwsM-
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1 WIELKOPOLSKI i POMORZA
Z GNIEZNA.

— Karnawał. Ub. środy odbyły się dwie 
większe zabawy karnawałowe, mianowicie Z. 
O. K. Z. i „Sokoła“: Najpiękniejszą pełną pięk­
nych efektów i atrakcyj była zabawa ZOKZ. w 
sali kina „Apollo“, którą na noc czwartkową za­
mieniono w oazę arabską Dochód z zabawy był 
jednak bardzo skromny, liczono bowiem na zna 
cznie większą ilość gości. Również pod tym 
względem spotkał zawód i „Sokoła“, gdzie 
wprawdzie było ludniej, jednak nie tak, jak 
przypuszczano.

Ub. soboty 28 ub. m. odbył się bal 17 pal‘u, 
urządzony staraniem dowódcy pułku oraz kor­
pusu oficerskiego Sale kasyna, zamienione na 
ten wieczór w krainę baśni, wypełniła elita to­
warzyska Gniezna i okolicy Reprezentowany 
był licznie korpus oficerski z p. generałem Ma­
linowskim. Bal ów należał do najwytworniej­
szych tegorocznego sezonu. Obowiązki gospo­
darzy pełnili po staropolsku pułkownikostwo 
Młodzianowscy.

Z WRZEŚNI
OBCHÓD POWSTANIA STYCZNIOWEGO W ZWIĄZKI, 

STRZELECKIM.
W niedzielę dnia 29 stycznia br. o godz. 15-tej urzą­

dził tut. oddział Związku Strzeleckiego w swej świetlicy 
obchód Powstania Styczniowego. Uroczystość zagaił pow 
refer. wychowania obyw. Z. S. p. nauczyciel Wingert. 
Obszerny referat o przebiegu i znaczeniu powstania z r. 
1863 wygłosił strzelec Wolniakowski. W dalszym ciągu 
orkiestra strzelecka odegrała k'lka utworów muzycznych, 
zaś strzelcy Dębicki i Karwasiński (orlę) wygłosili po­
godne deklamacje. Z glębokiem przemówieniem o znacze­
niu powstania styczniowego dla czasów obecnych, wy­
stąpił natomiast p. naucz. Kozłowski. Miły nastrój wpro, 
wadziło odśpiewanie przez strzelców kilka piosenek woj­
skowych pod kierowmictwem p. naucz. Kończala. Przy 
końcu zabrał głos p. dyr. Walczak, dziękując jako pre­
zes wykonawcom za trudy, gościom za przybycie na uro­
czystość. Podniosłą uroczystość zakończyło odegranie 
hymnu strze'eckiego „My Pierwsza Brygada“ oraz hym­
nu narodowego „Boże coś Polskę“. W uroczystości wzię 
li udział poza sti/elcami miejscowego oddziału także or­
lęta, jako najmłodsza kadra największej organizacji woj­
skowo - wychowawczej.

Z KROTOSZYNA.
Walne zebranie Towarzystwa Właścicieli Domów I 

Nieruchomości odbędzie się dnia 3 lutego o godz. 8 wlecz, 
w Hotelu Wielkopolskim w Krotoszynie, na które wszyst­
kich członków uprzejmie zaprasza Zarząd.

Zebranie Zw. Strzel. Dnia 27 stycznia odbyło się w 
hotelu pod „Białym Orłem“ posiedzeń,e Zarządu Powia­
towego Zw. Strzel. Zebraniu przewodniczył w-prezes za- 
zarządu pow. prof. Benisz, Na zebranie przybył również 
dyrektor sem. p. Karaśkiewicz. Na początku omówiono 
sprawę zwołania odprawy prezesów, referentów oświa­
towych i komendantów oddziałów, która się odbyła w 
niedzielę, dnia 5-go lutego w hotelu pod „Białym Orłem" 
Następnie omówiono szczegółowo sprawę ufundowania i 
poświęcenia sztandaru Zw. Strzel. Zarząd powiatowy po­
wziął uchwałą sztandar zakupić i poświęcenie tegoż sztan 
daru ’urządzić na wiosnę wspólnie ze świętem sportowem. 
W tej sprawie wybrano już poszczególne komisje z kie­
rującymi osobami; komisja propagandowa — ob. prof 
Magdziński, komisja aprowizacyjna — ob. sekretarz Krup 
czyńśki; komisja finansowa — pułk. Ocetkiewiczowa i ob. 
naczeln. urzęd. skarb. Juryga; obchodowa i przyjęć — 
ob. prof Benisz i ob. komendant Szulc. Na zakończenie 
zebrania omówiono sprawę referatów i odczytów w od­
dziale miejscowym oraz w oddziałach bliższych, dokąd 
będą referenci wraz z lampą projekcyjną, co tydzień się 
udawali. Na tem zakończono posiedzenie zarządu pow. Z. 
Strzel.

Bal maskowy. Liga Morska i Kolonialna oddział w 
Krotoszynie urządza w sobotę, 4-go lutego bal maskowy 
w salach hotelu Wielkopolskiego. Zabawa zapowiada sie 
wspaniale.

2 NOWEGO TOMYŚLA.
Z życia Zw. Strzeleckiego. Odbył się tu 4-dniowy 

Jnirs dla kierowników świetlic Zw. Strzeleckiego, które­
go otwarcie nastąpiło w obecności Starosty Powiat. Dr. 
Cichowskiego i przy udziale 25 kursistów. Wykładowca- 
m lbyli instruktor Smorga, prof. Szamajt, prof. Marzysz 
prof. Wandycz i radca Krukowski. Między innemi kur- 
siści zwiedzili wzorową świetlicę Zw. Strzeleckiego w 
Zbąszyn u. Na zakończenie kursu przybył prezes okręgo­
wy prof. Dr. Kurkiewicz i komendant okręg, kapitan rez 
Orlicz. Ostatnio odbyło się roczne walne zebranie miej­
scowego oddziału Zw. Strzeleckiego przy udziale 56 człon 
ków, które zagaił prezes burmistrz Konieczny. Po wy 
czerpujących sprawozdaniach zarządu wybrano nowy za­
rząd w następującym składzie: asesor Moskaiek prezes 
burmistrz Konieczny wiceprezes, Węclewski sekretarz. 
Twardowski skarbnik. Budzyński referent wych. obyw. i 
Preisler Komendant Do komisji rewizyjnej weszli Brze­
ziński, Sikuciński i Ptak.

Osobiste. Pan Wojewoda Poznański mianował sekre­
tarzami Starostwa pp. Tadeusza Janowskiego, Marjana 
Fellmanna i Piotra Wojtkowiaka.

Z KÓRNIKA.
Walne zebranie Stów. Rezatw. Na tegorocznem wal 

nem zebraniu Stów. Rezerw, wybrany został nowy za­
rząd z p. inż. Waśmewskim na czele.

Z Rady Miejskiej. Ostatnie posiedzenie Rady Miej­
skiej poświęcone było przedewszystkiem budżetowi miej­
skiemu na rok 1933/34. Rada Miejska uchwaliła budżet 
iednogłośnle w brzm enlu magistrackiem. Poszczególne 
części budżetu przedstawiają się następująco: budżet ad­
ministracyjny 51,000 zł, budżet gazowni 21,000 zł, budżet

DOSTARCZA SZYBKO - TANIO

DRUKARNIA DZIENNIKA 
POZNAŃSKIEGO SP. AKC.
POZNAŃ, POCZTOWA 9. TELEFON 33-90 
DLA NASZYCH ABONENTÓW 10% ZNIŻKI

IB
rzeźni 8,950 zł. Poza tem R. M. uchwaliła obniżkę ceny 
za gaz i obniżkę opłaty za ubój w rzeźni R. M. uchwa­
liła również nadal wypłat 15% dodatek komunalny tut 
urzędnikom magistrackim.

Z działalności Czerwonego Krzyża. Zarząd tut Od­
działu P. C. K. uchwalił na ostatniem zebraniu roczny 
budżet Oddziału w kwocie 480 zł w dochodach i rozcho­
dach. Staraniem tut. Oddziału P. C. K. kwestja dożywia­
nia dzieci tut. szkoły powsz. weszła na realniejszą drogę, 
mianowicie p. drowa Tłokowa, prez. Oddziału, wyjedna­
ła u Zarzadu Fundacji Kórnickiej pewną ilość pełnego

Epilog sądowv napadu na komendanta Związku 
Strzeleckiego w Śremie

Śrem. W dniu 1 b. m. odbyła się w Sądzie ku więzienia z zawieszeniem kary na 5 lat. 
Grodzkim rozprawa przeciwko Misiornemu. Kło- j Przy tej sposobności przypominamy, iż powyż- 
sowskiemu i Kaźmierskiemu, wszystkim ze Śremu, szy napad był już drugim z kolei, dokonanym na 
którzy na początku listopada r. ub dokonali głoś- p. Bojkę. Sprawca pierwszego napadu uniknął 6- 
nego napadu na ul Kościuszki na komendanta Zw. i tygodniowego więzienia tylko dzięki amnestii. 
Strzel, p. Bojkę stojącego w towarzystwie kole- Sądzimy, że obecny surowy wyrok położy 
gów-studentów. Oskarżeni tłumaczyli swói niecny wreszcie kres mętom społecznem, hulającym po 
czyn zbytniem użyciem alkoholu Na mocy wyroku I ulicach Śremu, (w.)
wszyscy trzej napastnicy skazani zostali no pół ro-

Tragsczny wypadek z^odzie a węglowego na dworcu 
w Inowrocławiu

Inowrocław. Plagą stają się dla służby 
kolejowej, zwłaszcza na większych stacjach bandy 
złodziei węglowych, których nie odstraszają od 
popełniania śmiałych kradzieży ani raz oo raz u- 
rzadzane na nich obławy poiicii. ani nieszczęśliwe 
wypadki które niejednego z pośród nich spotykają.
Dworzec kolejowy w Inowrocławiu był onegdai o
godzinie 10,45 rano widownia podobnegow ypadkulgo do tutejszego szpitala. 
Oto znany na tutejszym gruncie złodziei węglowy, I

Straszna śmierć w płomieniach
Inowrocław. Onegdaj w godzinach wie­

czornych zdarzył się przy ul. Farnej w pracowni 
kapeluszy damskich straszny wypadek. Niejaka 
Wiśniewska, właścicielka pracowni czyściła kape­
lusz benzyną przy piecu rozpalonym. W pewnej 
chwili nastąpił wybuch benzyny. Płomienie objęły 
momentalnie suknie nieszczęśliwej, a niebawem ca­

Zabił szwagra w obronie swej siostry
Kępno. Ubiegłej nocy, zabity został przy ul. trą krytycznej nocy, będąc mocno pijanym, usiło-

Zamkowei w Wieruszowie (pow. wieluńskiego), 
znany awanturnik, Roman Kubacki, przez szwagra 
swego Jana Sularza Kubacki często miał zatargi 
z władzami bezpieczeństwa, gdyż jako nałogowy 
pijak, urządzał awantury, kończące sie bójkami, a 
zwłaszcza w domu znęcał się nad swoja żoną, któ-

Kpt. Orliński powrócił do zdrowia
Warszawa. (Tel. wł.) Znany lotnik polski, 

kpt. Orliński, który z powodu nieszczęśliwego wy­
padku zmuszony był wycofać się z czynnej pracy

O potanienie prądu elektrycznego
Warszawa. Władze nadzorcze nad elek­

trowniami krajowemi podjęły ostatnio za pośred­
nictwem urzędów wojewódzkich akcję, zmierzającą 
do uzyskania w drodze wymiany zdań z dyrek­
cjami zakładów elektrycznych, wydatnego obniże­
nia cen prądu stosownie do zmniejszonej siły na­
bywczej społeczeństwa. Akcja ta znaiduie sie obec 
nie w pełnym toku. Definitywnego porozumienia

Wyrok w sprawie zatonięcia statku ,,Niemen’*
•/

Gdynia. (PAT.) Kilkakrotnie odraczana z 
powodu konieczności przesłuchania dodatkowych 
świadków rozprawa przez Izbę Morska przy Są­
dzie Grodzkim w Odyni w sprawie zatonięcia stat 
ku „Niemien“ została zakończona w środę, dnia 
1 bm. wydaniem orzeczenia, że załoga i kierownic­
two statku ,/Niemen“ nie ponoszą winy za zato­
nięcie statku Izba, pod przewodnictwem sędziego 
Speicherta, w obecności delegata Ministerstwa 
Przemysłu 1 Handlu, kapitana portu gdyńskiego p 
Kańskiego, przesłuchała świadków katastrofy, b. 
członków załogi ..Niemna“ oraz odczytała złożone 
przed sądem w Oóteborgu zeznania kapitana i 
członków załogi fińskiego żaglowca „Lawhill“. który

Niebywale zajście w warszawskim dancingu
Warszawa. (Tel. wł.) Na jednym, 

z dancingów doszło wczoraj do niebywałej 
sceny. Do siedzącej przy stoliku w towarzy­
stwie 3 panów popularnej artystkki Żuli Pogo­
rzelskiej podszedł obcy mężczyzna, prosząc 
ją do tańca. Gdy ta odpowiedziała odmownie,

mleka na dożywienie dzieci. Zarząd Fundacji dostarcza 
mleko codziennie i bezpłatnie.

Zorganizowanie Koła Rodzicielskiego. Staraniem 
kierownika tuL szkoty powsz. p. Węckiego została w 
ubiegłą niedzielę zorganizowane Kolo Rodzicielskie. Na 
zebranie organizacyjne przybyła spora liczba rodziców. 
Po referacie organizacyjnym cele i zadania, prawa i obo­
wiązki Koła Rodź, przystąpiono do zapisywania członków 
1 wyborów zarządu. Na członków zapisało się około 70 
osób. Prezesem Koła został wybrany ogólnie szanowa­
ny obywatel p. Fr. Siekierski

Z WIELUNIA.
Wybór burmistrza. Ostatnie posiedzenie Rady Miej­

skiej miasta Wielunia, poświęcone było wyborom nowe­
go burmistrza. W posiedzeniu uczestniczył cały komplet 
Rady Miejskiej. Przed glosowaniem dotychczasowy p. o. 
burmistrz ni. Wielunia, p. Jędrzejewski oświadczył, że 
zrzeka się kandydatury na burmistrza. Pozostały zatem 
kandydatury pp. Witolda Nowickiego, którą wystawił 
radny p. Ruszkowski, oraz p. Kazimierza Czyżewskiego 
z Poznania. Po odczytaniu oferty p. Cz„ przewodniczący 
p. Jędrzejewski zarządził 10-min. przerwę, w celu wy­
pełnienia kartek z nazwiskiem kandydata. Kartki umiesz­
czone w zamkniętej kopercie, składali radni osobiście do 
urny. Rezultat głosowania był następujący: p. Witold Np 
wieki 14 głosów, p. J. Jędrzejewski 8 głosów. Dwuch ra­
dnych oddało białe kartki. Wobec zdecydowanej więk­
szości, burmistrzem miasta Wielunia wybrany został p. 
Witold Nowicki. (w)

Jarmark. W środę, dn. 8 lutego odbędzie się w m. 
Wieleniu pow. czarnkowskiego Jarmark kramny oraz na 
konie, bydło i trzodę chlewną.

ZE ŚREMU.
„Krzyżacy" w Śremie. W niedz’e1ę, dnia 5 bm. przy­

jeżdża do Śremu Teatr Narodowy z Poznania z głośna 
sztuką „Krzyżacy“. Występ tegoż cenionego Teatru 
iest nieprzeciętna atrakcja dla miasta.

Andrzejewski Leon, lat 20 zamieszkały przy ulicy 
Pakoskiej 30, usiłując wskoczyć na jeden z wago­
nów przejeżdżającego pociągu węglowego nr. 6280, 
dostał się pod koła wagonu, które obcięły mu obie 
nogi poniżej kolana. Obficie broczącego krwią za­
opatrzyło natychmiast kolejowe pogotowie ratun­
kowe, poczem w stanie beznadziejnym przewiozło 

(ar.)

łe mieszkanie stanęło w płomieniach. Sąsiedzi 
widząc wydobywający się z mieszkania Wiśniew­
skiej ogień, przywołali natychmiast straż pożarną 
która po przybyciu zastała już tylko zwęglone 
zwłoki ofiary własnej lekkomyślności. Ogień w 
mieszkaniu zdołano ugasić, (ar.)

wał zamordować. W obronie Kubackiej a swej sio­
stry, stanął Jan Sularz, który chwyciwszy żelazku 
od prasowania, rozbił niem głowę szwagrowi, kła- 

; dąc go trupem na miejscu. Do czasu przybycia 
władz sądowo-lekarskich. zwłoki zabitego pozo­
stawiono na miejscu, (w)

w lotnictwie, powrócił już do zdrowia i lekarze 
orzekli, że śmiało może podjąć swe zajęcia, (ż)

między władzami a dyrekcjami elektrowni oczeki­
wać należy w ciągu miesiąca. Na wypadek odmo­
wy ze strony dyrekcyj. przysługuje władzom na 
mocy ustawy z roku 1920 prawo wyłonienia spec 
jalnych komisyj rzeczoznawców, które ustalić ma­
ją przymusowe ceny za prąd dla elektrowni, posia­
dających koncesje z czasów przedwojennych.

najechał na s/s „Niemen“ i zatopił go. Jak wynika 
z tych zeznań, w chwili katastrofy, która Wydarzy­
ła się o godz. 3.15 w nocy z dnia 1 października 
roku ub. przy sterze na żaglowcu „Lawhill’ stał 
starszy chłopiec okrętowy, liczący 18 iat i bodący 
dopiero od dwóch miesięcy na morzu, na dziobie 
okrętu, na t. zw „Oku“ był 17-Ietni chłopiec okrę­
towy, przyjęty na statek pr^ed 2 tygodniami. któ­
ry nigdy poprzednio na morzp nie służył Po wy­
słuchaniu opinji biegłego kapitana statku 1 szkolne 
go „Dar Pomorza“ p. Konstantego Macieiewicza 
Izba Morska wydała orzeczenie, rehabilitujące ka 
pitana s/s „Niemen“ i załogę statku.

tłumacząc się zmęczeniem, nieznajomy wielbi­
ciel dobył rewolweru i w ten sposób chciał ja 
skłonić, aby zaprzestała oporu. Niedoszłego 
tancerza rozbrojono i zabrano do komisariatu 
P. Pogorzelska ze swymi towarzyszami opuści­
ła po zajściu dancing, (ż.)

Święto 15-lecia Rarańczy
Rocznice przebicia się Ii-ej Brygady Leg. poi, p 

front austriacki pod Rarańczą, mają dla tradycji ogólno 
legionowej i dla b. żołnierzy tej brygady szczególne zna" 
ozenie, gdyż wspomniany czyn był sprawdzianem istot­
nego nastawienia ideowego żołnierzy ii-ej Brygady jaka 
bojowników o Niepodległość Polski

Rarańcza nie była czynem jednostki, czy jakiejś gru. 
py ludzi; był to spontaniczny odruch masy żołnierskiej 
bez różnicy stopni wojskowych i różnic inteligencji kie- 
rowany przez ludzj świadomych swej wysokiej w tej 
chwili odpowiedzialności.

Po sromotnym pokoju brzeskim wszyscy czuli jedna­
kowo, że godność narodu i godność pozostałej jeszcze" 
po kryzysie przysięgowym części Legjonów została po. 
nlżona. A że w ideologii wewnętrznej Ii-ej Brygady 
jak to określił sam Komendant Piłsudski „leżała żołnier­
ka w najszczytniejszem zrozumieniu tego wyrazu“, więc 
i odruch był czysto żołnierski przejawiając się w zdyscy. 
plinowanym wewnętrznie czynie zbrojnym.

Rarańcza 15 lutego 1918 roku to był bunt wojskowy 
całej Ii-ej Brygady dowodzony przez oficerów przeciw 
dotychczasowym sprzymierzeńcom, udane przedsięwzję. 
cie wojskowe oparte na ścisłych kalkulacjach taktycz­
nych, wreszcie wybitny czyn polityczny — coś jakby 
wypowiedzenie wojny mocarstwom centralnym.

I efekty tej pracy miały też skutki wojskowe i poli- 
tyczne. i

Do pierwszych należy połączenie się z Il-gim Korpu- 
sem Wschodnim, a w następstwie bój pod Kaniowem z 
niemcami, do drugich — skład komitetu wykonawczego 
frontu rumuńskiego z pizedstawicielami państw Ententy 
zawarty w Jassach, dnia 2 marca 1918 r„ gwarantujący 
Niepodległość Polski. Zaznaczyć wypada, że ta dekla- 
racja państw Ententy bvła pierwszą w historji dążeń nie- 
podleglościowych i w parę tygodni potem uzyskała apro- 
batę rządów mocarstw sprzymierzonych. Sfinalizowanie 
układów należy przypisać między innymi czynnikami 
również wpływowi Ii-ej Brygady, która w układach bra­
ła udział przez swego szefa sztabu ś. p. majora szt. gen. 
Gniadego i który był też głównym inicjatorem tej pa’ 
miętnej deklaracji.

Dalsza pracę żołnierzy — tułaczy IT-ej Brygady w 
okresie pokaniowskim. widzi się wszędzie, gdzie tylko na 
obczyźnie formuje się wojsko polskie. Następują: z po- 
czątku I Korpus, potem Murman, Kubań, Kaukaz i Odessa 
(dywizja gen. Żeligowskiego) Syberia (dywizja syberyj. 
ska), wreszcie Francja dokąd również różnemi drogami 
docierają legioniści Ii-ej Brygady. Część legionistów 
wzięta do niewoli przez Niemców pod pseudonimami gło­
duje w obozach jeńców Biała Podlaska, Brześć i Meklen- 
burg, skąd zwolniona w listopadzie 1918 roku w chwili 
powrotu Komendanta, dostaje się do Armji Polskiej w 
kraju. Część z nich ucieka z niewoli niemieckiej i two­
rzy w kraju tajną rezerwę li Korpusu współdziałającą 
z P. O. W. i wysyłającą ochotników na Murman i Ku­
bań; część z nich spowodowała słynną obronę Lwowa. 
Nienateży również zapominać, że prace P. O. W. (K. N. 
Ul.) na Wschodzie znajdują silne oparcie i tem głębszy 
sens dzięki istnieniu rozpruszonych na Wschodzie Leg­
ionistów zebranych w organizacji werbunkowo-agitacyj- 
nej (O. W. A.). Wreszcie prawdziwie męczeńską kartą 
były przeżycia tych, którym nie udało się przejść przez 
front austrjacki. Więzienia obozu jeńców na Węgrzech 
Huszt. Bustyahaza Taraczkaoz i t. d„ wreszcie proces 
w Marmarosz Sziget, oto etapy, które wymagały od 
żołnierza niezwykłej siły duchowej i wytrwania. Ta łi-ga 
część Ii-ej Brygady również wypełniła swoje zadanie w 
sposób zaszczytny. Dalsze losy tych żołnierzy po pro. 
cesie były podobne do przeżyć kolegów z I-ej Brygady, 
a więc służbą w armji austriackiej jako p. v. i w na­
stępstwie praca organizacyjna nad armią polską we 
Włoszech.

Gdy zatem wieloletnia pracę U-ej Brygady ocenia 
się w szerokiej płaszczyźnie Niepodległościowej, to do­
chodzi się do przekonania, że po przez ciężkie chwile 
przesileń ideowych i przez radość życia żołnierskiego, 
łł-ga Brygada doszła do finału z którego może być na­
prawie dumna. I może cieszyć się nietyiko sama, ale ma 
prawo i obowiązek pokazać tę pracę nie tylko całemu fo­
rum n'epodiegłoiciowemu ale i społeczeństwu, a szcze­
gólnie naszej przysztości — młodzieży, a czyniąc ją do­
robkiem ogólno-legjonowym, jak ogólno-legjonową iest 
ideologja Marszalka Józefa Piłsudskiego, której każdy le 
gionista jest wykonawtą.

Oto powody dla których dawni żołnierze Ii-ej Bry­
gady urządzają święto 15-lecia Rarańczy, powody dla 
których uprosili Marszałka Józefa Piłsudskiego, by ra­
czył łaskaw'e oblać protektorat nad uroczystością ł dla 
których nadają świętu charakter koleżeński i ogólno- 
legionowy.

Obchody związane z 15-leciem Rarańczy odbędą sie 
dnia 18—19 lutego 1933 r., jakko’wiek ścisła rocznica 
wypada dnia 15 lutego. Za wyborem tych dat przema­
wiają względy praktyczne (sobota, niedziela). Uroczysto­
ści główne odbędą s,ę w Warszawie nie mniej również 
miasta prowincjonalne czcić będą pamięć rocznicy w ob­
chodach urządzanych przez miejscowe koła Związków 
I egjonistów. Głównym punktem programu będz.ie pogrzeb 
trzech bohaterów Ii-ej Brygady poległych na obczyźnie 
śp. ppłk. Szuła. śp. rtm. Mączkł i śp. kpt. Brandysa.

Przy sposobności pogrzebu bohaterskiej trójki będą 
ekshumowane również zwłoki śp. mjr. Gnładego i złożo* 
ne w wspólnym grobowcu, który powstaje pod okiem pro 
iektodawcy mjra rez. Antoniego Miszewskiego, znanego 
artysty rzeźbiarza — byłego legionisty.

Program ogólny będzie następujący:
Dnia 18. 2. przed południem odbędą się wszystkie 

uroczystości żałobne (Msza święta, pogrzeb) po południa 
zaś oddzielnie zebrania kół pułkowych byłych żołnierzy 
'egjonowych, oraz zebranie wszystkich uczestników uro­
czystości wraz z gośćmi. Wieczorem koleżeńska wie­
czerza.

Dnia 19. 2. przed południem odbędzie się złożenie 
wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza, poczem w Pp' 
łudnie w sali Rady Miejskiej uroczysta akademia, wier 
czorem zaś przedstawienie galowe w teatrze miejskim- 
Po akademji odbędzie się skromny obiad żołnierski wszy­
stkich uczestników zjazdu. ‘

Oto program w ogólnym zarysie, który realizuje 
mitet organizacyjny z gen. Dr. Romanem Góreckim 
czele. Pozatem 15-iecie przebicia się pod Rarańcza ty 
dzie upamiętnione przez specjalne wydawnictwo P°d r®* 
dakcją ppłk. dypl. Dr. Stanisława Biegańskiego, ilustru­
jące sam czyn i rkoiiczności mu towarzyszące. Kom» 
stara się również o wydanie bijografi] śp. Szuia, Macz 
i Brandysa jak również zbioru utworów poetyckich " 
la i Mączki.

Nadm'enić należy też przy tej okazji, że w toku r®a" 
lizacji jest budowa pomnika w Stanisławowie ku pamW- 
ci czynu legionowego dokonanego na terenach dz.isiei- 
szego województwa Stanisławowskiego. Była nim 
zimowa kampania karpacka w roku 1914-15, która »- 
Brygadzie Legionów przyniosła miano „Karpackiej 
„Żelaznej“. M

Zjazd z okazji 15-lecia Rarańczy jest pomyślany » 
nież jako wielka propaganda na rzecz budowy pomni 
którego pomysł jest już zupełnie skrystalizowany.

Komitet organizacyjny uroczystości 15-lecia I 
czy spotyka sie zewsząd z najżyczliwszą i najbar 
serdeczną pomocą. Szczególnie Związek Legionisto* 
»sobach władz, zaszczyca komitet wybitnem poparSól- 

i pomocą, co natęży podkreślić zarówno z uwagi n® 
no-legjonowy charakter święta jak i na realna % ¡e 
współpracy Związku nieodzownej w tak dużej imP
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ßozry wki umysło we
103. KWADRATY MAGICZNE

W kwadraty wpisać 5-cioliterowe wyrazy o poda­
łem znaczeniu, czytane jednakowo: lewo i prawoskośnie

1. staroświecka lira. 2. „era“ inaczej, 3. narzędzie roi- 
Bicze, 4. imię męskie, 5. staropolski tytuł.

1. obraz święty u Rosjan, 2. statek korsarski, 3. sztu­
ki sceniczna, 4. imię cesarz rzymskiego. 5. wybitny poe- 
U węgiers ki (1817-1882).

1. miejscowość słynna z wojny światowej, 2. inaczei 
„slota“ 3. stuk, hałas, 4. długi i szeroki kołnierz futrzany. 
5, Inaczej „weranda“ (wspak) .

/. Jakubowski ~~ Poznań.

ROZWIĄZANIA Z NR. 24- 
Łamigłówka:

„Dziennik Poznański"
D, sza, Egipt. Matejko, sztandary, kraniec, Kairo, oko. 

p. kos, rezon, bryndza, bergamota, Staftczy(k), basen, 
tki, i.

Sylabówka:
.Jiadziela czegoś od kaidego ¡utrą wygląda — ina- 

tzej nie możnaby tyć. (Quo vadis).

Kącik bridiowg
Zadanie nr. 32

♦ 4 8 9

♦ K9 
V10 7
♦ -
* -

♦ U6
V -
♦ -4» A8

Atu pik. A zagrywa i bierze dwie lewy.

Rozwiązanie zadan a nr. 31
Zadanie to polega na zmuszeniu przeciwników 

w zrzucenia się z kart wyfortowanych i wykorzy­
staniu tych zrzutów przy rozgrywce.

I wariant:
A X B

2 kier 6 pik 9 pik
3 kler 5 trefl 2 trefl
3 trefl 6 trefl A trefl
3 karo 7 pik A pik
4 kier 8 pik 10 pik
5 kier 5 karo 2 pik
4 trefl!

Y
K pik 

10 karo 
W trefl 
W karo 
D trefl 

K trefl (!)

I.
II.

III.
IV. 

V.
VI.

VII.
VIII.

II
trefla
miast
różni

A karo
warjant. Jeżeli w drugim ruchu X zamiast 
zrzuci karo, A również zrzuca ze stołu karo 
trefla — Dalsza rozgrywka taktycznie nie 

sie zgoła od pierwszego warjanta.

1j /()i R £ Pritdrrik wzb'ontony

Ibzifii cflmos
(The Corning oł Amosl

90) Pneklad autoryzowany > angielskiego

wmieszaliśmy się w wir tańczących. Tań- 
zy»a jak — nie mam na to porównania. — Był 

Jej pierwszy taniec po całorocznem wiezieniu 
°by jej ledwie dotykały ziemi, ciało poddawa- 

triA Miękko memu kierownictwu. Czułem, że 
c Kmwę. Przystanęliśmy na sekundę i po-
iei tu i'1!3 ,encore- Nigdy jeszcze nie trzymałem 
uJ " blisko siebie, to też szeptałem jej do usz- 
kosznfeIetne nonsensy’ a ona uśmiechała się roz-

łn „Gdy muzyka umilkła, powróciliśmy do sto- 
111 razem z tamtymi.

Och. jak to cudownie!
funoA e ’Uwieśmy usiedli, znowu zagrano. A- 
Dnr«FOpros’.* Nadję, Hamilton panią Van Buren 
ło zr<ibiła do mnie łobuzerskie oko. Nie by- 
nact • ‘ ^usiałem tańczyć. Nie mogłem psuć 
Wzimu-h Dorota powiedziała mi. że gdybym 
kici, » j ,ckcyi’ zapędziłbym w kąt wszyst-

°dych ludzi- Ale znam jej sztuczki i nie 
W2iąłem tego na serjo.

DZIENNIK POZNAŃSKI — Niedziela, dnia 5 lutego 1933 r.

Rzecz prosta, że aby w praktyce (przy zakry­
tych kartach kontrpartnerów) przeprowadzić taka 
rozgrywkę, należy drobiazgowo pamiętać wyso­
kość kart które spadły już poprzednio.

I Iow. Ziemianek
W oktawie Święta Matki Boskiej Gromnicznej 

Pamiętajmy, że na wszelkie działania cudze i wła­
sne, patrzeć się winno w świetle gromnicy, która 
rozjaśni wszelkie wahania, wszelkie wątpliwości, 
a opancerzy duszę naszą w sąd najobjekiywniej- 
szy.

* • *
Przed kilkoma dniami rozesłaliśmy do Pań 

Przewodniczących kwestjonarjusz sprawozdawczy, 
który prosimy najdokładniej wypełnić i odesłać do 
Sekretariatu naszego do dnia 20. bm.

• * *
Sekcja drobiowa poda je do wiadomości Pań 

Ziemianek, że wyznaczono na obecny sezon nastę 
pujące cery:

pisklęta leghornów 65 groszy, karmazynów — 
80 groszy za sztukę — jaja za połowę ceny piskląt.
— przy większych partjach 5 — 15 proc, rabatu

Opłatę za wyląg wyznaczono nie niżei 15 gro­
szy od iajka i 5 groszy od wylężonego kurczęcia. 
Przy partjach od 500 sztuk rabat.

Przyjmują do wylęgu:
A. Ratajczyk, — Poznań - Dębiec —- Swier- 

czewska 18.
T. Fenrychowa — Pudliszki p. Krobia.
J. Czarnecka — Przybysław p. Żerków.
M. Czarnecki — Raszewy p. Żerków.
Dla ułatwienia wszystkie zakłady małą ten 

sam dzień wylęgu, t. j. środę. Jaja dobrze opa­
kowane należy posłać koleją lub poczta (paczka 
żywnościowa) tak, aby we wtorek były na miej­
scu. * * •

Sekcja Ogrodnicza nadsyła nam następujący 
komunikat:

Długie wieczory zimowe nastręczają nam spo­
sobność pomyślenia o planach ogrodniczych na 
zbliżającą się wiosnę. Przypominają się słowa u- 
słyszane podczas Targu Ogrodniczego: gdzieby 
można nabyć takich krzewów i roślin, któreby je­
dnym ciągiem dawały kwiaty przez cała ciepłą 
część roku koło domu mieszkalnego? Pytanie to 
zadał lekarz z pod Warszawy, który chciał ozdo­
bić otoczenie większego sanatorjum na wsi.

* * *
W naszym klimacie możliwości są duże, więk­

sze niż przypuszczamy naogół. Trzeba tvlko umieć 
wybierać i sadzić masowo. Nawet małe ogródki 
przy willach powinny dawać duże efekty kolorysty 
czne, a dla swoich specjalnych, pojedyńczych ulu­
bieńców mieć osobny kącik, nie psujacy całości 
widoku.

Mało mamy jeszcze w Polsce malarzy, któ- 
rzyby się starali tworzyć na wielką skale żywe 
krajobrazy kwiatowe, tak jak ich już dawno ma­
ją, Anglicy. Dlatego też chcąc opisać polski pejsaż 
ogrodowy, nie mamy do wymienienia żadnych efe 
któw kolorystycznych. Możnaby najwyżej cytować 
mieszaniny barw przy chatach wiejskich. Te ostat 
nie mają swój charakter dzięki otoczeniu, t. j. tło 
białych wapniowych ścian i strzechę jasno złotą 
lub szarawo - złotą. Te same kwiaty jednakowoż 
byłyby szkaradne przy murach z czerwonek nietyn- 
kowanej cegły, przy których należałoby sadzić 
krzewy o ulistnieniu srebrnem i jasno - zielonem, 
a dopiero obok nich kwiaty.

Architektura ostatniej doby wreszcie najsilniei 
się przeciwstawia niestety rozwojowi gustu ogro­
dniczego, przez koszarowe ujmowanie dużych ze­
społów budowlanych.

Na nic się nie zda propagowanie ogródków 
działkowych, jeżeli równocześnie nie daie się uli­
com tego minimum drzew, które latem chronią od 
żaru i kurzu, a zimą od zamieci. Dzielnicze urzęd­
nicze i robotnicze nie mają na ogół przywileju alei 
oraz ogródków indywidualnych, a patrząc na nie, 
widzi się wpływ teoryj kolektywistycznych, które 
jakoby chciały zniszczyć wszelkie wyodrębnienia, 
oraz wszystko co czyni życie domowe i rodzinne
— miłem. Nie trzeba się łudzić, że przyczyną do­
mów koszarowych jest taniość budowy. Nie. —- 
Taniość z pięknem i z higjeną może iść w zgodzie 
a nawet z wrodzonemi instynktami indywidualiz­
mu, które każdy człowiek nosi w sobie.» * *

W środę, dnia 8 lutego o godzinie 14.15 mó­
wić będzie w Radjo przewodnicząca sekcii ogrod­
niczej Towarzystwa Ziemianek Wlkp. p. hr. Lud­
wika Żółtowska z Czacza.• * ♦

W czwartek, dnia 9 lutego o godzinie 9-tei 
odbędzie się w kaplicy pp. Skórzewskich przy PI. 
Nowomiejskim — msza św. dla członków Sodali- 
cji Sacre - Coeur — popołudniu o godzinie 4-tej 
odbędzie się zebranie sodaiicyjne na salce przy 
Pi. Nowomiejskim 1.

— Kiedy tańczyłeś ostatni raz, tatuśku?
— Pan Bóg wie — odparłem, — Chyba 

przed wojną.
— Ożeniwszy się z Nadją. będziesz muśiał 

przestać udawać starego emeryta i zabrać się do 
tańca na serjo.

— Dziś zacząłem — odparłem ł poczułem 
się nieprawdopodobnie młody.

Później zaproponowałem dalsza orgję w ka­
synie. ale Nadja wymówiła się zmęczeniem. Na 
drugi dzień wydało się że Dorota wspomniała 
jej o mojej ranie w płucach i zakazie przeforso- 
wvwania się, Amos, Hamilton, Dorota i pani Van 
Buren pojechali samochodem tej ostatniej do 
kasyna, a ja wróciłem z Nadją do domu. Tuliła 
się do mnie i szczebiotała radośnie.

— Dawniej żyłam samemi tylko zabawami 
i nienawidziłam tego. Ale od czasu do czasu do­
brze jest oddać się niepohamowanej radości, o 
David chéri!

W willi powiedziała mi przecudowne dobra­
noc i pobiegła na górę do swego pokoju. Patrzy­
łem dłuższa chwilę na puste schody, poczcm od­
wróciłem się, żeby powiesić płaszcz i oczy moje 
zatrzymały się na leżącym na stole telegramie 
Otworzyłem go odniechcenia i poczułem, że le­
cę w jakaś przepaść. . . ,

„Pani Fontenay umierająca. Przyjechać na­
tychmiast. Brown.“

Str. 9.

Sport i kultura fizyczna
DALSZE WYNIKI HOKEJOWYCH MISTRZOSTW 

POLSKI.
W czwartek późnym wieczorem rozegrano w Krynicy 

dwa dalsze mecze o mistrzostwo hokejowe Polski, które 
dały następujące wyniki:

Legia (Warszawa) — AZS (Poznań) 1:0 (0:0, 0:0,1:0). 
Gra stała na niskim poziomie. Tempo gry słabe z powodu 
padającego śniegu. Gra przybiera na ostrości w trzeciej 
tercji, w które) też pada decydująca o zwycięstwie bramka 
w 13 min. ze strzału Rybickiego z odległości ponad 30 m. 
Bramkarz AZS Kowalik rzucił się wprawdzie, jednak było 
już zapóźno, gdyż krążek ugrzązł w siatce.

AZS (Warszawa) — Ognisko (Wilno). 2:1 (0:0, 1:1, 
1:0). Najciekawszy mecz z dotychczasowych rozgrywek. 
Tempo żywe. Gra początkowo równorzędna, ożywia się 
jeszcze bardziej w II tercji, w której obydwie drużyny 
zdobywają po jednej bramce. Decydująca bramka pada w 
10 min. ostatniej tercji ze strzału Wernera.

Rozegrany wczoraj w południe mecz pomiędzy lwowską 
Pogonią a wileóskiem Ogniskiem zakończył się wynikiem 
remisowym 1:1 (1:0, 0:0, 0:1), W pierwszych minutach gry 
punkt dla Pogoni uzyskuje Kuchar. Druga tercja mimo am­
bitnej gry obu ataków upływa bezbramkowo. W trzeciej 

— gra się ożywia, Ognisko prze do wyrównania. W poło­
wie tercji Godlewski II zdobywa bramkę wyrównywującą 
Gra ożywia się jeszcze więcej, ataki obu drużyn dążą do 
uzyskania zwycięskiej bramki, ale wysiłki ich rozbijają się 
na twardych obronach. Sędziował dobrze p. Sachs. Pu­
bliczności do 1000. ---------------
SANECZKARSKIE MISTRZOSTWO POLSKI ODŁOŻONE

Zapowiedziane na dni 4—5 bm saneczkarskie mistrzo­
stwa Polski zostały przełożone na termin 12—13 bm., a to 
ze względu na odbywające się w dniach 4—5 bm. hokejowe 
mistrzostwa Polski.

RAID KOLEJOWY - NARCIARSKI ODWOŁANY.
Dyr. Okr. K. P. zawiadamia, że pierwszy raid kole- 

jowo-narciarski, przewidziany w czasie od 2 do 10 lute­
go 1933 r. z powodów organizacyjnych został odwołany. 
Drugi raid odbędzie się w przewidzianym terminie mię­
dzy 21 lutym a 1 marca 1933 r. (Pat)

W NIEDZIELNYCH 7AWOOĄCH NARCIARSKICH 
W POZNANIU.

osiągnęli minimum wymagane do odznaki P. Z. N. 
następujący panowie: Hermanowicz, Kaźmier owicz, Czar­
necki, Litwin, por. Piechocki, Gut, por. Sobczuk, Derda, 
Damczyk, Heich, Nowakowski, Kręglewski, Serafinowskl, 
Hetper. Prochaska, por. Sewartkiewicz, Zakrzewski, Pa- 
wlina, Mieloch, Potyka oraz panie Samuelsonówna i Sze- 
szycka.

DRUŻYNOWY MISTRZ BOKSERSKI NIEMIEC 
W POZNANIU?

Berlin (Teł. wł.). Jedna z agencyi niemieckich po-

PRAWO l ŻYCIE

Współ spadkobiercy
Wypadek. Po otarciu łez ostatnich, a ser­

decznych zjechali się w tydzień po pogrzebie 
wszyscy, którzy spodziewali się coś otrzymać z 
majątku pozostawionego przez nieboszczyka. Nikt 
nie wiedział, czy zmarły zostawił testament i 
czy i ile zostawił ze swego olbrzymiego mająt­
ku dla poszczególnych członków rodziny. Skrupu­
latne poszukiwania w biurku i szafach żelaznych 
nie dały pozytywnego rezultatu.

Z biciem serca oczekiwano przemówienia naj­
starszego brataj którego tajemnicza mina nie da­
wała spokoju szczególnie dalszym krewnym.

— Moi drodzy! — przemówił wreszcie. — 
Tydzień temu odprowadzaliśmy na wieczny spo­
czynek tego, który całe życie dla nas pracował.

Tu i owdzie odezwały się ciche, lecz głębokie 
westchnienia.

— Dla wszystkich z nas był sprawiedliwy. Ni­
kogo nie pomijał, a przeciwnie wszystkich trakto­
wał równo.

Cisza zaległa pokój.
— I dlatego testamentu nie zostawił!
Dalsi krewni zachmurzyli się.
Mimo to zebranie naogół ożywiło się znacznie.
Walenty Spadkiewicz po cichu zdradził się do 

swego sąsiada — kuzyna Andrzeja, — że swój 
udział sprzedał jakiemuś kapitaliście i źle zrobił, 
bo spodziewał się mniejszego udziału, a dostał te­
raz znacznie większy. Wieść ta szybko rozeszła 
się wśród zebranych, a gdy doszła do najstarsze­
go, oburzenie jego nie miało granic.

— Jak ty mogłeś to zrobić? Nie zgadzam się 
na to! Musisz natychmiast odwołać, bo iuż roz­
mawiałem z innymi i wszyscy wyrażaja zdanie, ) 
aby utrzymać wspólność spadku. I

Zebranie rodzinne zakończyło sie burzą. W . 
rezultacie Walenty przyrzekł, że sprzedaż działu I 
spadkowego cofnie. j

Wyjaśnienie. W danym wypadku zo- ł 
stało kilku spadkobierców, a więc wchodzą w za- { 
stosowanie przepisy § 2032 k. c. i majatek od chwi- t

Na początku tej powieści wspomniałem o 
swojej matce Staruszka mieszkała w starym 
dworku w Somersetshire z towarzyszka nazwi­
skiem Brown, zdała od świata, jakby w jakiejś 
innej sferze. Po ucieczce Dorcas i śmierci męża, 
uwolniła się niejako od wszelkich węzłów krwi 
Zawsze będąc w Anglji, składałem jej obowiąz­
kowe wizyty, ale ona nie troszczyła się o moje 
życie i nigdy nie pytała się mnie co robię i czy 
jestem szczęśliwy. Była kiedyś piękna, jak figu- 
renka z drezdeńskiej porcelany i zachowała tę 
urodę do późnego wieku. Lubiła się stroić cho­
ciaż nie miała gości, ubierała się w koronki i 
jedwabie. Miała piękną kolekcje starych angiel­
skich akwarel i zbiór mszałów, zapoczątkowa­
ny przez Muriel. Żyła jakiemś dziwnem. ducho- 
wem życiem i pogody jej oderwanego od rze­
czywistości bytowania nie maciła żadna ma­
cierzyńska troska. Kto ją znał, musiał kochać, 
ale otrzymywał wzamian tylko nieświadomie 
wdzięczny uśmiech i delikatny uścisk ręki. Ja 
kochałem ją, nie jak żywą istotę, lecz jak obraz.

Westchnąłem ciężko i poszedłem do swego 
pokoju. Ani przez myśl mi nie przyszło, że 
mógłbym nie pojechać zaraz pierwszym pocią­
giem rano W mojem materjalnem życiu matka 
nie grała żadnej roli, zato duchowo przenikała 
jak subtelna woń.

Dużo później, patrząc w rozjaśniony księ-

daje wiadomość, te drużynowy mistrz bokserski Niemiec 
t Koionji wyjeżdża w najbliższym czasie do Polski i ro» 
zegra mecze w Katowicach, Łodzi i w Poznaniu.

POLSKA WALCZY Z HOLANDJĄ W 1 RUNDZIE WALK 
O PUHAR DAVISA.

We czwartek w nocy odbyło się w Paryżu losowanie 
kolejności spotkań w turnieju o pubar Davisa w roku 1933.

Losowanie odbyło się w salonach pałacu Elizejskiego 
pod przewodnictwem Prezydenta Lebrun w obecności amba­
sadorów i posłów wszystkich państw, które zgłosiły udział 
w rozgrywkach.

Ostatecznie zgłosiło się 33 państwa. Losowanie dał» 
wynik następujący:

Strefa europejska, w pierwszej rundzie walczą: Fin­
landia — Indje Brytyjskie, Hiszpanja — Wielka Brytan)«, 
Betgja —- Austrja, Włochy — Jugcsławja, Egipt — Niemcy, 
Polska — Holandja, Danja — Irlandja. Węgry — Japonia.

Strefa amerykańska w pierwszej rundzie: Kuba—Kana­
da, Stany Zjednoczone — Meksyk.

Strefa południowo-amerykańska, w pierwszej rundzie 
walczą: Chili — Brązy 1 ja, Argemyna — Peru.

Walkowerem do drugiej rundy wchodzą: Grecja, Ru­
munia, Monaco, Czechosłowacja, Norwegia, Australia, 
Afryka Poł. ze strefy europejskiej, a Urugwaj ze strefy 
południowo-amerykańskiej.

PROGRAM ZIMOWYCH MISTRZOSTW POLSKI 
W LEKKIEJ ATLETYCE.

Tegoroczne zimowe mistrzostwa Polski w lekkiej atle­
tyce rozegrane zostaną całkowicie w jednym dniu, a miano­
wicie —- 5 bm. w Przemyślu
Program zawodów przewiduje: konkurencje pań 50 mtr, a 
płotkami, skok wdał i wzwyż, kula, 50 mtr. płaski. — Kon­
kurencje panów: 50 mtr. płaski i z płotkami, kula skoki 
wdał, wzwyż i o tyczce 3000 mtr., sztafeta 3X800 mtr.

Punktacja zawodów: 5 — 3 — 1, sztafeta podwójnie. 
Pierwsze cztery miejsca w każdej konkurencji datowan» 
są nagrodami indywidualnemi. Klub, który zdobędzie naj­
większą liczbę punktów — uzyska nagrodę PZLA.

Na mistrzostwa Polski w hali wyjechali pod kier, prot. 
Zakrzewskiego dziś w nocy następujący zawodnicy z Po­
znania: z AZS: Jasieńska (kula w dał z m.). Świderska (50 
m i 500 m). Zaborzyński 50 m. pł. wzwyż; z Sokoła Pozn.: 

iTilgner (kula), Zakrzewski (skok o tyczce), Jakubowski 
(3000 m.); z Sokoła Leszno: Hałas 50 m); z Warty: Heljasa 
(kula), Adamczak (skok o tyczce).

(
S. M. P. — A, Z. S. KL. C.

W niedzielę dnia 5 bm. odbędą się zawody lekkoatle­
tyczne w hali Okr. Ośrodka W F. W programie biegi: 50 ttt, 
pt. 1000 m, 3X1000 m, skoki: wzwyż, wdał, trójskok oraa 
pchnięcie kulą. Początek zawodów o godz. 11,30.

li otwarcia się spadku, staje się wspólnym mająt­
kiem spadkobierców. Stanowisko najstarszego bra­
ta jest jednak z punktu widzenia prawnego nie­
słuszne, bo każdy spadkobierca może rozporządzać 
swoim udziałem w spadku (§ 2033 k. c.). Ustawa 
wymaga tylko, aby to rozporządzenie było stwier- 
dzone dokumentem sądowym lub notarialnym.

Walenty cofnąć aktu sprzedaży nie może, je­
żeli akt ten był sporządzony według wymogów 
ustawy.

Ruch wydawniczy
Adw. dr. Bronisław Feller. Kodeks kolejowy. Część I. 

Pragmatyka kolejowa. Kraków 1933 r. wyd. III.
Już sam fakt, że kodeks kolejowy ukazuje się w III 

wydaniu świadczy bardzo pochlebnie o jego wartości. Wy 
danie to uwzględnia ostatnie zmiany i zawiera nową prag 
matykę kolejową, obowiązującą od 1 sierpnia 1932 T- na 
obszarze całej Rzeczypospolitej, obszerny komentarz i ja 
sno ułożony skorowidz. Książka zasługuje na najszersze 
rozpowszechnienie i jest koniecznym przewodnikiem nie- 
tylko dla kolejowców, ale także dla prawników, zajmują­
cych się prawem kolejowem. (p)

Ustawa o kosztach sądowych, obowiązująca od 1. 1. 
1933. Poznań. Wyd. Piotrowski i Stasiński. Cena 1,50 zl.

Poza tekstem ustawy broszurka zawiera tabele, któ­
re mają za zadanie ułatwić laikowi obliczenie kosztów. 
Czy osiągnie ten cel nie chcemy twierdzić. Pod wzglę­
dem wyglądu zewnętrznego książeczka robł dodatnie 
wrażenie. (P.)

Odpow’edzi
P. J. Oberl. w Święcianaeh. Jubileusz pracy naukowej 

Pana Prezydenta Rzplitej prof. dr. Mościckiego przypada 
na bieżący miesiąc. Całokształt Jego działalności wyczer­
puje książeczka Henryka Cepnika pt „Ignacy Mościcki“, 
wydawnictwo Instytutu Propagandy Państwowo-Twórczej, 
Warszawa (1931 r.J.

WP. A. D. Niestety nic innego nie możemy Panu po­
radzić, jak zapłacenie żądanej kwoty. Mimo nieprawnego 
ściągania tego podatku, nic «¡e można przeciw niemu zro­
bić. (p.)

WP. A K. To samo co pod znakiem A. D. Gminy te 
nie uznają ustaw państwowych. (p.)

Uwaga. Resztę odpowiedzi znajdą P. T. Czytelnicy 
w numerze niedzielnym przyszłego tygodnia. W dziale 
tym odpowiadamy na wszystkie pytania. Na odpowiedź 
listowną należy dołączyć 2 znaczki po 30 gr.

źycem prostokąt okna, uświadomiłem sobie na­
gle sytuację w Cannes. Musiałem zostawić Na­
dję na łaskę i niełaskę podłemu Garci. Łotr dat 
iej tydzień do namysłu, ale przecież nie mogłem 
wrócić na czas w żaden sposób, żeby ją rato­
wać przed zamachem.

Wtedy to przypomniałem sobie Amosa 1 w 
sercu mojem wezbrała wdzięczność, pomiesza­
na z wyrzutami sumienia.

Nadja miała rację, że to Bóg zesłał go jej 
na ratunek. Błogosławiąc go szczerze pierwszy 
raz, zasnąłem spokojnym snem.

ROZDZIAŁ XXII.
Pogoda była fatalna. Siekł drobny desz­

czyk 1 nad zielonemi wzgórzami Somersetshire 
leżała szara mgła. Na małej stacyjce czekała 
rozklekotana taksówka. Powietrze pełne było 
tęsknoty do nadchodzącej wiosny. Chociaż by­
tem dobrowolnym wygnańcem, zew rodzinnej 
ziemi targnął moją duszą do samej głębi. Wita­
łem ją wsercu, strofując za melancholię. Ileż 
razy, jako chłopiec siadywałem pod drzewami 
z mojemi Przyborami malarskiemi i przeklina­
łem amatorski pedzel. że nie chciał oddać przej­
rzystości mgły, która przerywała sie to tu, to 
tam i ukazywała zachwyconym oczom cudo­
wne smugi zieleni.

(Cłąg dalszy nastąpi.!
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locie gospodarcze
Aktualne zagadnienia rolnicze tematem obrad 

„Naczelnej Organizacji Zjednoczonego Rolnictwa i Przemyśla Rolnego 
Zachodniej Polski”

Dnia 30 stycznia odbyło się w Poznaniu posie­
dzenie z inicjatywy „Naczelnej Organizacji Zje­
dnoczonego Rolnictwa i Przemysłu Rolnego Za­
chodniej Polski“ w sprawie rewizji obecnie obo­
wiązujących norm, na podstawie których szacuje 
się dochód dla wymiaru państwowego podatku do 
chodowego z gospodarstw rolnych nie prowadzą­
cych rachunkowości. W posiedzeniu powyższem 
wzięli udział reprezentanci wszystkich zrzeszonych 
w Naczelnej Organizacji organizacyj rolniczych 
Wielkopolski i Pomorza, reprezentanci Wielkopol­
skiej i Pomorskiej Izby Rolniczej oraz zaproszeni 
rzeczoznawcy.

W wyniku dyskusji uznano, iż obowiązujące o- 
becnie normy przeciętnej dochodowości zupełnie 
nie uwzględniają indywidualnych warunków posz­
czególnych gospodarstw, ponieważ oparte są na 
ściśle teoretycznej i nierealnej podstawie, co szcze 
gólnie w dobie kryzysu rolniczego doprowadziło 
do absurdu, iż zostaje ściągany podatek dochodo­
wy z gospodarstw, które faktycznie miały w da­
nym roku podatkowym deficyt. System dotychcza 
sowy powinien być zastąpiony przez ustalanie do­
chodu z gospodarstw nie prowadzących rachunko­
wości według dochodu, który w tym samym rejo­
nie osiągają gospodarstwa, znajdujące sie w zbli­

Dalsze zn*żki taryf kolejowych
'Jako dalszy etap akcji zniżek taryfowych 

Min. Komunikacji projektuje znaczne obniżenie 
ogólnej klasy drobnicowej taryfy wyjątkowej 
wewnętrznej (A). Projektowana zniżka taryfy 
wynosiłaby przy 100 km 17 proc., a przy 200 
km. dochodziłaby do 37 proc. Zniżenie tej tary­
fy pociągnęłoby za sobą również zniżkę opłat 
za przesyłki wagonowe w przewozach wewnę­
trznych Ponieważ taryfa drobnicowa, mimo iloś 
ciowego ustpniowania. jest dość droga dla ta­
nich towarów, przeto projektuje się wprowadze­
nie dwu dalszych klas pośrednich w formie ta­
ryf wyjątkowych, mianowicie klasy (A2) i (As), 
w których stawki przy odległościach do 100 km. 
byłyby obniżone o 20 proc. Pozatem projektuje

Miljon złotych pożyczki dla miasta 
Gdyni

W środę 1 bm. wieczorem odbyło się posle- 
flzenie Rady miejskiej m. Gdyni pod przewod­
nictwem okmisarza rządu p. Czerwińskiego, na 
którem przyjęty został statut emerytalny dla 
pracowników miejskich miasta Gdyni oraz przy 
jęto do zatwierdzającej wiadomości pożyczkę 
krótkoterminową w wysokości 1 miljona złotych 
w złocie. którą miasto uzyskało od Banku Za­
chodniego.

Zjazd dyrektorów cukrowni
Pod przewodnictwem prezesa dr. St.Grzy- 

łowskiego odbyło się w Warszawie zebranie 
Związku Kierowników Cukrowni. Przewodniczą 
Cy zebrania omówił sprawę ilości buraków, ja­
ka ma być zakontraktowana na przyszłą kam­
panię, zaznaczając, że wobec zmniejszania się 
W dalszym ciągu spożycia cukru cukrownie bę­
dą zmuszone znowuż zmniejszyć ilość zakon­
traktowanych buraków. Wskutek tego kampan­
ie będą jeszcze krótsze niż to było w r. ub. W 
drugiej części zebrania prof. K. Smoleński wy­
głosił dwa referaty techniczne, a dyr. St. Śli­
wiński zademonstrował aparat projekcyjny swe 
go pomysłu i konstrukcji.

Ceny bekonów
. Wielkopolska Izba Rolnicza podaje Ceny Świń 
bekonowych według notowań świń bekonowych w 
Anglji z uwzględnieniem kosztów przerobu, trans­
portu i sprzedaży z przeliczeniem na zip. za 100 
kg. żywej wagi loco stacja załadowania.

j ki. — 70 — 74 zł.
11 kl. — 66 — 70 zł.

\ ’
Komunikaty izby przem.-bandi.

Nadpłaty kolejowe. Na wniosek Jzby Przemysło­
wo - Handlowe) w Poznaniu w sprawie zawiadamiania 
klijentów o nadpłatach przewoźnego wyjaśnia Gdańska 
Dyrekcja Kolejowa, że stosownie do § 18 pkt 2 cz 1. 
Taryfy Towarowej ekspedycje towarowe mają obowiązek 
zawiadamiania osobę uprawnioną o ujawnionych nadpła­
tach i zwrócić lej nadpłaconą kwotę. Dotychczas nie 
Wpłynęły zażalenia, że ekspedycje towarowe nie przestrze 
gają powyższego postanowienia. Dyrekcja nadmierna je­
dnakowoż dla wyjaśnienia sprawy, że o stwierdzonych 
przy rewizji ceduł przewozowych słusznych nadpłatach 
ponad jeden złoty, będzie stale zawiadamiać ekspedycje 
towarowe: jeżeli w dużo wypadkach tego nie uczyniono, 
to jedynie dla tego, że nadawca nieodpowiednio zadekla­
rował rodzaj towaru. W takich wypadkach Dyrekcja 

i- -,.. •„ > w której reklamant doręczając list 
przewozowy wskaźe ewentl. okoliczności, mające wpływ 
<■ <-< c ć. • < ego. W sprawie nadpłat z tytu­
łu stosowania taryfy wyjątkowej P. B. I. Dyrekcja wy- 
jaśnia, że zostały one w międzyczasie zwrócone po wy­
jaśnieniu pewnych niejasności przez Ministerstwo Komu­
nikacji.

Przewóz towarów w wagonach niekrytych, Na wnło- 
aek Izby Przemysłowo - Handlowej w Poznaniu skiero­
wany w sprawie ochrony przesyłek przewożonych w w« 
gonach niekrytych, udzieliła Dyrekcja Kolei Państwowych 
w Poznaniu nasiępuiącycłi wyjaśnień: Mn’emanie. jako­
by kolej żelazna operając się na § 28 p. la R. P. T. 
nie odpowiadała w żadnym wypadku za szkody powsta­
łe w towarach przewożonych w wagonach niekrytych. 
oparte Jest na mylnej interpretacji dotyczącego przepisu 
i nie Jest zgodne z istotnym stanem rzeczy. Jeże’i bo­
wiem chodzi o braki w węglu i ziemniakach przewożonych 
w wagonach nakrytych, to Dyrekcja za szkody tego ro­
dzaju wypłaca stale odszkodowania, a odmowna decyzje 
wydaje jedynie w takich wypadkach, w których brak ten 
nie przekracza norm naturalnego ubytku (1 i 2) przewi­
dzianego w § 81 R. P. T, oraz o ile ubytek ten nie prze-
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żonych warunkach produkcyjnych I prowadzące 
rachunkowość. Powyższą uchwałę przedłożą orga­
nizacje władzom skarbowym.

Tego samego dnia odbyło się w „Naczelnej 
Organizacji“ posiedzenie w sprawie opłat, płaco­
nych przez rolników za nadzór nad kotłami rolni- 
czemi. Ponieważ rolnicy często wysuwaia żądania 
obniżenia tych opłat oraz technicznego usprawnie­
nia wykonywania tego nadzoru, zaprosiła Naczel­
na Organizacja na powyższe posiedzenie p. inż. 
Zarembę, dyrektora Stowarzyszenia Nadzoru Ko­
tłów w Poznaniu, który zebranym przedstawicie­
lom organizacyj rolniczych ziemi zachodnich przed 
stawił bilanse Stowarzyszenia za ubiegłe lata, na 
podstawie których wykazał, iż Stowarzyszenie po 
czyniło daleko idące redukcje i oszczędności oraz 
usprawniło cały system wykonywania nadzoru, 
pomimo to jednak nie jest w stanie obniżyć w o- 
becnej chwili omawianych opłat z powodu znacz­
nych zaległości w uiszczaniu tych opłat ze strony 
rolnictwa.

W dalszym ciągu omawiano stronę techniczną 
wykonywania nadzorów, w szczególności zagad­
nienie współpracy Stowarzyszenia Nadzoru Kotłów 
z rolnikami w dziedzinie racjonalizacji gospodarki 
cieplnej.

się obniżenie opłaty minimalnej dla przesyłek 
zwyczajnych z 1 zł na 50 gr. Niezależnie od po­
wyższego projektu w opracowaniu znajdują się 
specjalne taryfy wyjątkowe dla przesyłek wa­
gonowych najdroższych klas w komunikacji 
międzymiastowej Praktyka wykazała, że obec­
ne stawki w tych klasach nie są przystosowane 
do warunków dzisiejszych, wskutek czego prze­
wóz artykułów cennych kolejami wybitnie zma­
lał. Reforma tego działu taryf kolejowych w kie 
runku znacznego obniżenia dotychczasowych 
stawek mogłaby spowodować wzmożenie zani­
kających na kolei przewozów, artykułów, cen­
nych. - -

kracza 5% ogólne! Wagi przesyłki, kolej zaś żelazna 
stwierdziła protokolarnie, że dotyczący ładunek nie wy­
kazywał najmniejszych śladów nadebrania, a z przepro­
wadzonych dochodzeń wynika. Ze przesyłkę dostarczono 
w tym samym Stani., w jakim przyjęto ją do przewozu. 
Dyrekcja nadmienia Jednak, że tego rodzaju wypadki są 
bardzo nieliczne i nie dochodzą nawet do 1% ogólnej 
ilości wniesionych reklamacyj węglowych i z!emniacza- 
nych. Jednocześnie Dyrekcja zaznacza, że analogiczne 
zastrzeżenie ograniczenia odpowiedzialności w brzmieniu 
§ 28 Taryfy towarowej -.zęść I zawiera Konwencja Mię­
dzynarodowa na przewóz towarów kolejami żelazneml 
(art. 28 Taryfy Mędzynarodowej), do której Taryfy pol­
ska jest ściś'e dostosowana. Co do ochrony przesyłek 
przed okradaniem Dyrekcja zanacza, że dokłada wszel­
kich możliwych starań, zmierzających do zmniejszenia 
kradzieży i wydala w tym kierunku szereg zarządzeń. 
Między innemi wzmocniono znacznie nadzór przy prze­
syłkach podczas postoju wagonów na stacjach oraz opar 
kaniono nektóre stacje, celem utrudnienia złodziejom do­
stępu na teren ko.ejowy i zabierania towaru. Dla ochro­
ny przesyłek węgla przed napadami r3bunkowemi pod­
czas biegu pociągu, strzeżone są odnośne transporty na 
bardziej zagrożonych odcinkach przez uzbrojone specjal­
ne lotne drużyny.

Komun ka'y W. T. K. R.
Składka w Kasach Chorych za m. grudzień 1932 r.

Wobec zapytań w sprawie pobierania przez Kasy Cho­
rych składki za miesiae grudzień 1932 r., obliczonej za 5 
tygodni wyjaśniamy, że postępowanie w danym wypadku 
Kas Chorych jest słuszne. Obowiązująca ustawa o Ka-

Isach Chorych mówi, że wkładki winny być wymierzane pr0C-i 4 proc. listy zast. konwert. po 33 — 33 i pól
' ito Izo-zHir łainzpn Pnn •amzo 4 rz\V rm rltsi łl tir. — • . ■ » •za każdy tydzeń Ponreważ rok ma 365 dni. tj. 52 ty 
godni i jeden dzień. a co cztery lata następuje rok prze­
stępny. mający 366 dni. regularnie co 6 lat uzbiera się do 
datkowy 63-ci tydzień. W roku 1932 wystąpił właśnie ów 
dodatkowy tydzień, czego było dowodem, że składki za 
m. listopad ub. r. obliczone były przez Kasy Chorych do 
27 listopada, czyli do Nowego Roku pozostawało 35 dni 
tj. 5 tygodni. Oczywście składka za m. styczeń br. po­
brana będzie również za 5 tygodni, jak to zwykle bywało 
za pierwszy miesiąc każdego kwartału.

Wydział Pracy przy W. T. K. R.

40 groszowa dopłata do składki w ubezpieczeniu od
wypadków w rolnictwie. W sprawę wymierzenia przez 
Zakład Ubezpieczeń od wypadków w rolnictwie dopłaty 
do składki za 1931 r. w wysokości 40 groszy. Naczelna 
Organizacja, poza protestem podpisanym przez wszyst­
kie organizacje rolnicze Zachodniej Polski, poruszyła tę 
sprawę przez swą specjalną delegacje w Ministerstwie 
Opieki połecznej w Warszawie Niestety fatalna sytuacja 
finansowa Zakładu, spowodowana zgórą 3 milionowa za­
ległością w składkach, uniemożliwia Ministerstwu cofnie­
cie te) dodatkowej składki. Wobec tego starania nasze 
idą w tym kierunku, aby powyższa dodatkowa składka, 
której ostateczny termin płatności upłynął dnia 15 stycz­
nia br. łącznie z zaliczka na składkę za 1932 r. nie prze­
kroczyła kwoty pobierane) przez Zakład od rolnictwa w 
latach poprzednich ty okresie do żniw, czyli 1 złotego od 
I marki przedwojennego nodatku gruntowego. Co s’ę ty­
czy zapłaty reszty składki płatne] w roku bież. (t. zn. 
za 1932 r.). to wobec tego, że w międzyczasie ma się uka­
zać nowa ustawa ubezpieczeniowa, obniźaiaea w znacz­
nym stopniu składki rolnictwa na ubezpieczenie od wy­
padków, Ministerstwo zapnw’edziato nam poczynienie ¿ła­
szeniu rolnictwu znacznych ulg w zapłacie reszty skład­
ki po ¿niwach roku bieżącego.

Wydział Pracy przy W. T. K. R.

Z rynków zbożowych
BERLIN. ■ '•

Przy małych obrotach panowała na ffzisiei- 
szym rynku zbożowym tendencja zwyżkowa. Na 
rynku efektywnym płacono za zboża chlebowa ce­
ny o 2 marki wyższe.

Na rynku terminowym notowano pszenicę o 
3 i ćwierć marki — żyto o 2 2 i pół marki wyżei 
jak wczoraj.

Rynek mączny bez zmiany.
Owies i jęczmień spokojne w związku z ogól­

ną tendencja również mocniejsze.

Centrala Rolników Sp. Akc. w Poznaniu 
Plac Wolności 18. tel. 4351 wskazuje niniejszem 
na niższe ceny przy zakupie soli potasowej ka- 
łuskiej i kainitu do 1(1 lutego rb. Ceny wynoszą:

soli potas. — zł. 0.465 za 1 kg% 
kainitu — „ 420,— za 10.000 kg.

Franko stacje odbiorcze. Od tych cen odchodzi 
wysokie skonto kasowe.

Różnice cen w stosunku do zamówień na­
wozów potasowych po 10 lutym rb. wynosz, 
zł 0.02 na 1 kg% tlenku potasu przy soli pota­
sowej. a zł 20,— na 10 ton kainitu.

Ceny korzystniejsze uwzględnia sle, o tle 
zamówienia uskutecznione zostaną do 9 bm.

74€

Ceduła Giełdy Zbożowe? w Poznaniu
Standarty w obliczeniu ćwierćlitrowego gęstośeiomie- 

rza. I. żyto poznańskie 69,95 kg. (119,1 f. w. b.), 2. ży­
to pomorskie 69.35 kg. (118,2 f. w. h.), 3. pszenica poznań­
ska 71,85 kg. (122,2 f. w. h.), 4. owies poznański i pomor­
ski 43.55 kg 74.1 i w h.)„
Żyto 75 tonn par. Pozn. 15,10
Żyto 15 tonn par. Pozn. 15,20 14,75 15.00

usposobienie spokojne
Pszenioa 25.50 26.50

usposobienie spokojne
Jęczmień browarowy 15,50 17,-

usposobienie spokojne
Jęczmień 68—69 kg 13.SÖ 14,25
Jęczm eń 64—66 kg ' V / 13.00 13.50

usposobienie spokojne'
Owies 13,— 13,25

usposob’enie spokoine !
Maka żytnia 65% wł. worki 23.50 24.50

usposobienie spok-one
Mąka pszenna 65% wl, worka 40,— 42.-

usposobienie stałe
Otręby żvtnie 9,25 9,56
Otręby pszenne 775 8.75
Olrębv pszenne grube 8 75 9.75
Rzepak 43.— 44.—
Rzepik 40.— 45-
Gorczyca 36 — 42-
wyka iatowM 12.50 13.51
Peluszka 1 12.— 13.-
Groch Viktoria 19.00 22.W
Groch Fo gera 34.- 37.-
Lubin niebieski 6-— 7.-
t ub,n żółty / 8 50 9 51
Seradela 1 9,— 10,—
pcnivzvna czerwona' 96.- 1IO.-
Koniczyna biała 80,— 110.-
Kenii 7'na szwedzka 9(j,— 110.-

Ogólne usposobienie spokojne. ’
Transakcje na odmiennych warunkach żyta 375 ton.

pszenicy 202,5 tonn, Jęczmienia 30 tonn, owsa 30 tonn,
otrąb żytnich 15 tonn.

Poznań, dnia 4 lutego 1933 r<

Pszenicę czerwoną kupuje firm? 
Sokołowski & Ska (właściciele Stanisław Kar­
wat i Leon Sokołowski. Poznań, Aleje Marcin­
kowskiego 21. telefon nr. 22-44.

Płody ro’ne w BerPnie
Berlin, 3. 2. 1933 r. Urzędowy: Pszenica march. 187 

—189. Natychm. zalad. spokojna, późn. dost. osłabiona: 
żyto march. 153—155, Tendencja spokojna; Żyto polskie 
72 kg cif. Berlin tr. I sp. 161, Tend. spokojna: Jęczmień 
browarowy 165—175, Tend. stała: lęczmień past. 1 prze­
mysł. 158—164, Tend. stała; owies march. 114—117, Tend. 
spokojna: mąka pszenna 2250—25,75, Tend. spokojna: 
maka żytnia 19.80—21,75. Tend. cicha: otręby żytnie 
8.60—9.00. Tend. spokojna: otręby pszenne 8,10—8,50. 
Tend. spokojna: groch Wiktr. 20.00—23.00. groch dr. iadi. 
19,50—21.00, groch pastewny 12.00—14.00. Ogólna tenden­
cja osłabiona.

Pszenica: marzec 205—204*4—204’/«. ma) 306—206: 
Tend. słabsza. Żyto- marzec 164’/«—165, maj 16614—166*4 
Tend. słabsza. Owies: maj 128—127%.

G!ełda pień ężna w Poznaniu
Poznań, dnia 4 lutego 1933 r.
Tendencj'a dzisiejszego zebrania giełdowego 

była spokoina.
Z pożyczek państwowych płacono za 5 proc, 

poż. konwers. 40 i pół proc., za 4 proc. poż. inwest 
102,— oraz za 3 proc. poż. bodowi. 40 i pół.

Z papierów lokacyjnych P. Z. K. obracano w 
transakcjach 4 1 pół proc, listy doi. stare po 39

proc, oraz 6 proc, listy żytnie po 5 i pół.
Z akcyj bankowych poszukiwano Bank Polski

po 80.— bez oddawców.

Przetarć
PR7FTARG PRZYMUSOWY.

W poniedz.ialek dnia 6 b. m. o godz. 16-tej 
przy ul M Focha 80 sprzedam najwięcej dającemu 
za natychmiastowa zapłatą

bufet i kredens.
Kom Sądu Grodzkiego Rewiru 10.

Potnan. al Szamarzewskiego 36. 325

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 6 b. m. o godz. 14.30 

1 c godz 16-tei przy ul. Spokojnej 1 sprzedam naj­
więcej daiacemu za natychmiastową zapłatą:

biurko z fotelem i magiel.
Kom. Sądu Grodzkiego Rewiru 10.

Poznań al Szamarzewskiego 36 326

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek dnia 6 b m. o godz 14-tej przy 

ul. Łukaszewicza 19 sprzedam najwięcej dającemu 
za natychmiastowa zapłatą:

. I kredens dębowy.
Doroszewski. Kom Sądu Grodzkiego Rewiru 10 

Pozoort. al Szamarzewskiego 36 327

LICYTACJA PRZYMUSOWA
W poniedziałek dnia 6 lutego 1933 r. o godz 

10 20 przy ul Wały Król. Jadwigi 4 sprzedam pu­
blicznie najwięcej dającemu za gotówkę:

1 bibliotekę.
7. Bartkowiak, kom. Sądu Grodzkiego, rewiru VI 

Poznańska 58 a. 328

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 6. bm. o godzinie 10,30 

przy ul. Masztalarskiej 7a. sprzedam publicznie 
najwięcej dającemu za gotówkę:

biurko z krzesłem.
Pietruszewski, komornik Sądu Grodzkiego 

Poznań, Plac Wolności 9. 334

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 6. bm. o godzinie 

przy ul. Al. Marcinkowskiego 3b, sprzedam 
cznie najwięcej dającemu za gotówkę: DlW

4 szafy ameryk., 3 biurka, 6 krzeseł. 2 m 
ny do pisania, stół 1 3 krzesła. " maszy. 
Pietruszewski, komornik Sądu Grodzki,« 

Poznań, Plac Wolności 9. «0
330

LICYTACJA PRZYMUSOWA
W poniedziałek, dnia 6 lutego 1933 r n ~ 

10-tej przy ul. Strzałowej 2, sprzedam Dublin ?• 
najwięcej dającemu za gotówkę: 1!-zQie

regał składowy, stół składowy, szafę «, 
stołową z ciężarkami, 25 kawałków mydlT^ 
prania. 25 paczek kawy słodowej łra 3

J. Bartkowiak, kom. Sądu Grodzkiego, rewiru Vi 
• Poznań, ul Poznańska 58 a — Tel 75-2« ’Ł

PR/ETARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 6 lutego br. o

13-tej przy Al. Marcinkowskiego 17a ś~-
publicznie najwięcej dającemu za gotówki 

bufet składowy stół składowy i regał’ 
Pietruszewski, komornik Sądu Grodzkiego 

Poznań. Plac Wolności 9 “

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 6 lutego br. o ?Od 

11,30 sprzedam najwięcej dającemu za gotńJ?' 
przy ul. Woźnej 6:

2 dubeltówki.
KOM. SĄDU GRODZKIEGO REW. 1.

ul. Śniadeckich 26. 334
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W poniedziałek, dnia 6 lutego br. o godz
10-tej przed poł. sprzedam najwięcej dającej 
za gotówkę:

2 lustra. 2 obrazy. 2 stoły, kanapę, 6 foyi 
Zbiórka przy St. Rynku nar. ul Wiełkiei 
KOM. SĄDU GRODZKIEGO REW. 1. 

ul. Śniadeckich 26. 33J
PR7ETARG PRZYMUSOWY 

We wtorek, dnia 7, 2. br. o godz. 12 przy ul
Wjazdowej 8, sprzedam publicznie najwięcej da. 
jącemu:

maszynę do pisania, kasę żelazna, biurki, sza­
fę do aktów i stoliki.

W. I rzectah. komornik sądowy.
Poznań al Młyńsko 3 Tel 51 18 335

Obwieszczenie o licytacji
W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 

25. 6. 1932 r. o postępowaniu egzekucyjnem Władz Skar­
bowych (Dz. U. R P. Nr. 62/32 poz 580), 1 Urząd Skarbo­
wy w Poznaniu podaje do ogólnei wiadomości, że dnia 8 lu­
tego 1933 o godz 13-ej w lokalu składnicy izby Skarbowe| 
przy ul Towarowej nr. 15-19 celem uregulowania zaległych 
należności podatkowych 1 Urzędu Skarbowego zobowiąza­
nej Siejkowskiej Leokadji odbędzie się sprzedaż z licytacji 
niżel wymienionych ruchomości:

1 pianino, cena szacunkowa tl 800.—;
I gramofon szafkowy cena szacunkowa z! t00.-j
Zajęte przedmioty można oglądać dnia 8 lutego Iftj 

od godz. 12.45 do godz 13-ej w lokalu Składnicy Izby Skar­
bowej we fie Hartwig, ul. Towarowa 15-19.

Za Kierownika Urzędu Skarbowegoi 
(—) M. Razowski,

Kierownik działu egz. przy U. Skarb.
' 838-3

Wielka Licytacja Mebli
We wtorek 7, środę 8 lutego i ewentl. dni n 

stępne od godz. 10-tej do godz. 17-tej sprzedawać 
będę z powodu likwidacji w firmie Spółka Stolar­
ska S. A. Poznań, Stary Rynek 46-47 dobrowolnie 
najwięcej daiącemu za gotówkę: t 3

większą partję mebli dębowych, sosnowyci, 
orzechowych 1 jesionowych, a mianowicie: 
kilka kotnpl. syplalek. szały do rzeczy, szafy 
biurowe, łóżka, umywalki, stoliki nocne, stoły, 
biurka, stoliki serwisowe, buduarkl. etażerki, 
szafki zegarowe, biblioteczki, pozatem motory 
na prąd stały 5, 6 1 8, 5 K. m. oraz rćżne ma­
szyny stolarskie. ♦

BRUNON TRZECZAK
zaprzys. 1 ustanowiony rzeczoznawca 1 aukcionałof 
na Województwo Poznańskie, ul W. Garbary 31

Telefon 21-26. ,
836-1,

2. Na. 2/32.— . 1
Firma Fabryka Luster Aleksander Poschlod w W

szewie stawiła wniosek o odroczenie wypłat po ’W’.1 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolite! z dnia ’ 
marca 1928 r. Termin do rozpoznania tego wniosku »■ 
stal wyznaczony na

10 lutego 1933 o godz. 12,30 , US
w którym to terminie zainteresowani wierzyciele w0"’ 
złożyć swoje wyjaśnienia.

Pleszew, dnia 24 stycznia 1933 r,
Srt 0»«,

3 N **■ 5/31- H.W sprawie zapobiegawcze) nad majątkiem kupca 7
zefa Łożyńshiego w Śremie zwołuje się po myśli ar* 
rozp Prez Rz. z dnia 6 marca 1928 r. poz 244 ogólne 
madzenie wierzycieli w Sądzie Grodzkim w Śrem’« P 
’iczba 12 na dzień 13 lutego 7933 godz. 11 przedpo{udn,e

Śrem, dnia 31 stycznia 1933 r.
Sąd Grodzki.

I EKRANU
„SYN INDYJ“

(Wytw.: M. G. M.; ret. J Feyder; Kina Apollu
• i Metropolis).
Jeden ze słabszych filmów Ramona Novarro. ^Zpra^ 

dzie scenarjusz ma dużo ruchu i tempa, ale cała ta egz ’ 
ka jest zrobiona w atelier i mato przekonywująca. Sam 
mon jest, jak zawsze, pełen wdzięku, swobody i wes0. i 
tunactwa które jest bodaj najbardziej indywidualną I 
cechą Madge Evans z trudem stara się utrzymać na P° 
mie swego partnera flł,.

Nadprogram dobra farsa w wykonaniu zespołu Wf* 
ków i podlotków (r.)

¿3 ogłoszenia I reklamy odpowiada Administ 
w osobie Tadeusza Piechockiego w Poznam1

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniała freścl 
szenia, nie upoważniła do żadania zwrotu e0,^'vK\ 
też nie zobow;ązują Administracji do bezpłatnego P 
rżenia ogłoszeni.

Za różnice między zestawem a wysokością oR °- 
nła. powstałe wskutek matrycowania, wydawnictw“ 
odpowiada.



W karnawale
Raz mała Halusia i brat jej Wiesławek 

zapomnieli schować wieczorem zabawek. 
A kiedy w łóżeczkach już zasnęli smacznie 
— wykrzyknął pajacyk:

— Teraz bal się zaczniel 
— Brawo! — zawołały wszyściutkie 

laleczki. Aż mały murzynek zeskoczył z pó­
łeczki. ,

Miś, co drzemał w kątku, myśli: — Co 
za heca? — I samochodzikiem przyjechał z 
pod pieca.

— Co? Bal się zaczyna? A to dosko­
nale! 1 my także chcemy tańczyć w karna- 
v/a,i6!

Kulawy żołnierzyk, co sił, w trąbkę 
dmucha; drugi na cymbałkach wygrywa od 
ucha.

— Hejże, mazureczka!
Pajac tekturowy wiedzie z krakowian­

ką taniec narodowy.
Szofer z samochodu wyskoczył i dale! i 

Już z którąś laleczką wywija na sali!
Tańczą, chociaż pierrot ze zmęczenia 

blady, choć strasznie się spocił murzyn z 
cz Jiolady....

Niedźwiadek pocieszne też wyprą 
wia skoki.

Nawet dziad z piernika bierze się poc 
boki, nawet konik zarżał, na biegunach 
skacze. Grzechotka co chwila do taktu koła­
cze. Nakręcana kózka beczy, co ma siły!

Myszy ze swych norek aż powyłazily..
Nawet knot od lampy niecierpliwie 

syka...
— Idą, idą tany! Brzmi skoczna mu­

zyka!
Alina Kwiecińska.

tok przed śmiercią, nie przestawał jednak two­
rzyć. Tak samo ociemniały Handel nietylko kom 
ponował. ale grał publicznie. Polowi naszemu ka 
iectwo nie przeszkadzało pisać, tak samo Szajno­
cha, pomimo utraty wzroku, nie przerwał swo­
ich studjów historycznych.

WIECZNE PIÓRA SŁUŻĄCE DO OBRONY. 
We Francji ukazały się w handlu wieczne 

pióra, służące nie do pisania, lecz do obrony w 
razie napadu. Kształtem nie różnią się wcale od 
zwykłych wiecznych piór i tak samo nosi się te 
w kieszonce od kamizelki. Maja jednak tę właści­
wość, że po przesunięciu guziczka, umieszczone­
go na wewnętrznej stronie pióra, wytryska za­
miast atramentu struga płynu łzawiącego, która 
na kiika minut obezwładnia napastnika. Nowe 
„wieczne pióra“ mają duże powodzenie, jednakże 
dzieciom sprzedawać ich niewolno, aby im me 
ułatwiać lekkomyślnych figlów.

MIESZKANIE NA TRATWIE 
Wskutek ciągłych wojen, nieurodzajów i klęsk 

ludność Japonii przeżywa ciężki okres i w wielu 
dzielnicach kraju głód i choroby szerzą się w za­
straszający sposób. Rząd japoński w miarę sił i 
możności udziela pomocy swym obywatelom, 
szczególnie dbając o najuboższych. Od niedawna 
wprowadzono nowy sposób dopomagania bezdom 
tiyrn: spuszcza się na rzekę ogromne tratwy, na 
których znajdują schronienie tysiące rodzin. Tra­
twy są mocna zbudowane, tak iż nie grozi im za­
tonięcie, i nakryte dachem. Każda rodzina ma jak 
gdyby swój pokoik oddzielony od sąsiadów cień 
ką ścianą. Nie jest to oczywiście zbyt wygodne 
mieszkanie, a'e bezdomnym i ten kącik na tratwie 
wy da je się rajem.

AEROLIT wagi PRZESZŁO 1.000 Ka 
W miejscowości Gualeguaycito, leżącej ww miejscowusti v.uo.vŁu«a 

prowincji Łntre Rios, spadi olbrzymi aerolit, któ­
ry zburzył doszczętnie młyn i zarył się w ziemi 
na głębokość przeszło dwóch metrów Wagę aero 
litu obiicza się na przeszło 1000 kg W chwili zde­
rzenia się aerolitu z ziemią nastąpił huk. 
do grzmotu, który słyszano wyraźnie w promie­
niu kilku kilometrów. Z rozporządzeni., władz 
aerolit zostanie odkopany, celem przeprowadze­
nia analizy jego składników.

29. Arytniogral. 
(ułożył Złoty Lew)
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NASZ DZIENNICZEK

• Kochany „Dzienniczku“ 1 
Po raz pierwszy piszę do Ciebie, bo clicę Cl

powiedzieć, że Cię czytam stale i twojego nawet 
starszego brata Dziennika, bo mam już lat 10 1 
Interesuję się sportem i wszystkiem. co się dziele 
na świecie. Ponieważ nadsyłam rozwiązanie ła­
migłówek z numeru 21 mam nadzieję, że i dla 
mnie znajdzie sie miejsce pośród tych mądrali, co 
nadesłali dobre rozwiązania. Mieszkam za mia­
stem i mogę uprawiać zimowe sporty, jak łyż­
wiarstwo. saneczkarstwo i narciarstwo, pozatem 
jeszcze hokeja na lodzie. Zasyłam serdeczne po­
zdrowienia Panu Redaktorowi 1 kochanemu
Dzienniczkowi. Jarek Grabowski 

Poznań — Starolęka.

To Was zainteresuje
ARCYD7IEŁA NIEWIDOMYCH MISTRZÓW.

Homer byt, Jak twierdzi podanie, niewidomy, 
a rapsody jego spisywać musiano. Jan, kroi 
czeski, syn cesarza niemieckiego, dzielny n^rz, 
oślepiony został w roku 1340, mimo to brał udział 
w bitwie pod Crecy jako stronnik Francuzów i 
zginał wśród walki w r. 1346. Inny bohater cze­
ski, Zyżka, od młodości był jednooki, co mu jed­
nakże nie przeszkadzało stawać do boju. Straci­
wszy w bitwie drugie oko od strzały, nie prze­
stał dowodzić wojskiem: zginął przy oblężeniu 
zamku Przybysław w Czesławskiem 1424 r. Wit 
Stwosz, przez intrygi zawistnych w Norymberdze 
został skazany na napiętnowanie, wskutek czego 
wzrok utracił w 1542 r.

Michał Anioł stracił wzrok w starości. mimo 
to kazał się prowadzić do galerjl i dotykając rę­
koma starożytnych posągów, tłumaczył uczniom 
Ich piękność. Sebastian Bach stracił wzrok na

Odpowiedzi Redaktora
Wandzia Woźna. Stryj dotrzyma słowa I 

urządzi napewno zabawę dla takich, jak Ty. - 
lutkich Czytelniczek i Czyteinikow „Naszego 
Dzienniczka“. Nie wiem tylko, kiedy to nastąpi.

Jurek Grabowski. Liścik Twój jest tak miły 
1 piękny, że zasługuje na to, hy„pr^^yjaU t|ź 
wszyscy czytelnicy „Dzienniczka . Dlatego t 
umieszczamy go w całości

Czesia Sronówna. Rozwiązania Twoje są 
bardzo starannie opracowane. Pamiętaj jednak o 
tern, że listów do Redakcji, choćby wnich byty 
tylko rozwiązania, nie można nadsylad. Ja^°nie. 
druki. Mogłabyś bowiem łatwo narazrć się na n 
przyjemności.

Pelagia Fedorówna. Liścik Twój sprawił m. 
prawdziwą przyjemność. Istotnie „Wieczory Ba- 
$‘ przy Kominku“ byty bardzo piękne . szkoda 
że nie mogłaś przybyć na żaden z ni^h-.A5ht^ 
dno — obowiązek przedewszystkiem l chciałbym 
żeby wszystkie dzieci tak, jak Ty myslały.

Włodzio Dolie. Dziękuje Ci za pozdrowienie. 
Kącik filatelistyczny ukazuje się raz po raz w 
„Dzienniczku“. Nagroda znowu Cię ’nl"e,a’?’® J® 
trać nadzieji. Tylko silni i wytrwali dochodzą do 
celu.

Edzio Niedbała. Witamy Cię w gronie na­
szych czytelników. Naturalnie, ze rozwiązania 
Twoje sa dobre. Pisz do nas tak, jak umiesz i to 
co Ci dyktuje serduszko. Tafcie bow.em szczer 
liściki najwięcej sprawiają nam przyjemności.

Witold Grzesiak. I Ciebie przyjmujemy z ra­
dością do naszego grona. Liścik Twój nkaże sie 
w następnym numerze »Dzienniczka Wujek Je­
rzy bardzo się cieszy, ze podobają Ci się bajecz­
ki. Pozdrów swoje rodzeństwo.

Boleś Samolińskl. Dziękuję Ci za pozdrowie­
nie i pozdrawiam wzajemnie Bilety W1Z^^® 
Twojego pomysłu zostaną wydrukowane w „Dzień
njczku". . ... u

Staslo Lublenieckl. Pisanie dla najmłodszych 
czytelników „Dzienniczka“ nie jest wcale tak tru 
dne zwłaszcza, gdy wiemy o tern, że prace; nasze 
sprawiała im przyjemność. Cieszymy sie jednak, 
że myślisz o pracy naszei z wdzięcznością.

Marysia Szczepańska. Dziękuję Ci za poz­
drowienie. 

Liczby zastąpić literami tak, aby począt­
kowe i końcowe litery czytane z góry na dół 
utworzyły imię i nazwisko znakomitego arty­
sty polskiego,

1. Inaczej przepych
2. Stromy spad w górach
3. Imię biblijne
4. Zaimek —
5. Postać biblijna
6. Ptaki

39. Bilety wizytowe.
(ułożył Stasio Łub:eniecki>

Chłopców, których bilety wizytowe niżej są 
podane, cała kiasa prześladuje i wyśmiewa. Czy 
słusznie? Odpowiedź na to pytame każdy znaj­
dzie dopiero po rozwiązaniu biletów.
1) U. NIC - HEL; 2) S. BURDA; 3) KNOT I SP,

Rozwiązanie łamigłówek z nr. 21 
„Naszego Dzienniczka“

Isbówlo.
1 Watykan, 2. rekruci. 3. ojczyzna, 4. cy­

prys, 5. Zygmunt, 6. namioty, 7. ilość, 8. ciepło­
mierz, 9. egzamin. 10. paciorki. 11. =Otranto-,,lrt2’ 
Wilanów, 13. szańce. 14. twaróg, 15. abecadło,

,W rocznice Powstania styczniowego . 
Gwjazda magiczna:

Pat. 2. pętał. 3. Matejko, 4. tajga, 5. łka.
Dobre rozwiązania nadesłali: Feluś Błasz­

czyk, Września; Jurek Grabowski, starolęka; 
Danusia Fischbachówna, Września: Zosia Furma- 
niakówna, Miiuś Jakubowski. Dan“s“
Stary Tomyśl; Czesia śronowna. Bolko Wiśniew­
ski; Zygmuś Mączyński. Bodzio Okoniewski Wła 
dysław Wieczorek. Pelagia Fedorówna Jurek 
Popiołkiewicz. Starołeka: Edward Paw'ak: Jozio 
Szafranek, Franio Kucharski, Wlodziu Dobę» 
Edzio Niedbała, Zbąszyń; Witold prz^s!a^cP2i 
ka Chawkinówna Myszka Laniewska Bałeś Sam« 
iński, Ania. Jurek, Witold i Leonia
Edzio Berg, Wandzia Woźna, Stasio
Wiesia Nawrocka, Bronek Kurczewski i Anka
Szymankówna.

Nagrodę wylosował Zygmuś Mączyński S 
Poznania.

70

tygoljwujg ebda-
-feb damka ftoynajiMggo

dla dm trntokitóy.

£ «

I.

£
£fi
fi
fi
fi
fi
fi

fi
fi
fi
fi
fi
fi

Gry i zabawy
Zabawa z młodszym braciszkiem

Czy brat wasz potrafi obejść pokój dokoła, 
niosąc na nodze pudełko zapałek?

A z książką na głowie?
Czy nie rozleje ani kropli wody z pełnej 

szklanki, którą ma nieść w wyciągniętej ręce?
Połóżcie na podłodze cytrynę lub piłkę i oro- 

euicie razem z bratem włożyć ją na spodek, po­
sługując się tylko jedna ręką i to w ten sposob, 
aby podsuwać spodek pod piłkę (cytrynę).

Który z Was potrafi, splótłszy ręce, przesu­
nąć przez nie nogi? > •A czy będziecie umieli przejść z zamkmete- 
mf oczyma po jednej desce podłogi i me zmylić 
ani o cal kierunku? Kto to lepiej zrobi: Wy. czy 
bra dotknie palcami rąk podłogi, nie zginając

Weźcie stara gazetę. Część dla siebie, a cześć 
dla brata! Każdy z was niech uzbroi isie w nozvcz 
ki. Kto w ciągu 3 minut wytnie z gazety więcej
Ułer¿¿^rządziliście iuż w waszera mieszkaniu 
konkurs io-jo? Na długość kręcenia i na sztuki. 
Do zawodów można wciągnąć nietylko młodsze
rodzeństwo, lecz i starszych ¡dzfcie ,,rv te

No. narazie to wystarczy. Jak wiazicie ^rv io 
i ćwiczenia sa proste, a ^pewno beda ^so’e I
ciekawe. Doskonale też nadała s ę dla dziewczy 
nek a wiec — dla waszych sióstr.

Gdyby brat i siostra nabrali w,ekszego zaoa- 
lu do tych zabaw i chcieh częściej w' nie si®_^ 
wić - zapiszcie Ich do gromady Zuchów. Tam 

na każdej zbiórce ćwiczą się w ten sposób. _

Bohaterom Styczniowego Powstania 
wspomnienie.. .

Bojownikowi o wolność z czasów największego uciska
ducha polskiego pod rosyjskiem jarzmem.... Temu. Mory^
łworząc Państwo, wypełnił testament przeszłości 
Józefowi Piłsudskiemu wiersz ten poświęcam. —

Samotni w lasach stoimy na warcie,'...
Grają nam wichry, zimowa kapela...
Los nieuchronny na przeznaczeń karetę 
Wypisał zgubę... Duszę rozwesela

Zaciekła walka, beznadziejna, krwawa..,
„Hej, partyzanci, dolejcie do czary! ...
Dla nas tułaczka, nie wielkość i sława,
Gdy osaczeni wleczem się fuk mary,

By w głębi lasu bez jęku, bez słowa 
Umierać z ręki zdradzieckiej Moskala.... .
Pełna rozpaczy dzikiej nasza mowa 
l nienawiści, co serce zawala....

„Znikły dla nas nadziei promienie,
„Zanim zorza zaświeci nam blada,
„ldżmyż jako upiorów gromada,
„We krwi wrogów ugasić pragnienie! ,

Kiedyś powstaną tu Ojczyzny szańce 
Na naszy trupach... My, ludu wybrance....
Przegranej sprawy my dzicy straceńcy.
Honoru Ojczyzny broniący szaleńcy!...

„Hej, partyzanci, dolejcie do czary!
„Do ognia dorzućcie nam drew!...
„Nie straszny nam Moskal, bo odwagę mamy, 
’„Nie straszny nam zemsty nasz zew!' «.

Gdy żyć nie wolno, umiemy umierać,
W lasach zasadzki urządzamy stale,
W ścisłym pierścieniu umiemy zawierać 
Oddziały Moskwy, a na trupów zwale

Topnieją nasze powstańcze szeregi....
Rzucamy nasze schroniska, noclegi.
Szarpiemy Moskwę jak ogary dzika,
Nienawiść straszna dusze nam przenika...,

W bohaterstwie czynu, w przerozpacznem dziele 
My — t0 okuci, zrodzeni w niewoli,
Polskiego ducha rozpaczni mściciele!... ■
Miłość Ojczyzny serca nam wyzwoli....

Stryczek czy Sybir dla nas nie nowina,
Walka o wolność wielka to przyczyna,
1 ginąc mężnie, ginąc w świętej zgodzie,
Ciebie o pamięć prosimy, Narodzie....

istrów, w styczniu. Tł^4yslawa Rościszewska.
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Poznaj samego siebie
Już starożytni Grecy mawiali, że naj­

większą mądrością jest poznać samego 
siebie! Jakże jednak rzadko zdarza się 
człowiek, który słuszną i sprawiedliwą 
miarę przykłada do swego sumienia. Czę­
sto ten sam nieubłagany krytyk, który jak 
Pismo św. mówi, widzi „źdźbło w oku 
bliźniego“, nie dojrzy „belki“, Ł j. wiel­
kiej wady w swej własnej duszy. Potrafi­
my zawsze usprawiedliwić swe błędy i je­
steśmy w własnem przekonaniu zacnymi 
i prawymi — mimo iż uczynki nasze świad­
czą jak dalecy jesteśmy od wszelkich cnót 
dobrego chrześcijanina.

Nieraz słyszy się sknerę, znanego z 
twardego serca nawet dla swych najbliż­
szych, będących w ciężkim położeniu ma- 
terjalnem, jak z dumą opowiada, że nie 
jest rozrzutnikiem jak p. X. i. szczyci się, 
że on właśnie rozumie prawdziwą oszczęd­
ność, zaletę w życiu tak potrzebną. —• 
Rozrzutnik znowu chwali się, że nie jest 
sknerą, a że pieniądze w obieg puszcza 
i pozwala drugim zarobić, zasługuje na 
miano dobrego obywatela. — . . -

Są i tacy, co lubią płaszczyć się i dru­
gim fałszywie w oczy pochlebiać i dlate­
go uważają się za wzór grzeczności i u- 
przej mości i dumni są ze swego wyrobie­
nia towarzyskiego.

Niektórzy żądni rozgłosu, znani, są 
jako dzielni społecznicy, których .bojne 
datki na wzniosłe cele i poświęcenie dla 
sprawy sławią pisma i wymieniają chlub­
nie roczniki różnych towarzystw, na jaką 
opinję zasługują jednak ci sami ludzie w 
najbliższem kółku, jak odnoszą się do 
członków rodziny, do służby, lak spełnia­
ją obowiązki życia codziennego. Jakże 
często ci właśnie dobroczyńcy ludzkości, 
odgrywający wybitną rolę na szerokiej 
arenie życia, są powodem słusznych skarg 
i gorzkich łez w swem najbliższem oto­
czeniu. ,.

Lekarz nie może zapobiec wewnętrz­
nej chorobie, jeśli pacjenta nie zbada do­
kładnie i nie pozna właściwego źródła 
cierpienia. Tak i błądzący nie wejdzie na 
drogę poprawy, jeśli nie wstrząśnie nale­
życie zatwardziałego swego sumienia i nie 
zastanowi się poważnie nad wszystkiemi 
słowami, czynami, myślami i pragnienia­
mi swemi. Człowiek jasno patrzący PrzV' 
zna, że postępował często niesprawiedli­
wie i więcej może uczynił złego niż do­
brego. . . ,

Oszczędność rozumna jest zaletą; ale 
odmawianie pomocy bliźniemu w miarę 
możności, to nie oszczędność — to skner­
stwo. . .

Rozrzutnik zaś, trwoniący grosz nez 
...i.—1 od nieraz orzyczyną me-
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szczęścia, które spada na nieszczęsne gło­
wy reszty członków rodziny, którzy nie 
przeczuwali, jak ciężki los gotuje im wy­
stępny syn czy ojciec.

Ci zaś, co dla korzyści własnej się 
płaszczą i kłanią dla przypodobania się 
drugim, nie zasługują na miano uczciwego 
człowieka i obrażają ciężko Boga, brzy­
dzącego się fałszem.

Ułomną jest ludzka natura, ale mamy 
siły, aby z nią walczyć; wola nasza jest 
dźwignią, za pomocą której przyprowadzić 
możemy najtrudniejsze zadania życia. 
Przedewszystkiem jednak trzeba zdać so­
bie jasno sprawę, czego pragniemy, jakiej 
■wady powinniśmy się pozbyć, a później 
z całą stanowczością dążyć należy do raz 
wytkniętego celu, nie zrażając się żadne- 
mi trudnościami. Prawdziwie mądrym jest 
człowiek, który bada ściśle swe postępo­
wanie i czuwa ustawicznie nad sobą, a je­
śli zbłądził, nie traci odwagi, ale podnosi 
się znowu i dąży wytrwale do tego najwyż­
szego, najdoskonalszego wzoru, którym 
jest Bóg, AW.

Bajka nocy zimowej
Za oknami zawierucha;
Staś bezpieczny śpi w izdebce,
A noc schyla się do ucha,
Coś mu mówi, coś mu szepce...

Staś w łóżeczku cicho leży,
W piecu głośno płoną drewna.
„...Na lodowej mieszka wieży
Mała śnieżka — cud królewna.
Śnieg ją stroi w gronostaje;

Mróz maluje na szkle kwiaty.
Śnieżka w oknie codzień stale
I je cukier lodowaty.
I wyciąga białe dłonie,
Przyjścia twego czeka śnieżka...

Pokaże ci drogę do niej
Wysypana śniegiem ścieżka..."
Lecz gdy Staś się zbudził rano
Śniegu było na trzy cale,
I w ogrodzie zasypanym

Żadnej ścieżki nie mógł znaleźć!
Nie żalił się i nie płakał.
Bez niczyjej zgadł pomocy,
Że to była bajka taka
Jednej ciemnej mroźnej nocy.

Jadwiga Popowska.

Zosia ukończyła sprzątanie. Posadzki 
lśniły, jak tafie lustrzane; kurzu ani śladu. 
N'pracowała się porządnie, ale aż przyjem­
nie było wszędzie spojrzeć.

Przywiązana była do państwa Radliń­
skich i chciała pracą swoją przyczynić się 
do dzisiejszej uroczystości — zaręczyn pan­
ny Ali. Kochała „swoją panienkę“ całem 
sercem i cieszyła się jej szczęściem, jak 
swojem własnem.

Spodziewano się gości na obiad, na 
trzecią. Zatem niewiele czasu zostało, by się 
przebrać. Zosia zawsze była na czas goto­
wa; tembardziej dzisiaj nie mogła się spó­
źnić.

Na dworze śnieg od rana lekko prószył, 
a że potem słońce z za chmur wyjrzało, 
więc na ulicy zrobiło się błoto.

Karolek Radliński śpiesznie wracał ze 
szkoły do domu, wtem na rogu Wilczej 
i Mokotowskie) spotkał Stacha i Oleśka, 
ctórzy mu zaproponowali, że go odprowa­
dzą do domu.

Nie bardzo się tym projektem ucieszył, 
jo rodzice niechętnie na tę znajomość pa­
trzyli, ale nie śmiał odmówić i poszli razem.

Obydwaj chłopcy weszli, bez ceremo- 
nji, w brudnem obuwiu, choć widzieli, że 
Karolek starannie swoje oczyścił, i po swo­
jemu zaczęli biegać po pokojach, ruszać to 
i owo. Porozrzucali książki, fotograf je, po­
duszki. To też po kwadransie takiej gospo­
darki mieszkanie przedstawiało żałosny wi­
dok.

Można sobie przedstawić rozpacz bied­
nej Zosi, gdy po chwili weszła. Cała jej 
praca w ciągu kilkunastu minut została zni­
szczona.

Łzami zaszły jej poczciwe oczy, a z 
wielkiego żalu nie mogła nawet słowa prze­
mówić.

— Co teraz będzie? — pomyślała.
Na jej szloch młodzież wypadła z po- 

kofu Karola.
Zosia zdobyła się tylko na wskazanie 

ręką nieporządku i zaniosła się jeszcze 
większym płaczem.

Chłopcy stanęli bezradni.
Coprawda, nigdy się nad tem nie zasta­

nawiali, że komuś ich postępowanie może 
przykrość sprawić,

W domu gniewano się na nich, karano 
nawet — ale żeby ktoś miał zapłakać nad 
ich swawolą, czy psotą — tego nigdy nie 
widzieli.

IRENA SZCZEPAŃSKA

Jak niedźwiadek Fajtłapek 
stał się sławny

(Dokończenie)
Mareczka obrywała falbanki ze swe] su 

kienki i sprzedawała na listy. A Marek zbie 
rał wszystkie pieniądze. Chował je do czar­
nego woreczka na czarną godzinę.

Aż zajechali do Ameryki. Ale wcale im 
się nie podobało. Domy były takie wielkie i 
straszne. Zupełnie takie same jak sie w no­
cy śnią. Jak się śnią wtedy, gdy zadużo zje 
się na kolację. Więc niedźwiadek Doradził, 
Łeby pojechali na Alaskę. Bo tam zawsze 
zima i śnieg. A ludzie chodzą zawsze w fu­
trach jak niedźwiadek.

V. SPOTKANIE Z PSEM I MYSZKA.
Marek zbudował sanki z zapałek. Usie­

dli na nie wszyscy a Merdałek ciągnął. Bo 
na Alasce tylko psy ciągną. Konie bawią 
się z dziećmi i pilnują domu. A psy ciągną 
sanki.

Mareczka chciała koniecznie odnaleźć 
kopalnię złota. I przywieźć mamusi dużo 
złotych pieniędzy. Ale zamiast odnaleźć ko- ł 
palnię złota, zgubiła złoty pierścionek. — 
iTaki co dostała od jedne] cioci. A ta ciocia'

dostała od narzeczonego. Ale sie z nią ni­
gdy nie ożenił. I Merdałek odnalazł pierś­
cionek. Ale dzieci nie szukały już kopalni 
złota.

Rozbili wielki namiot z dwóch chustek 
do nosa. A chrapali tak głośno, że iedna gó 
ra lodowa pękła ze strachu i przewróciła 
się.

Ale tu w nocy zjawia sie straszny wilk. 
Wszystkich serca zamarzły.

A wilk powąchał się z Merdakiem. I za­
raz zaczęli machać ogonami. Jak panowie 
na ulicy kapeluszami. Merdałek zaraz zwą- 
chał, że to był pies, Ale niezwykły pies!!!

A dzieci klasnęły w dłonie, jakby pękł 
gumowy balonik:

— Rin - tin - tin! — zawołały uradowa 
ne. Przecież tyle razy pokazywał się im w 
kinie na filmach.

Pies poprosił, by poszli razem z nim. 
Do wielkiego tajemniczego miasta. Tam nic 
nie robią, tylko fotografują. A potem skła­
dają fotografię razem i robią film!

Więc złożyli chusteczki i pojechali do 
wielkiego, dziwnego miasta. Pies zaprowa­
dził ich do swego domu. Była to wspaniała 
[psia buda. Zbudowana z kości kurczątek a 
dach miała powleczony skórą z kiełbasy. — 
W salonie mieszkała siostra Rin-tin-tina.

NASZ DZIENNICZEK

Nieznośni chłopcy
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Po pierwszych chwilach zdziwienia, coś 
szarpnęło ich sercami; zakłopotanie i żal 
odbiły się na ich twarzach.

Chętnie uciekliby stąd, i to jak najprę­
dzej, byle dalej, byle n»e widzieć Zosi i nie 
słyszeć jej płaczu.

Karolek pierwszy się otrząsnął. Zawi­
nił bardzo, że pozwolił urwisom się odpro­
wadzić — ale nie przypuszczał, że taki fa­
talny obrót te odwiedziny wezmą.

Trzeba było coś na to poradzić, i to jak 
najszybciej, póki są jeszcze sami.

— Zosiu droga — my to naprawimy 1 
— zawołał. I nim jeszcze zdołała zoriento­
wać się, przyniósł szczotki i wraz z kolega­
mi wziął się do zatarcia nieszczęsnych śla­
dów.

Nie było chwili do stracenia. Bez słowa 
protestu Olek i Stach wzięli się z Karolem 
do pracy.

W Zosię wstąpiła otucha, I ona zaczęła 
chłopcom pomagać, to też rzeczywiście nie­
długo przywrócono porządek.

Wtedy Stach podszedł do służącej, za­
czął ją przepraszać serdecznemi słowami 
i obiecywać, że coś podobnego nigdy się nie 
powtórzy. Nie zastanawiał się dotąd, że 
brak porządku może komuś przykrość spra­
wić i prosił, by nie czuła do nich żalu.

Takie postępowanie było z jego strony 
niebywałe.

To też Zosia wdzięcznie ku niemu spoj­
rzała. Pierwszy raz ci nieznośni chłopcy 
poczciwie się znaleźli. Może nie tacy są 
źli, jak powszechnie sądzono...

— Proszę się na mnie nie gniewać —> 
przemówiła — ale chcę skorzystać z dzi­
siejszej przygody, by coś wytłumaczyć. 
Dlatego niejedna służąca od państwa od­
chodzi, że nie szanują jej pracy. Gorycz 
przepełnia serce, ztąd gniew w człowieku 
wzbiera i niejedno, pożałowania godne, sło­
wo się powie.

Chłopcy spuścili głowy. Nigdy nie uj­
rzeli tak jasno swych wad. Ale od dzisiaj 
będzie inaczej. Nie zasłużą już więcej na 
naganę.

Dobra, poczciwa Zosia swem zachowa­
niem się tak na nich wpłynęła, że odtąd nie 
było lepszych chłopców. To też wszyscy z 
ulgą to odczuli. Państwo Radlińscy nie mie­
li im nic do zarzucenia, i odtąd chłopcy 
trwałą przyjaźń zawarli z Karolkiem, który 
im stale przykładem świecił.

Zaremba.

Imała myszka Miki. Miała wysokie nóżki, 
króciutką spódniczkę i mądre czarne oczka. 
Fajtłapek zaraz powiedział jej, że mu się 
podoba.

Po obiedzie oblizała się i powiedziała 
niedźwiadkowi, że go kocha. Fajtłapek nie 
wiedział ćo to znaczy. Rozpłakał się. My- 
ślał, że coś bardzo złego.

A potem przyszedł jeden pan. co robi 
fotografie. I ogromnie podobał mu się Fajt­
łapek. Bo umiał nogą pukać i skrobać ogo­
nem za uchem.

No i Fajtłapek stał się nagle bardzo sła 
wny. Taki sławny jak pies Rin - tin - tin 1 
jego mała siostrzyczka Miki. Fotografowali 
go duży razy. A potem wszystkie dzieci na 
świecie oglądały go w kinie. A potem dostał 
dużo dolarów. Uszył sobie z nich podusz­
kę i kołderkę. Ale jeszcze mu dużo zo­
stało!

Więc dał resztę Markowi i Mareczce na 
powrót do domu.

VI. POWRÓT ŁODZIĄ PODWODNA.
Mała myszka Miki pocałowała w łapę 

niedźwiadka. Niech 1 ją z sobą weźmie! Na 
to pies Rin - tin - tin zaczął wyć przeraźli­
wie. Aż sie księżyc rozpłakał i począł padać 
srebrny deszęz. No i musieli ich wziąć ze 
sobą.

95

Sędzia Mruczysław
W lesie coś zaszeleściło. Z gąszczy wy­

sunęła łebek łasiczka. Było to maleńkie 
stworzonko z wydłużonem ciałem i gładką 
sHrcią. Noskiem węszyć poczęła, zanim pu­
ściła się ku swej norce, chciała bowiem zna­
leźć coś do zjedzenia. Długie jej ciało, krót­
kie łapki posuwały się niewidocznie wśród 
mchów leśnych, zdając się nie poruszać, 
lecz płynąć Dopeizła tak do siedziby my­
szek i, zjadłszy parę małych myszątek, po- 
w li kierowała się ku norce. Zobaczyła coś 
niezwykłego. Norkę jej obsiadły wrony, 
czekające na jei powrót, podczas gdy kilka 
jeszcze usadowiło sic na wierzbie, niedale­
ko roc-■" :

jiszy wracającą łasiczkę, wro­
ny wyoaiy przeciągły krzyk, dając znać o 
konieczności przygotowania się do napaści. 
¡Ale łasiczki słyną z przebiegłości. Skorzy­
stała z tego, że całe chmary wron ukryły 
się na drzewie, aby ją porwać podstępem, 
i pędem rzuciła się ku norce, nie dając cza­
su swym wrogom do napaści.

Rozzłoszczone niepowodzeniem, obsia­
dły znów wrony legowisko łasiczki i posta­
nowiły czekać jej wyjścia.

Czujne uszko łasiczki posłyszało w no­
cy szelest skrzydeł znudzonych już czatami 
ptaków, wybiegła więc z norki, postanawia­
jąc szukać innego schronienia. Łaziła, wę­
szyła, wreszcie ujrzała rozgrzebaną ziemię, 
i zakryty liśćmi otwór. Przekonawszy się, 
iż jest to nora królika, ucieszyła się bardzo

— Nie puszczę go tu! Dlaczegoby ta 
nora nie miała do mnie należeć? — wołała 
— Ziemia iest dla wszystkich... Zararz spro­
wadzę sobie syna starej kuny lub tchórza 
i założymy gospodarstwo... Ale, pst! Idzie 
królik.

Wysunęła łebek i zobaczyła królika z 
gałązką świerka w pyszczku.

— Ho, ho! jaki romantyczny! Witam 
pana; czego tu pan sobie życzy?

— Jakto? czego tu sobie życzę? — 
zdziwił się królik — przyszedłem do swego 
domu.

— Pana dom? Taki sam pana, jak mój 
i każdego... Ale proszę odsunąć się; zasła­
nia mi pan otwór; lubię światło...

— Co pani? Czyś zmysły straciła? 
Mam wychodzić z własnego mieszkania, 
któ-2 mam od dziada, pradziada? Cha! cha! 
cha! A to wspaniałe!

— Co pan opowiada o jakichś dzia­
dach! Bajki! Wychodź pan!

— Ależ, pani! Ochrona lokatorów jesz- 
C7<= nip zniesiona — to moje mieszkanie...

Biegną nad morze, a tu okrętu niema. 
Pojechał sobie. Nie poczekał na dzieci. A tu 
z morza wychyla wielka ryba. Jeszcze wię­
ksza od wieloryba. A była to łódź podwod­
na. I zawiozła wszystkich do domu. A dom 
stał talki smutny! Nie miał nawet firanek. 
¡Jakby go obdarli z koszuli. Dach się prze­
krzywił jak kapelusz na bakier. — A mur 
miał odrapany i czerwony jak nos u pijaka.

A w domu było bardzo źle i smutno. Ta 
tusia zredukowali na poczcie i nie miał pie­
niędzy. Więc posprzedawali mamusine me­
ble Nawet toaletkę, na której siedział mu­
rzynek z niedźwiadkiem. Będą musieli sie­
dzieć na ziemi. Jak to dobrze, że Merdałek 
luż nie groźny. Zjadł zęby w podróży i już 
nie miał czem gryźć.

Weszli wszyscy cichutko tylnemi drzwia 
mi przez kuchnię. Rin-tin-tin rzucił się z 
radości na mamusię. Aż ją przewrócił. Ale 
nic się jej nie stało.

A niedźwiadek począł sobie wypruwać 
dolary. Bo zaszył je wszystkie pod sercem 
ha brzuszku. Bał się, żeby na granicy mu 
nie odebrali.
VII. WESELE NIEDŹWIADKA Z MYSZKA 

MIKI.
W domu wszyscy powiedzieli, że Fajt­

łapek musi się ożenić z my$?ką Aiiki. Nie-
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BAŁTYK W OKOWACH LODOWYCH
Na rycinie widzimy samolot, który dostarcza okrętomznajdują' ;m się w okowach lodowych 

na Bałtyku, żywności i lekarstwa.

Ja sublokatorów nie potrzebuję... Prędzej, 
gdyż przyprowadzę szczury...

— Być nie może — zawołała przera­
żona łasiczka — żebyś był tak okrutny i nie 
gościnny 1... Wstydź się pan!

— Ależ to moja nora! — bronił się 
królik.

— Boża, nie twoja: pierwsza tu we­
szłam, gdy ciebie nie było. Nie myślę wy­
chodzić. Poszukaj pan sobie innej!

Słysząc to królik wziął laseczkę w łap­
kę i poszedł po szczury.

— Daj pokój! daj pokój ze szczurami! 
— zawołała łasiczka — idźmy lepiej do 
kota Mruczy sława; on naszą sprawę roz­
sądzi...

Poszli.
Mruczysław siedział na pniu ściętego 

drzewa i łapką czyścił futerko. Zły był, bo 
głodny. Naraz spostrzegł idących.

— Patrzcie, co za śmieszna para! Ach, 
jakbym ich schrupał! Idą do mnie... A to 
ci gratka!

— Dzień dobry panu mecenasowi! — 
zapiszczały dwa głosiki — przyszliśmy po 
radę.

— Dzień dobry. Proszę bliżej, gdyż nie 
słyszę.

dźwiadek trochę się wstydził. Ale się zgo­
dził.

Myszka Miki miała welon z prawdziwej 
starej firanki. A niedźwiadek dostał ubra­
nie z pluszowej kanapy w kwiatki.

Drużbami był pies Rin - tin - tin i mu­
rzynek. On też wyglądał odświętnie. Kape­
lusz jego świecił jak małe, żółte słońce. Po­
kryty został staniolą z czekolady z orze­
chami.

Niedźwiadek ze swoją żona Miki, posz­
li w podróż poślubną naokoło domu. Znowu 
była wiosna. Z pokoju płynęła woń naftali­
ny i terpentyny. Bo właśnie froterowano 
podłogę.

A potem młoda para wdrapała się na to 
aletkę. I teraz dopiero poczuł niedźwiadek 
Fajtłapek, że dobrze mu ze swoia myszką 
Miki. A murzynek zamknął oczy. Wiśnia 
w serduszku głośno pluskała. Murzynkowi 
było bardzo żal.

Wieczorem powiedziała mamusia do 
Marka i Mareczki:

*— Jak to dobrze, że się zrobiło wiosen­
ne sprzątania. Bez nich nie odnalazłby się 
niedźwiadek Fajtłapek i nie byłoby tej baj­
ki

— Łasicą zabrała mi mieszkanie... — 
mówił królik.

— Nieprawda! to on!
— Moje drogie dzieci — odezwał się

Mruczysław — jestem stary i głuchy. Przy­
suńcie się do mnie i krzyczcie do ucha.

Łasiczka zawisła, krzycząc, u jednego 
kociego ucha, królik darł się przy drugiem, 
a tymczasem sędzia — cap! carap! —- 
schwycił i udusił zwierzątka.

Pyszną ucztę miał stary sędzia Mru­
czysław. Zazdrościły mu wrony i kruki.

E. Korotyńska.

Goście
DO Stasieczka i Janinki
przyszli chłopcy i dziewczynki; 
brzmi wesołość, śmiech,

że aż niania ręce składa, 
a babunia szepce blada:
— Niech się bawią, niech!

Uśmiech babci twarz okolił;
ona lubi, gdy swawoli
dobra Jania, Stach,

więc nie powie ani słowa, 
że ją dzisiaj boli głowa, 
mocno, że to — ach!...

To też dziatwa — rozbawiona;
z ochoczego gości grona
płynie wrzawa, krzyk,
aż proszący głos mateczki:
— Ciszej bawcie się dziateczki —- 
w tym hałasie znikł.

Staś przy siostrze, gospodyni, 
choć honory gościom czyni, 
sam domyślił się,

że gwar męczy babcię miłą...
Lepiejby urządzić było
inną jaką grę.
Ledwie Jani rzekł dwa słowa —* 
jest iuż i zabawa nowa: 
deklamacja, śpiew.

Mania śliczny wiersz wypowie,
Zdziś zaśpiew- o „Dąbrowie", 
o „Wojakach trzech".

Zachwyceni goście mili;
tak się dobrze ubawili,
tak zbiegł mile czas —

że aż z żalem się żegnają,
Stasia. Jankę zapraszają:
— Teraz — wy do nas!

Stełanja Ottowa.
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amunicyjne, gdzie miljony zebranych jaj poddawa­
ne są procesowi gnicia i w ten sposób Partie zaw­
sze zaopatrzone są w materiał nietyle wybuchowy, 
co cuchnący. Jak tylko sytuacja wymaga czynnej 
akcji politycznej wystarczy lakoniczna depesza do

lając magazyny mobilizacyjne stronnictwa. Posia­
danie własnych folwarków politycznych, a na nich 
własnych politycznych kurników i kokoszek, wy- 
daje mi się koniecznością, nie można powiem 
swej doniosłej akcji poi'tycznej uzależniać od do­
brej woli kur sanacyjnych, które akurat pod usta­
wę akademicką gotowe przestać się nieść — i co 
wtedy?

Rozumiem więc teraz, że zgniłe jaja nie są to­
warem nabywanym sporadycznie od wypadku do 
wypadku, lecz ważnym artykułem obrony wew­
nętrznego frontu i że przezorności wodzów polity­
cznych zawdzięczamy zaopatrzenie w nie składów 
amunicyjnych na długie lata. As Pik.

(.,Expr. Por.“).

pja margin®8*0.

Polityczne jaja
walce politycznej zwalczające się obozy jak składu’amunicji",,Natychmiast pięć ton loco Lwów“

• riotno nie zwykły przebierać w środkach. ‘aby lwowski oddział obozu mógł wyruszyć na 
’chcąc nie chcąc muszą jednak przebierać — front.

iajach Coraz to czytamy o tern, że w ferworze i Ostatnia 1 najprawdopodobniejsza hipoteza 
'Gvyych zmagań jakaś grupa obywateli obrzuci-' jest ta, że tak jak obozy polityczne dobieraią sobie 
U przeciwnika politycznego zgniłem! jajami h utrzymują odrębne bojówki, tak samo utrzymują 
8 Jest to ulubiona broń zwłaszcza pewnego od- tajne hodowle kur. Przypuszczam, że w Poznań- 

uffla młodzieży akademickiej. Bohater, wyczerpaw- gkiem muszą istnieć specjalne fermy polityczne, 
wszystkie argumenty, ciska wreszcie cuchną- gdzie narodowe kury, w pocie — powiedzmy — 

prn iajem w przeciwnika, poczem — w nogi. 'czoła przez cały rok pracowicie znoszą iaia zasi- 
C6 Przekonywam się poniewczasie, że zmarnowa- . n
t.tn doszczętnie długie lata studjów uniwersytec------------------------ ----------------------------------------------- -
vich ani razu nie tylko nie sięgnąwszy do tej wy-1 _

fen “ wis ^1?’raowsw“i Straszny pożar w szpitalu obłąkanych
s9’ Co ia robiłem przez tyle lat na uniwersytecie? i , ,
Uczyłem się chyba, czy co? Nowy Jork. (Tel. wł.) W klinice psychja niemożliwiona. Zamknięci w swych pokojach

Dość, że skoro z powodu ostatniego deszczu trycznei w Cleveland (Ohajo) powstał w piątek
igtiiłych jaj we Lwowie, ktoś w mojej obecności j południem z niewyjaśnionej dotychczas
tyraził ździwienie. skąd studenci biorą tyle zgm- ctras7ijwv nożar ktńrv w menienius, jaj __ to uderzony byłem trafnością tego py- I Pfzvczynv straszliwy oozar, Który w mgnieniu 
tania i me umiałem dać na nie odpowiedzi ’ °k3 objął cały gmach. Ogień szerzył się z taka

Istotnie, skąd się biorą aż takie ilości zgniłych gwałtownością, że w krótkim czasie kilka od- 
¡ai by wystarczyło ich na obrzucenie wszystkich J działów kliniki było iednem morzem płomieni 
Wybitniejszych przeciwników politycznych? i znaiduiacvm sie tam chorym została droga do

Przedewszystkiem mojem zdaniem upada nie- ucieczki zamknięta.
Pomimo bohaterskich wysiłków pielęgnia­

rek. dozorców i przybyłej na ratunek straży 0- 
gniowei wielu chorych znalazło śmierć w pło­
mieniach. innych wyniesiono Już nieprzytom­
nych z cieżkiemi ranami od oparzenia. Sytuacja 
chorych bvła tembardziej tragiczna, że okna 
bvłv zakratowane i ucieczka ta droga była u-

rozsądna hipoteza, jakoby w grę wchodziły nie ja­
ja zepsute lecz świeże i że wersja o jajach zgni­
tych i cuchnących iest tylko przesadną fantazją 
poetycką dla wzmożenia w narodzie poczucia gro­
zy watki politycznej.

Nonsens! W epoce ogólnego zubożenia, kiedy 
jajo ma dla każdego wartość brylanta, ktoby tam 
wrogowi politycznemu wyciskał za kołnierz poży­
wna smakowitą jajecznice ze świeżych jaj! Zresz­
tą ankieta jaka przeprowadziłem wśród handlarzy 
tym artykułem, nie wykazała większego w ostat­
nich czasach zapotrzebowania na świeże jaja.

Nie sygnalizowano mi również z tych sfer po­
pytu na jaja zepsute. Myślałem bowiem, że może 
gdy tylko sytuacja polityczna dojrzewa do momen­
tu czynnego wystąpienia jakiegoś obozu, obóz ten 
wysyła swe lotne brygady na miasto i na wieś 
i na gwałt mobilizuje wszystkie zgniłe jaja, aby z 
pustemi rękami me stanąć do walki.

Okazuje się. że I to nie.
Ideowcy wysłuchali tych moich przypuszczeń 

i pobłażliwym uśmiechem wyższości i odpowie-

niemożliwiona. Zamknięci w 
chorzy szarpali z rozpaczą kraty okien, lecz 
mimo prób uwolnienia ich z zewnątrz nie udało 
się tego na czas dokonać.

Wycie i krzyki palonych żywcem nieszczę­
śliwych słychał było daleko w okoiicy. Liczba 
spalonych dotychczas jeszcze nie iest znana* 
lecz ma bvć bardzo duża. Dotychczas wvdoby 
to 9 zabitych i kilkudziesięciu poparzonych 
orzyczem wielu z nich dogorywa.

Miasto Cleveland luź raz bvlo terenem stra 
sznego pożatu szpitala — mianowicie 15 maja 
1929 roku. Podczas ówczesnego pożaru zginę; 
ły 124 osobv przvczem cześć sie spaliła a cześć 
została zatruta trulacvmi oparami powstajace- 
mi z płonących zwoiów taśm filmowych.

Doroczne

Zwyczajne Walne Zebranie 
Resursy w Poznaniu

odbędzie się w sobotę, dnia 18 lutego rb. punktual­
nie o godzinie 5,30 popołudniu w salonach Resur­
sy z następującym porządkiem obrad:

1. Zagajenie posiedzenia przez Prezydium.
2. Wybór przewodniczącego i sekretarza.
3. Odczytanie protokółu z ostatniego walnego 

zebrania.
4. Sprawozdanie Prezydjum zeszłorocznych 

czynności.
5. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.
6. Sprawozdanie Komisji finansowo - gospo­

darczej.
7. a) Wybór Prezydium, b) Komitetu, c) Ko­

misji Rewizyinej (w miejsce ustępujących);
8. Oznaczenie wysokości składek i wpisowego 

na rok 1933.
9. Wnioski Prezydjum.

10. Wnioski członków —- Zmiana § 8 dotyczą­
ca przyjmowania nowych członków, według 
projektu p. Płk. Brezy.

PREZYDJUM RESURSY.
806

Odpowiedzi o. Satoiro
838. „Eska 21." Organizm pani zupełnie zdrów — 

tak. że marzenia jeszcze się spełnią. Niech lepiej mąż 
poradzi się u lekaiza — pozostanie i nadal takim, jakim 
jest obecnie. Zmiana mieszkania będzie.

839. „Bławatek 111.“ Pożycie małżeńskie będzie ta­
kie, jakie iest obecnie. Potomstwo będzie. Zdrowie le­
czyć trzeba. Mąż pracować będzie. Budowa będzie ukoń
czona. .

_ _ ____ _ . ..... __ 840. „F. A." Choroba szczęśliwie minie. Choroba
dzieli, że nie sa ani tak naiwni, ani tak nieprzezorni, ’ męża może powrócić, o ile nie będzie dbać o siebie. For- 
aby w ostatniej chwili, gdy Hannibal już jest antę .tuny doczeka się pani. Ojciec ożeni się i-będzie mu do- 
portas — starać sie dopiero o zgromadzenie amu- brze.
nlcji i na gwałt skupować zgni #łe jaja, narażając | 841, „Błaty gwoździk". Stan choroby pani dość po-
się na mebezpieczeństwo niemożności ich nabvcia. ważny — uważniej leczyć się i nie zaniedbywać zdrowia, 
a w najlepszym razie wywołując nadmierną zwyż- Postępowanie ojca pani zmteni sie ku lepszemu, nie nad-
kę ceny.

Tak postennłe tylko fryc lub dyletant, a do­
świadczony polityk nie da się zaskoczyć Wypad- 
‘ im i zawsze jest gotów na każda ewentualność.

Z tego poczucia wywnioskowałem, że obozy 
nlltyczne w myśl zasady „ziarnko do ziarnka“, 

i zez cały rok gromadzą skrzętnie jajko do laika. 
' w kraiu istnieia gdzieś zakonspirowane składy

używać jego cierpliwości. Osobnik ten mało myśli o pani 
i niema poważnych zamiarów. Zamążpójście jest prze­
znaczone ale nieprędko.

842. „Lucia R. J. 49“. Zawiniła pani też w tej spra­
wie — czy ma cel jechać do jego rodziców i oskarżać go 
o to. Przecież dużo zależy od postępowania kobiety- 
Musi się parni zalać pracą, zapomnieć o nim i cierpliwie 
czekać swego losu — nie narzekać i nikogo nie obwiniać.

Zdrowie leczyć — czeka operacja ślepej kiszki i gineko­
logiczna. t ,

843. „Opuszczona 226.137 A." Choroba uleczalna ale 
bardzo długo leczyć się trzeba. Interes będzie pani pro­
wadzić. Proces będzie. Mało zdolności synek posiada. 
Dostanie pani to, o co stara się.

844. „Niezrozumiana 111“. Płuca zdrowe, objawy 
te są pozostaiością po porodzie. Z biegiem czasu prze]- 
dzie zupełnie. Więcej potomstwa nie przewiduję. Sama 
pani wybrała swego męża — trzeba umieć podnieść go 
na poziom swej inteligencji. Stopniowo dojść do tego, 
odrazu nie wymagać za dużo. Wyrozumienie przedew­
szystkiem, a wróci harmonia i zadowolenie. O drugicn 
nie myśleć, bo z tego nic dobrego niemoże być.

845. „Agent Zenon". Przyjdzie szukać nowej posa­
dy, co da się z trudem zrobić — „veniam studionem 
otrzyma pani nte tak prędko. Zdrowie wszystkiem do­
pisywać będzie. Egzamin odbędzie się na wiosnę z do­
statecznym wynikiem.

846. „Angara". (Proces będzie wygrany, ale nie w 
tym roku. Syn skończy Uniwersytet i będzie z niego po­
ciecha, choć posiada charakter trudny do prowadzenia 
i bardzo skryty. Życie pani zmieni się ku dobremu, bo 
pani pozna człowieka, który zapewni byt i moralny spo­
kój.

Sabira Churamowicz.

Na konto Wojewódzkiego Komitetu Funduszn Pomo­
cy Bezrobotnym w poznaniu siożyły ofiary pieniężne 
na rzecz bezrobotnych następujące instytucje i osoby:

„Polmin“ Państw. Fabryka Olejów Mineralnych w Pc 
znaniu 78,19 zl; Komisariat do Spraw Likwidacji Nie­
mieckiej w Poznaniu 108,20 zł.; Wojewódzki Sąd Admi­
nistracyjny w Poznaniu 29,75 zł.: Zrzeszenie Urzędu ków 
Banku Gospodarstwa Krajowego Koło Poznań 164,25 zL? 
Standard-Nobel w Polsce Sp. Akc. Oddział w Poznani« 
391,53 zł.; Urzędnicy Kuratorium Okręgu Szkolnego Po­
znańskiego 17.50 zł.; Starostowie Wojew. Poznańskiego 
z racji pożegnania p. Naczelnika Bieleckiego 336,— zl; 
Zarząd Okręgowy Związku Legionistów Polskich w Po­
znaniu 134,24 zł.; Tow. Ubezp. „Vita“ Oddział w Pozna­
niu 28,50 zl; Urzędnicy Okręg. Urzędu Ubezpieczeń w 
Poznaniu 38,— zł.; Ztkwid. Pomorska Składnica Sanitar­
na w Toruniu 3,75 zl.; Zrzeszenie Pracowników Państw. 
Banku Roinego — Poznań 102,53 zł.; Korporacja Aka­
demicka Konwent Selenia, Wisła cieszyńska 100,— zł.; 
pan J. Bankiewicz Poznań, Aleje Marcinkowskiego 22 
10,— zl; Państw. Fabryka Wyrobów Tytoń, ul. Wojsko­
wa i ul Matejki 150,— zl; Stów. Urzędników Poznań­
skich Samorządu Wojew. w Poznaniu 100.— zl.: Bant 
Związku Spółek Zarobkowych Sp. Akc. Poznań 500,— 
zł.; Urzędnicy Okręgowego Urzędu Ziemskiego w- Poz­
naniu 92,10 zl

Wszystkim ofiarodawcom Wojewódzki Komitet skła­
da serdeczne podziękowanie w Imieniu rzeszy bezrobot­
nych i apeiuje gorąco do wszystkich obywateli, by teft 
szlachetny przykład poczucia obowiązków społecznych 
znalazł jaknajwięcej naśladowców.

Wszelkie datki i ofiary pieniężne należy wpłacać n* 
konto Wojewódzkiego Komitetu w Poznaniu P. K. O. n?„ 
213.770.

Przewodniczący Komitetu Wojewódzkiego. 
Wojewoda.

irTt

Dnia 3-go lutego 1933 roku zasnęła w Bogu namaszczona Olejami św. moja najdroższa żona, nasza 
troskliwa matka, teściowa, bratowa i ciocia ś. p.

z Napieralskich

Klara Markowska
przeżywszy lat 73.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 7-go b. m. popołudniu o godz. 15-tej z domu żałoby przy 
ul. Piaskowej 2 na stary cmentarz parafialny św. Wojciecha. Msza św. nazajutrz o godz. 9-tej w kościele 
parafjalnym św. Wojciecha.

W ciężkim smutku pogrążony

Dnia 3 lutego 1931 r. zasnęła w Boęu, opatrzona na drogę 
wieczności Sakramentami św, po króklch lecz ciężkich c erpleniacb, 
przeżywszy lat 32, moja najdroższa 1 nigdy niezapomniana żona, 
nasza najczulsza mamusia, cótka, siostra, ciocia i szwagierka

z Korczów Aniela SHrzypczaRoaa
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 5. lutego o godz 15. 

z Kostnicy Szpitala Wojskowego
W nieutulonym smutku pogrążeni

mąż z dziećmi wraz z rodziną
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Poznań, Pogorzela, Borek. 843g

Poznńń — Berlin

mąż z dziećmi i rodziną
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Najstarszy Zakład Pogrzebowy P. Piasecki, ul. Klasztorna 14. Telefon 27 63 834g

ARTYSTA 
malarz dale lekcje rysun­
ków w domach prywat­
nych za skromnem wy­
nagrodzeniem. Zgl do 
Eksped. Dziennika Pozn.

976a

ODCISKI!

Blflł.9 HDIlEli
połączony z tanią sprzedażą posezonową 

Wielką sprzedał płócien z pierwszorzędnych fabryk. Wybór olbrzymi 
Ceny rekordowo niskie — bigą dotychczasowe.

POLECAMY i

, 95, 85, 75 i

Lecznica Chirurgiczna
Dr. Parczewskiego

POZNAŃ ul Mickiewicza 22
Teł. 18-99

Ceny obniżone

r
Płótno bieiiźniane .......................  95, 85, 75 i 60 gr
Płótno gospodarskie 70 ctm. 70 gr
Płótno gospodarskie 80 ctm...................., , , 85 gr
Płótno Poznańskie 80 ctm. .*«■«<** 85 gr
Płótno Krośnlak 70 ctm. . , ...... . 78 gr
Płótno Krośnlak 80 ctm. 88 gr
Płótno Silesia 80 ctm. 1.05 zł
Płótno Madapolam 80 ctm. , , „ 1.05. 95 i 85 gr
Płótno Szyfon 90 ctm....................................... 1.10 zł
Płótno Prześcferadl. 140 ctm. . , . 2.10, 1,80 i 1.50 zł
Płótno na powłoki 160 . . . , . 2,90, 2,40 i 1.75 zł

Ręczniki kuchenne ...... 75, 60, 50 i 30 gr
Ręczniki adamaszkowe , ....................... 95, 85 75 gr
Ręczniki frotté ...... 1,50, 1,20, 90, 70 55 gr
inlet róż. nie przep. pierza................................135 zł
Inlet róż. nie przep. pierza 160 ctm. , » . . . 2,70 zl
Drellszek materacowy 1.90 1,65 zł
Dreliszek na spodki prima . , ■ , , « , ■ • 3.75 zł
Adamaszek obrusowy 2,75 2,40 zł
Adamaszek roietowy 3,20 2,80 zl
Surówka 70 ctm. ...»«»»• 70, 65i 55 gr
Surówka 140 ctm.......................... • i,40 1.30 ł 1,20 zł

Na bieliznę stołowa udzielamy do 50% zniżki.

Kancelarię atí&íoRncRa
przeniosłem z dn. 1.11. br.zal. 27 Gntdnla20

da al. Se». MlelíyñsRieso 1
Il piętro narożnik Pi. Nowomiejsklego

Dr. Władysław Wendland
adwokat

8’0g

Płótno podplnkowe 180 ......... 3.20 zł
Materjąły posezonowe na ubrania, pa’ta, kostiumy i płaszcze obniżyliśmy od 20 — 40% 
Każdy kupujący otrzyma podczas białego tygodnia darmo przy zakupie gotówkowym od 15 — 20 zł */< *ux-na 
chusteczek, od 30 - 40 zł «/, tuz. chusteczek, ponad 50, zł 2 ręczniki adamaszkowe lub I. dobry frottt.

R.i C. KACZMAREK, Poznoń.ul. iloton 3.
ARMATURĘ
do wody, pary i gazu, manometry, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 

poleca najkorzystniej 4786
Biuro Techniczno - Handlowe
A. Glaser - Poznań
ul 27 Grudna 16 dom tylny Tel.50-16

Lekarz zalsca sposób 
utrzymania nóg stale 
bez odcisków
„Nigdy nie wycinajcie odcisków", ostrze­

ga Dr. Read. .Jest to niebezpieczne i może 
wywołać infekcje krwi. Najpewniejszy 
i najłatwiejszy sposób pozbycia się na 
zawsze odcisków, jest to dodanie do cieplej 
wody tyle Saltrat Rodeł!, by woda nabrała 
barwy czystego mleka i miękkości deszczo­
wej wody. Gdy zanurza sie nogi w teł 
mlecznej kąpieli, tlen przenika do not 
I zmiękcza odciski tak jak zmiękczył wodę. 
Można ie odjąć bez bólu wraz z korzenia­
mi. W ten sposób znikają one na zawsze“.

Zboiate. palące nogi sa ukojone i uleczo­
ne przez Saltrat Rodeł'. Odmrożenia 
1 stwardnienia znikają. Po orzyieciu dziś 
takiel iednej mlecznej kąpieli możecie iutro 
już biegać, skakać, tańczyć, robić wszystko 
co wam sie żywnie podoba.

Niema już odcisków, n.ema zmęczonych, 
zbolałych, palących nóg. Sa trat RodeK Jest 
do nabycia za małą oplata z gwarancja 
zwrotu pieniędzy w każdel aptece, składzie 
aptecznym lub perfumerii. Skład główny: 
L Nasierowskl Warszawx Kaliska 9. 140
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KONKIEWICZ

znanej firmy

(9. KUJAWA I Sili
IMPORT KAWY MERBAlYI KAKAO

PALARNIA KAWY I HURTOWNIA 
ul. Masztalarska 7a Telefon 3J-2I

825

Chcąc mieć dobry owoc i zdrowe 
drzewa należy pam ętać zimą 

o p elęgnacji.

OR WAÎ
Bapcsy - linoleum 
C€r»î’9 - ChT0ÏÎB1 ifci

Reperacje i wykładanie linoleum

ul. wrocławska O

Przyjmuje asygnaty „Kredyt“ 612k

ogrodowe, ok enne,
dachowe,wit i t.p poleca

, Pobito Biuro MiWhU
j Poznań, Małe Garbary 7a 
'Teł. 28-63 Tel. 2S-83

Wielka Wyprzedaż Poinwenturowa
z cenami Z D1 2 O II CIU i d O P O 1 O W O !

Teraz mają wszyscy wdzięczną okazię do zaopatrzenia się w elegancką i tanią odzień

• PRAWDZIWA SENSACJĘ •
wywołują znakomite materjały, pierwszorzędne wykonanie i najmodniejsze fasony, a przedewszystkiem nadzwyczajna 

redukcja cen wszelkich towarów, jak:
Dlsiro mcslcfe, palia, futra, ubrania spacerowe i wizwiowe, 
hurflcf, spodnie, matfergafy z metra, pods ze w Sc 1 i i. p.

Ceny uwidocznione w moich oknach wystawowych mówią same za siebie. Proszę się o tern przekonać.

SpecraSnle polecam mO3 pierwszorzędny dział miarowy.

Na:wrelfS7a Mechaniczna Fabryka i Magazyny wykwinłnsjodziety męskie] i dla ciifoycOw
POZNAN, Sfery Ranek 8. Oddział: GNIEZNO, Rynek 2.

maHoszom Kawy polecamy
Nowo- otwarty 

SPECJALNY SKŁADKAWY
HERBATY■HAHAO

’S. FU. MTJUCZflKI li
Dom narożny św. Maicina J*ł „VESTY“

<3. GERLACH, OSSOLIŃSKICH 4

FABRYKA
INSTRUMENTÓW GEODEZYJNYCH, 

RYSUNKOWYCH i LOTNICZYCH

DZIAŁ MASZYN BIUROWYCH
„UNDERWOOD"„ORI5INHL-ODHNER"i„SUNDSTRnND“ 

CENNIKI BEZPtniNE.

Reklama dźwignią handlu
Czynny w zimie Pensjonat „Sopli- 

cowo", dra Zarzyskiego. komfort 
centralne ogrzewanie, kuchnia wy­
kwintna (dietetyczna) doborowe to­
warzystwo. Ceny od zł. 9 do 14 
dziennie.

Pensjonat „Przystań", komfort, 
piekne centralne pofożenie. ceny ni­
skie.

Pensjonat „Erwina" czynny w zi­
mie, komfort, ceny niskie. 802

'L. Kapela
Cennik ua *aa»nit* darmo, ttł

Strzez swdj uo.n
uruuersainym amerykan 
-kim zamkiem bezpiecz 
vrn „Yale" IflO“/« oe» 

pość zatrzasku. Glówm 
-kład

„Przewodnik“
kład żelaza. — Poznań
V*f ct u n| K

<w Marcin 10 tel 15-7

NA KARNAWAŁ

saiusKarSelira”

daje pożądany skutek
Żądajcie cennik naszych znanych fabrykatów 
ochronnych. Wszelkie przybory bartni czi 

na składzie 325-1

Droserm „«HIVERS DM”
J. & W. Czepczyrtski

Poznań, Fr. Ratajczaka 38. Tel. 27-49

Wapniarina MiailBczRo Si t

produkuje Ii tylko z własnych pokładów wapiennych

Wapno nauozoau
mielony węglan wapnia Ca Co, |

Fabryka w Miastaczru n/.fjtacią powiat Wyrzysk 
Zamówienia na sezon wiosenny przyjmuje:

Zarząd w Poznaniu, ul. Berwińsk;ego i 
Tel. 77-16 I wszystkie spółdzielnie ruin.-handlowe, 
„Detaliczną sprzedaż uskuteczniają: wszystkie spół­
dzielnie rolnicze - w Poznaniu, Centiaia Han­

dlowa Ziemian". 615

BUCIKI ELEGANCKIE
Polecam moje magazyny, bogato zaopatrzone w wszelkiego rodzaju obuwie po cenach zniżonych w wykonaniu 

ulepszonem, z materjałów najprzedniejszych.

Damskie aksamitne pnntofelk
na pasku 
brązowym i

czółenka w 
czarnym

ko. orze 
od 10 zł

Damskie atłasowe panto 
felki czarne i białe na pasku
i czółenka od n? Damskie lakierki na pasku a«

i czółenka obcas słupk. i franc 1 N
na nowsze przyurau.e od

SO

zł
Damskie zamszowe czarne 
czółenka t paskowe na obcasie 
franc. i .lu >k„ bardzo irwałe 
i najnowsze modele ... od 18 zł

Meskle lakierki półbntki, 
szyte eleganckie fasony i dobre 
wykonanie.......................... od 1G7 Meskle boksowe czarne

y brązowe półbutki szyte bar 
dzo trwałe i dobie wykonanie od 13?

Meikleboksowe czarne wy 
sokie szyie z najlepszych ma 
lerjałów pod gwarancją , od 14?

Meskle czarne i brązowe 
gemzowe pó,buiki bardzo lek 
kie wyrób Good. Welt. . . od 21

Damskie ęemzowe czarne
i brązowe pantofelki na pasku 
i czółenka, bardzo lekkie i wy 
godne, solidne wykonanie . od 1S50

zł

Damskie baksowa czarne 
brązowe na pasku, obcas 

niski slupk. t franc., bardzo 
trwałe................................ od

»90

S™™ TA LAG A
Hurtownie telefon 21.67 Detalicznie

Oddział I.
„ II. 

HI. 
IV.»,

Centrala i Hurtowy Magazyn Obuwia Stary Rynek 95|9S
Magazyn Obuwia Fa ME&KUA Stary Rynek 97.

»» ’♦ Stary Rynek 91. 2 skłaJ obucia z ulicy Wranieckie]
Mechaniczna fabryka ilbuwia w Gnieźnie (dawn. Centrala Skór f. A.)
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Sprzedaże

Upio
¿■•W

O

NASZYM celem
PAN dobrze ubrany!

poważna solidna na nowoczesnej zasadzie„Służby odbiorcom»
oparta firma nie reklamuje się,by za wszelką cenę zbyć swój towar p™z rek1^
opartą na prawdzie. «»•nrt.taMter«»»»»’» Wlleultll «»- «1*1» e 
jeżeli więc reklamujemy się konsekwentnie, czynimy to w świadomości, że bez rekla- 
my poważnie pojętej, przedsiębiorstwo nowoczesne obyć się me może. ,
Czynimy to dalej dlatego, by pobudzić powszechne zainteresowanie dla nasze,, 
słynnej z dobroci i niskich cen garderoha męskiej.
Wówczas bowiem przekona się każdy, że lah tf »tor» <®waf należa»»>«««• 
bg d®<arld®naSszer#z»«lt war« w czgfelalMwj.aK»rt •i*«* 
Bowiem, lak powtarzamy, zadaniem naszem jest, bg bard» »a« ».
ubrani!. Wykwintna garderoba męska gotowa i na miarę. Spec,atnosć Palia, 
w najmodniejszych fasonach. Olbrzymie składnice materjałow w najnowszych deseń

rzędnych lachowcdw najfiansef.
Sbbrg. blamg, «akie ergi, wgdrg, wgbftr o«.T<»ml, cen» miel go.owg 
dawniejszych. _

FDMUND RYCHTER
POZNAŃ Telefony: 26-07. 54-15, 54-25, 21-71
¡1. Wro "awska 14 - ul. Fr. Ratajczaka 2 *«••
Czwarty Magazyn: OSTROW Wiko. R»nąk 18 - Telefon 35

5 wielkich okien wystawnych, 3 wejścia

OSZENIA DROBNE

lokomobil mlocarń 
nej tabrykacji, znane 
wej trwałości poieca

/lazurkewicz
Sp. z o. o. 

iBRYKA PASÓW 
KANSMISYJNYCH 
ADNICA ARTYKt- 
V TECHNICZNYCt 

Poznań
’antaka łv9. tel.30-22 

7765

rouzeau.esz 
meble
kup tylko

Baranowski eg o 
Podgórna 13, a będziesz 
zadowolny, bo dobre 

tanio. 5931

Meble
Najtańszy zakup przy 
Ihaliszewie 5. — M-

żytkowiak. 471 S.

zdumiewająca żywotność, 
bezwzględnie czystszy 
odbiór .120 voltówka (wy 
kazuiąca znacznie więcej) 
11 zl 90 gr na prowincję 

pocztą 13 zl 90 gr. 
Mat, Poznań, Składowa 
nr. 5/7. z 580

MEBLE
tanio wprost ze składni­
cy poleca K. Bakoś, ul. 
Wenecjańska 1. — Most 
Chwaliszewski przy krzy 
żu.__________ 736

MEBLE
najtaniej, najlepsze, do­
godne warunki. Fabryka 
Mebli, — Poznań, Rynek 
Sródecki. 11312*

ALEKSANDER IHOMAS 
Poznań — Nowa 5 

Salon sztuki — Marmury 
Alabastry — Przybory

artystyczne. 307

Spawanie
Elektryczne

100% gwarancji

Vyprzedaż 
nwsnturowa
bki skórzane od 1,25 
najwykwintniejszych, 
:k, od 1,50 teki skó- 
! od 3.65, parasole 
>kie od 3,90. Wykonu 
tmówienia, reperacje 
>na fabryka.

Kurdelski
iań, Pótwiejska 

ul. Wielka nr. 10.
11462

Wieńce nn srebrne 
lóesele

od 6,50 poleca - Henryk 
Rychter, Al. Marcinkow­
skiego 15.

824

Makucny lniane
w taflach i mielone naj­
taniej kup;sz z Olejarni 
Mylna 40 (Jeżyce). 11452

skórzane, z sierści wiel­
błądziej. balata i par­
ciane. Szczeliwa do ma­
szyn wszelkiego rodzaiu, 
Węże do wody 1 pary 
Oliwy, smary i tłuszcze 
poleca Składnica Pozti. 
Sp. Okowicianej Przy 
bory techniczne, Poznań 
Al. Marcinkowskiego 20 

658.

MŁYNKI
do przemiału korzeń', 
ehemikalji itd. — Fentzl 
Poznań, Pt. Wolności 14a 
Telefon 37-78. 11325*

icaoo mebt
1 najtaniej dla Pp. 
rzy poleca — S. 
woźny św. Marcin 

podw. 1145’

uarsztaNw
BBiStoStll
:o stacja garnizonu, 
ecyzyjne narzędzia 
ilnikj rusznikarskie. 
na wyciory. Szcze­

ki do luf karabino- 
h. szczotki tarczowe 
bronirowania. Gwoź 
. Śruby. Blachy. Dru- 
Rury mosiężne, tnie- 
ne i aluminiowe. Pod 
Iki sprężynowe. Ti- 

Cynę do iutow. itd 
?ystnie poleca

.Przewodnik“
Sazyny tow. żelaznych 
-nań, św. Marcin 30.

648 S.

Pa^y skórzane 
i z sierści 

wielbłądziej
uszczelnienia, wszelkie 
artykuły techniczne zaw­
sze najlepiei

GrabsnGWski
i Sra

Poznań, PI. Wolności 14a 
35'

KANARKI 
nagrodzone śpiewaki, sa­
miczki sprzedam Górna 
Wilda 65. m. 9. 11506

Kto
meble używane
na Woźnej 16 kupuje ten 
podwójnie zyskuje. Nowy 
Dom Komisowy. 764

Obrączki ślubne
od 3 do 60 zł. - Henryk 
Rychter, Aleje Marcin­
kowskiego 15. 524

MEBLE KUCHENNE 
20 kompletnych kuchen 
wyprzeda tanio Koniecki 
Piaskowa 3 przy Tamie 
Garbarskiej. 11306»

Doskonałe 
materjały
tanio

nabyć można wprośt z 
fabryki

Karał Worti i Sjn
Bielsko

Oddział w Poznaniu 
Plac Wolności 17 

polecają swoje znane płer 
wszorzędne materjały mę 
skie, damskie, wojskowe, 
po cenach ściśle fabrycz­
nych. 789

POŃCZOCHY
bemberga

Prawdziwym szewkiem 
I 65, 1,85, 2,65 zloty. Betu 
berg 2,45. 2,95, strzałka 
2,25, 2.50, 2,95, 3,25. Mac- 
co od 50 groszy Fiideco- 
se od 1,65, Macco jedwa 
biem 0,95, 1.15. wełna ied 
wabem od 1,65, jedwab 
do prania 0,90, 1,25. Ska, 
petv meskie nic!anki 
0.35: meręyzerow. 0,65- 
jedwabne 0.75: fildecose 
gładkie t deseniowej.W: 
wetmane od 1.25: 
ki zimowe meskie 0.90: 
1.25: 1.75 : 2.25: chłonę- 
-e od 75 groszy. Kalestr 
ny meskie futrowane od 
1,95; koszule męskie tu 
trowane od 2.45. BieiD 
na robocza - Wierzchnia 
krawaty — kołnierzyk 

‘ _ getry. — Naiwiek«zv 
wybór naltaniei w War­
szawskim składzie fa- 
brycznym Jadwiga Pod- 
bielska W. Garbary 40 
naprzeciw Wodnej.

ol »

CUKIER
krystaliczny oraz pudro­
wy, syropy karmelkowe, 
sól, smalec, sodę, mąkę 
kartoflaną poleca hurtow­
nie Michałowicz I S-ka. 
Poznań, Szyperska 14Go. 
Telefony 28-81, 28-82.

650-1
WYPRZEDAJE TANIO
wazony kryształowe, fiRu 
ry Pacvków. Staszewski. 
Wyspiańskiego 15 skład.

11447

JADALNIA 
z zegarem komplet tanio 

_na sprzedaż, Chwaliszewo 
60, m. 4.

Wielka 
wyprzedaż 

poinwenturowa
po cenach niebywale ni­
skich — torebki damskie 
skórzane od 1,50 zl do 
najwykwintniejszych, — 
portfele 0,65 zł. teki skó­
rzane 3,75 zl, walizki 2.90 
zł, Wyroby własnej pro­
dukcji. — Zasadą firmy 
wielki obrót, mały zysk 
Przyjmujemy zamówie­

nia i reperacje. 
SPÓŁKA 

POLSKICH RYMARZY 
1 S1ODLARZY 

Poznań, ul. Podgórna 14.
565

ORJENTACYJNE 
atarki cynkowe, Kwiat­

kowska, 3 Maja 2.
11469*

wszystkich metali bloki 
kartery żeliwne, alumlnjo 
we i części tryby samo 
chodowe, maszynowe 
kotły parowe.

Tadeusz Bensch 
Poznań, Dąbrowskiego 42

833

MEBLE
tanio, ceny fabryczne tyl 
ko firmie „Wyprawa“ ul. 
Woźna 12, dom Kużaia.

11467*

PACZKI
domowe wyborowe pole­
ca ŁOWICZANKA, Aleis 
Marcinkowskiego nr. 21. 
Tek 25-33 Tek 25-33

SWETRY-PULLOWERl
JUMPRY

po Inwentarze za połowę 
ceny.

Damskie wełniane 3,45.
3.95, 4,65, 5,65, wełniane 
nowości 4,75, 5,95, 6,50. 
7,75, prima - wełniane no 
wości 7,95. 8.45, 8.95. 9,95
10.95, Męskie 1,95, 2,45,
2.95, zamkiem błyskaw.
3.95, 4,95, 6,25, prima we! 
niane z zamkiem błyskaw 
6.45. 6,95. 7.50. 8.75, 9,95. 
dziecięce 1,50. t,95, 2,45. 
z zamkiem błyskaw. 2.65,
2.95, 3,45, 4,25. prima wet 
niane z zamkiem 4,95.
5.95, 6,45, Czapki dam 
skie nowości wełniane od 
90 groszy. Berety czes­
kie od 70 groszy, Porań- 
niki prima 12,50 zk, Nie­
dźwiadki, eskimoski pri­
ma 8,95, szale biaie jed 
wabne od 0,90 gr, wek 
na z jedwabiem od 95 
groszy, nowości wefnian 
1,35, Trykotaże dzieciece 
od 1,25, Damskie pantalo- 
nycieple od 1,15. Bielizna 
— Krawaty. Największy 
wybór, najtaniej w War 
szawskim składzie fa 
brycznym — Jadwiga 
Podbielska, W. Garbary 
40 naprzeciw Wodne’

817

PRACOWNIA 
□orseiow „wanda* 

Jorsety na 
miarę. Gor- 
•ety gotowe 
Basy do cia 
-y. Pa sęczki 
iportowe. — 
Biustonosze 
wszelk. ro- 
Izaju. Repe­
racje gorse­

tów.
Ratajczaka 

27. parter. 
5183

KANAPĘ
pluszową, leżankę, dwa 
fotele tanio sprzedam. — 
Banaś Kręta 23. 11381

Kam £11 ce

DOMEK
z wielkim owocowym o- 
grodem i dużym placem 
pod budowlę. Kwiatkow­
ska, 3 Maja 2. 11470

ŚLUBNE
artystyczne fotografie, ce 
ny zniżone. — Bracia 
Pęcherscy, Aleje Marcin­
kowskiego 8. H258
WYPRZEDAJE TANIO
dzbanki, cukiernice, mie­
czniki niklowe. 
Staszewski. Wyspiańskie 
go 15, skład. 11440

NA KARNAWAŁ
biżuterie, maski, czapk 
konfeti i serpentynę poje 
ca .1. Musiatkiewicz Skład 
papieru, zabawek i galan­
terii, ul. Szkolna 11 przy 
pl. S-to Krzyskim.

11504

WARSZTAT
KOŁODZIEJSKI

prowadzony 30 lat z po­
wodu śmierci właściciela 

tanio sprzedam. 
Kosmowska. Chwalisze- 
wo 5. 11456

ZAKŁAD 
Elektrotechniczny 

„ELEKTRON“ 
Poznań, 

ulica św. Marcina 46 
Telefon 39-64 

Poleca wielki wybór lam 
pek na stoliki nocne, aba­
żury ceilonowe, ample, 
»elaza, grzejniki, nurki, 
poduszki elektryczne, za- 
palacze, płyty do żela­
zek i garnków, żarówki
bez podatku i Ł d.

ADMINISTRACJE
domu przyinre inżynier 
tanio ewentl. gwarancja 
nieruchom. Oferty Dzien­
nik Pozn. 11416

PRZYJMĘ
administrację domu fa­
chowo, gwarancja. Ofer­
ty Dziennik Poznański.

11446 R.
ADMINISTRACJĘ

domu portjerstwa względ 
nie stróżostwo za miesz- 
kan;e poszukuje wwatiUa. 
Zgiosz. Dzień. Pozn.

11492*

Śniadalnia
pnj (Hieni ..fangrar.
At. Marcinkowskiego 8. 
Obiady z 2 dań zł. 0,90

„ z 3 dań zł. l.ll 
„ z 4 dań zł. 1,7'

Bufet gorący od 60 gr 
204e

TOR
kolejki polnej, żelaznemi 
podkładami bardzo tanio 
Rzepczyński, — Poznań 
Przemysłowa 22.

11036

POŃCZOCHY
-ękawiczki. bie'izna dam 
ska, dziecięca, pościelo 
wa. Ceny niebywałe, ga 
tunek pierwszorzędny. - 
Wcitkiewicz, Nowa U-

23«

ŁÓŻECZKO DZIECIĘCE 
metalowe, mało używane 
sprzedam Piekary 9—2.

11488*

SWETRY 
kostiumy, mundurki włó­
czkowe wykonuje solid­
nie, przerabia. ..Tricot“' 
Pocztowa 23. 113.30*

WYWIAD0WN1A 
„TERRA“

W. Garbary 46, m. 6. 
wywiady, obserwacje, in­
formacje handlowe, inka­
so, windykacja, starych 
należności. B uro czynne 
9—14 i 16—18. 11511
WYPRZEDAJE TANIO
tóżeczka. umywalnie, lam 
ny elektryczne, Staszew­
ski, Wyspiańskiego 15 
skład, 11442

SPRZEDAŻ NAPRAWA 
wiecznych

piór wszel­
kich syste­
mów. Skład 

Papieru
Montownia 

Wiecznych
Piór — Józef 
Czosnowski. 

’’OZnań, — Ratajczaka 2
383

GRAMOFON 
szafkowy elegancki, ma­
szyna damska okrągłe 
czółenko okazyjnie tanio 
Słowackiego 48 mieszk. 
6. 11393

Ma ¡ątki

SREBRO 
złoto, porcelanę, meble, 
kupuję — przyjmuję w 
komis „Lamus“ Strzelec­
ka 1. 10725

SŁOWNIK
niemiecko - polski kupie. 
Zgłosz. Dziennik. 790

JADALNIE
po cenach bezkonkuren­
cyjnych wyprzedaje za 
gotówkę i na raty Niko­
dem Żytkowiak, Je 
zuicka 11. s46

MEBLE
nowoczesne sprzedam ta 
nio Fabryka Mebli — 
Szczaniecki, Tama Gar­
barska 3, Piaskowa 3.

11479

DO SPRZEDANIA
tanio dwa folwarki w po 
wiecie Szczuczyckim, wo 
jewództwa Nowogrodzkie 
1) 135 ha. 6 kim. od stacji 
i 2) 232 ha. z młynem 
motorowym 4 kim, od sta 
cii. Dowiedzieć się: Wil­
no, Mickiewicza 22. m. 1 
W. Parczewski. 11453

KARAKUŁY
w dobrym stanie kupię. 
Zgłosz. Dziennik Pozn..

11458*

UBRANIE
kupię na smukłą figurę 
1.75. Chwaliszewo 87, — 
Nowak. 11456

DO SPRZEDANIA 
Siewniki do zboża, moto­
ry l‘/s. 3 i 6 K. M., tarki 
do koniczyny „Abus", śrn 
towniki „Sasfonia“, siecz 
karki po bardzo obniżo­
nych cenach. Oferty Dz 
Poznański. 11474

PŁASZCZE 
damskie, dziewczęce, zi­
mowe wyprzedaje tanio 
Szuster. Stary Rynek 76.

11502*
AUSTRO-DAIMLER

'imuzyna 6 osobowa do­
skonale utrzymana z pry­
watnych rąk korzystnie 
do nabycia. Oferty Dz. 
Pozn. 11491

PRZYBORY
do fryzur. karbówki. 
grzebienie, szczotki, ma­
szynki spirytusowe i do 
strzyżenia. Pudry, po- 
madki najtaniej St. 
Wenzlik, Poznań. Al. Mar 

Binkowskiego 19. 814

GOSPODARSTWO 
wzorowe zamienię na 
dom !ub willę. Zgłosze­
nia Dziennik. 11449*

DZIERŻAWY 
150-350 mórg w pow. 
pozn. poszukuję od wła­
ściciela. Dokładny opis z 
dzierżawą do Dzień. Poz. 
pod nr. 11509.

STADNIKA
z pochodzeniem ewentu­
alnie starszego kupi Obu- 
dno, p. Dąbrowa Mogileń 
ska. 831 g

UBRANIE
męskie, wielkość 42 ku­
pię, cenę, kolor of. Dzień. 
Pozn nr. 11505*

KUPIĘ
motor używany, 6 KM- 
prąd zmienny, heblarkę, 
fryzarkę. Zgłosz. Dzień. 
Pozn. nr. 11503*



16.
Sir. 16: DZIENNIK. POZNANSKI — Niedziela, dnia 5 lutego 1933 r.

Ogłoszenia drobne do 10 słów obliczamy po 5
UWAGA! UWAGA!

POKÓJ 
mebl. frontowy klatka 
panu Wroniecka 16, II.

Posiadaczy Losów
(papierów wartościowych) 732

Dolarówek, Budowlanych I Inwestycyj­
nych (premiówek) upraszamy, by we własnym 
interesie niezwłocznie nam podali swój adres w celu 
otrzymania bezpłatnego wyjaśniającego prospektu.

Główna Centralna Kontrola
losów i papierów wartościowych 

Sp. z o. o. Warszawa, Próżna 14, teł 24412

lewo. 11460
DWUOSOBOWY 

z utrzymaniem po 75 zł. 
wynajmę ul. Kraszew­
skiego 15 m. 8. 11496

POKÓJ
słoneczny, nie krępujący 
Wielkie Garbary 8 m. 12.

11380*

NOWOOTWORZONY

Gabinet
Kosmetyczny

Mgr.-chemji I. Kuntzówny 
plac Wolności 9 m. 13 
godz. przyjęć 11 — 13 
i 16—18. Porady bez. 
płatnie 16 — 17. Własny 
wyrób kosmetyków.

11480

ZAKŁAD HIG - KOSME­
TYCZNY 

MASAŻE
odtłuszczające przemiana 
materji kosmetyka, racic 
nalna pielęgnacja twa­
rzy, farbowanie włosów, 
brwi, usuwanie brodawek 
kąpiele elekt lampą kwar 
cową. MaSerakowa, Św. 
Marcin 74. 974b

MORSKIE OKO
Najmilszy pobyt, koncert, 
gabinety, przystępne ce­
ny, rzetelna obsługa.

11343*

POSZUKUJĘ 
mieszkania 3 pokojowegi 
z elektr. światłem i ła- 
zieńką ewtl. centrum od 
zaraz lub 1. 3. Zgłosz. 
Dziennik nr. 992b.

OŚMIOPOKOJOWE 
mieszkanie komfortowe, 
pierwsze piętro, naprze, 
ciwko Parku Wilsona, — 
ogrzewanie centralne wod 
ne zaraz wynalmie go­
spodarz Matejki 48/49. — 
Pokaźnie portjer. 11410

POKÓJ
1 — 2 panów OgTodowa 
13 m. 14. 11438*

BLACHARSKO-
INSTALATORSKI

zakład wydzierżawię — 
Kwiatkowska, 3 Maja 2.

11471*

STOLARSKIE 
prace, meble zamówione, 
najsolidniej wykonuje — 
Bocheński, Dąbrowskiego 
79. 11475

CZYTELNIA DIPPLA
nowości polskie, francus­
kie, niemieckie, angiel­
skie Plac Wolności 11.

11478*

GORZELANY
URZĘDNIK 

potrzebny od zaraz. Od­
pisy rekomendacji z po­
daniem swoich pretensji 
proszę do Admin. Majęt­
ności Wielki Buczek, po­
wiat Kępno, poczta Rych 
tal. 829

99

WÓZKI
dziecięce, budki pociąga 
ceratą, używane kupuje, 
sprzedaje Razer, Szew­
ska 12. 11473

MIESZKANIA 
pokoju i kuchni szukam, 
Płacę rok zgóry do 30,— 
zł. mieś. Dzielnica Jeży­
ce. Zgłosz. Dziennik.

11461 MS.

5 POKOJOWE 
słoneczne mieszkanie — 
Grunwaldzka chętnie wyż 
szemu oficerowi wydzier 
żawię. Oferty Dziennik.

11387

URZĘDNIK
większe mieszkanie, możli 
wie śródmieście, cena ot. 
Dzień. Pozn. nr. 11486*

2 POKOJE
kuchnią, czynsz miesięcz 
ny z kaucją zaraz — Gen. 
Umińskiego 10 m. 4.

11443

WYDZIERŻAWIĘ 
ubikacje, centrum na skła 
dnice, cichy przemysł. 
Bliższych, Garncarska 4, 
m. 4. 11490

SUKIENKI 
elegancko, tanio, szybko 
wykonuje „Alicja“. Dypi. 
mistrzyni, Wielkie Garba 
ry 12. 11468*

MUZYKA
Bel canta wyuczyć może 
osoba z wysokiemi kwa­
lifikacjami, profesor śpię 
wu, pragnąca wyjechać 
na wieś do domu obywa­
telskiego tylko za utrzy­
manie. Zgłosz. Dziennik.

11383

DZIEWCZYNA 
do 16 lat do dziecka po­
trzebna Osada, Kolejowa 
5. 11455*

POKÓJ 
elektryczność. — klatka 
schodowa. Grobla 17, m. 
23. 11362*

SZUKAM
2 pokojowego mieszkania 
ewentualnie oddam 4-po- 
kojowe parter, Pamiątko­
wa 9. m. 3. 11507*

POKÓJ
na biuro do wynajęcia — 
Skarbowa 7, m. 4.

11485*

SKRZYPEK - PEDAGOG 
B. Ehrenberg 

przyjmuje osobiście tylko 
Dąbrowskiego 26 od 14 
do 17-tej niedziele 12—13.

11420
TAŃCZYĆ

wyucza wzorowa szkoła 
Baletmistrza Szczurka. 
Zgłoszenia Skarbowa 1.

11465*

SYMPATYCZNY 
pobyt poleca „Paryżanka1 
Półwiejska 30. Koncert.

11487*

najlepsze dostarcza
Olkuska Fabryk. 

Wyrobów 
Elektrotechniczny ci,

ZNICZ“ Olkusz
---------- ------ -.... ------------- ---------GOJ g

MATEJKI 56 
2 piętro 7 pokojowe kom 
fortowe wołne od kwiet­
nia ewtl. z garażem na 
miejscu. Zgłoszenia mie­
szkanie 7 albo telefon ńr. 
71-61._____________11430

MATEJKI 58 
parter, 6 pokoi centralne 
ogrzewanie wolne. Zgłosz 
portjer Olejnik. 11431

PRÓŻNEGO 
lub skromnie umeblowa­
nego z używaniem kuch 
ni poszukuje samotna. — 
Oferty Dzień. Poznański.

11464

KTÓRA
pani pożyczy studentowi 
600.— gwarancja stała po 
sada państwowa. Małżeń 
stwo niewykluczone. Of. 
Dziennik. 11472

KAŻDY
poszukujący gotówki mo­
że się zgłosić 9 — 14 i 
16—18, otrzyma wyczer. 
pujące informacje. Pośre 
dnictwo' wykluczone. W. 
Garbary 46, m. 6.

SZEŚCIOPOKOJOWE
mieszkanie częściowo me 
ble odda Plac Działowy 
5, mieszk. 12. 11501*

POKÓJ I KUCHNIĘ
poszukuje inwalida, pew­
ny płatnik. Zgł. Dziennik

200 WOLNYCH
MIESZKAŃ

składów każdego rodza­
ju. Pośredniczy bezpłat­
nie Związek Gospodarzy, 
Wierzbięcice 27 parter.

11500*

ELEGANCKO 
umeblowane pokoje cen­
trum utrzymaniem Rataj­
czaka lla wejście 7 I. p. 
lewo od zaraz do wynaję­
cia. 11463

Masaże

WYNAJMĘ
pokój z kuchną. Winiary 
Obornicka 26. 11481

CENTRUM
urzędniczce pokoik czys­
ty, ciepły bez pościeli. 
Pocztowa 26 m. 10.

11457

Zgony

lecznicze 
w schorzeniach 
artretycznych 
reumatycznych

nerwobólach 
jelit i żołądka 
i t. p. oraz

Kosmetyka
nowoczesna

Dypl. absol. 
L'école de Massage

Prof. H. Durville'a

w Paryżu
Z. MARCZEWSKA 

Skarbowa 22, parter
522

PREPARATOR 
B. Jabłoński, Poznań, ul. 
Gwarna 18 — preparuje 
zwierzęta, — wykonuje 
wszelkie szkielety po­
dług najnowszej techniki. 
Praktyka paryska. Ceny 
konkurencyjne. 633

PLISOWANIE
mereżki, okrętki, mono, 
giamy, dziurki, nabiera, 
nie oczek, nadrabianie 
stóp najtaniej Stella, Ra­
tajczaka lla, podwórze, 
skład. H450
FRANCUSKA

BIŻUTERJA
największy wybór najta­
niej w specjalnym skła­
dzie Koronowski, Stary 
Rynek, stare domkL

11477
MEBLI

solidnych potrzebujesz — 
zamów Wytwórnia Mebli 
Bocheński Władysław uł. 
Dąbrowskiego 79.

11476
SŁAWNA

grafolog — jasnowidząca 
powie przeszłość, przysz­
łość, wskaże narzeczone­
go na męża. Wierzbięd- 
ce 27. 11499*

KURSY
handlowe. Lekcje prywa­
tne 1 w kompletach. — 
Kromczyńska, Ogrodowa 
16, II. p. 11454*

3 LEKCJE TAŃCA 
MAKOWSKIEGO

wystarczą. Plac Wolności 
14a. 835-1

ANGIELKA
udziela Iekcyj poza do­
mem. Doskonała wymo­
wa niedrogo. Oferty Dz. 
Pozn. 11495*
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIHlllllIHIIllHIII

WDOWIEC
lat 45 urzędnik kol. z 
trojgiem dzieci poszuku­
je inteligentnej, dobrej 
żony oraz wzorowej i 
przykładnej matki, która- 
by pokochała dzieci. Pan 
ny lub wdowy bezdzietne 
do lat 35 zechcą zgłosić 
się do Dziennika Poznań­
skiego. Posag dla wspól­
nego dobra mile widziany

11425
PANNA

przystojna, wysoka, lat 
32, pozna pana w celu ma 
trymonjalnym. Zgł. Dz. 
Pozn. 11466

SAMODZIELNA 
książkowa, sekretarka z 
długoletnią praktyką w 
większych majątkach po­
szukuje stałego lub przej 
ściowego stanowiska. Of 
Dziennik Poznański.

691a
SŁUŻĄCY

żonaty bezdzietny, żona 
dobra kucharka i gospo­
dyni poszukuje posady od 
1. 4. 33 r. Posiada dobre 
świadectwa i polecenia. 
Zgłoszenia do Dz. Pozn.

11433

INTELIGENT
KAWALER

10 lat zagranicą Jako tłu- 
nacz sądowy, władając} 
5-cioma językami — sze 
rokie znajomości w han 
Jlu zagranicą, obejmie oc 
zaraz posadę w przedsię 
oiorstwach krajowych 
vzględnie zagranicznych 
biurach prywatnych luł 
innych. Może udziela-, 
ekcyj języków zagrani 
cznych. Łaskawe zgłoszę 
nia uprasza się skierować 
do eksp. Dzień. Pozn. nr. 
959b.

KREŚLARZ
TECHNię

rutynowany, posiad. 
pierwszorzędne świ; 
twa szuką posady,' 
pracy dorywczej ot 
raz. Zgłoszenia do E 
dycji Dziennika P0;

Poznań, z dnia I lutego 1933 r. Lech Tadeusz- 
czak 2 lata 11 mieś. 11 dni, Zygmunt Wrzyszczyń- 
ski urzędnik pryw, 72 lat, Edmund Musielak bez 
zawodu, 23 lat, Stanisław Dziekański woźny, 42 
lat, Stanisław Józefiak robotnik, 51 lat, Marta Kacz 
markówna 1 rok 10 mieś., Marja Bukowska z d. 
Grundmannówna 45 lat, Rozalja Piątkowska z d. 
Strzelczykówna wdowa, 83 lat, Kazimierz Nowicki 
krawiec 22 lat, Antoni Imblerski mistrz krawiecki. 
57 lat, Stanisław Kozierowski handlowiec, 36 lat

Poznań, z dnia 3 lutego 1933 r. Stefanja Zięt- 
kiewiczówna 6 mieś. 3 dni, Jakób Karaś krawiec 
86 lat, Maria Koczykowa z d. Piątkiewiczówna wdo 
wa 78 lat, Maciej Jankowski mistrz krawiecki 73 
lat,. Władysława Kostrumowa z domu Chojnacka 
67 lat Zbyszko Karolczak 2 mieś. 24 dni, Marja 
Smogulecka z domu Kwaskówna 75 lat, Wenanty 
Piątkowski 4 mieś. 28 dni, Józefa Ratajszczakowa z 
domu Matyaszczykowa wdowa, 71 lat, Konstancja 
Szalbierzowa z d. Manikowska wdowa, 88 lat, Ro­
zalja Nowakowa z d. Szczęsnowska wdowa, 52 lat, 
Antonina Gajewiczowa z d. Szydłowska 59 lat, Ro­
man Kubiczek sekr. Ubezp. Kraj. 57 lat. Stanisław 
Batka uczeń szkolny 8 lat, Andrzej Gurski żeglarz 
49 lat, Rozalja Fritschówna szwaczka 81 lat, Mar­
ianna Iludra z d. Solecka 56 lat, Eugeniusz Przy­
bylski 7 mieś., Jan Paluszczak robotn. 51 lat. Robert 
Tepper robotnik, 68 lat, Marja Kulczak 15 minut, 
Zofia Benyskiewiczówna 91/» godz., Antonina Sto­
kowska z d. Żelechowska 22 lat Ignacy Jaroni ro­
botnik 79 lat Katarzyna Kopina z d. Woźniakówna 
wdowa, 74 lat, Władysław Kulikowski ziemianin, 
72 lat, Józefa Dolska z d. Rucianka 33 lat

Pogrzeby .
Dziś — sobota: Ś. p. Rozalji ze 

Szczęsnowskich Nowaikowej o godz. 15-tej, 
ul. Woźna 16. — S. p. Stanisława Kozierdw- 
skiego o godz. 16-tej z kaplicy cmentarnej 
na Jeżycach.

Jutro — niedziela! S. p. Antonie­
go Imbierskiego o godz. 4-tej z kostfiicy 
cmentarnej par. Jeżyckiej.

Grypa

AKUSZERKA
Krajewska, Strzelecka 2, 
przy pl. ś-to Krzyskim 
przyjmuje Panie, udziela 
porady, pomocy położni- 
czej. 11497*

Tanio kupale
ten, kto kupnie dobry 

towar.
Znane ze swej dobroci

narzędzia
kowalskie 
ślusarskie 
tokarskie 
stolarskie 

kołodziejskie 
i t p.

po umiarkowanych 
cenach dostarczają

Bracia Lilpop, 
Szulc & SKa

Poznań, ul. św. Marci­
na 43. Telefony 34-50 
i 34-80. obok Zamku.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiii

Najskuteczniej zapobiega 
i leczy wino i koniak z 
firmy Hipolit Robiński, 
Poznań, św. Marcin 23. 
tel. 17-87. 745-1

PRZYJMUJĘ 
wszelką bieliznę do pra­
nia i prasowania oraz re­
parację czysto i tanio. — 
Koszule od 30 gr. Kołnie­
rzyki 10 gr. Św. Marcin 
71, m. 2. 11483

3 LEKCJE TAŃCA 
MAKOWSKIEGO

wystarczą. Pl. Wolności 
14a.

UDZIELAM 
lekcji skrzypiec poza do­
mem. Oferty Dziennik.

11357*

Ghiromantka 
wschodnia

wszechświatowej sławy, 
WRÓŻY

Plac Bernardyński 3, II. 
piętro. 827
Gabinet Racjonalnej Kos­

metyki

„Ciotilde“
Masaże lecznicze, usuwa­
nie wszelkich wad cery 
Poznań, św. Marcin 68 I. 
piętro tel. 12-27. 841

PRZEPISYWANIA 
na maszynach — 20 gro­
szy strona. Spokojna 27, 
m. 4. 11424

KOŁDRY 
wykonuję, stare przera­
biam. Smoczyńska, Kwia­
towa 8. 11426*

CHIROMANT 
Morawski - Kalwini. Nad 
zwyczaj trafne przepo­
wiednie udzielam. Hotel 
Monopol Poznań. 11427*

• ARCHITEKT 
wykonuje tanio plany, ko 
sztorysy, obliczenia sta­
tyczne. Oferty Dziennik 
Poznański 11447-R.

SZTANDARY 
od

60 złotych
wykonuje Skowrońska Po 
znań, Strzelecka 33/ m. 
13. 11448*

OBIADY
domowe na maśle, smacz 
ne, obfite, św. Marcin 27. 
m. 5. 11482

SKŁAD FUTER
i pracownia kuśnierska, 
Tadeusza Olszyńskiego 
znajduje się obecnie przy 
ul. św. Marcin 58, dawn. 
Pocztowa 29. 16
TOREBKI SKÓRKOWF 
MODNE PO INWENTU 

RZE ZA BEZCEN 
2.80 : 3.25 : 4.25 : 5.65: ko- 
zło we 6,75 7.45 9,85 12,50 
lakowe 7.75 8,95 9,50 11,90 
Teki skórz. 4,50 5 90 6,85 
7,65: Parasole modne 3,90 
4.75 6.50 jedwabne 8,75. 
9,50 deseniowe 10.95 11,95 
rękawiczki skórkowe 
2.45: kozłowe z wy­
szyciem 3,45: fantazyjne 
z mankietą długa 3,75: 
fantazyjne nowości od 
4.65: Nappa na flaneh 
3.90: nappa na wełn e 
4.95: kremowe od 1.25: 
podwójne wełniane od 
1.10: kombinacje jedwa­
bne od 3.25: Pantalonv 
¡edwabne od 1.45: koszul 
ki damskie ciepłe ela­
styczne od 2.35: koszu­
le nocne — koszule 
dzienne — bielizna try­
kotowa — wełniana. — 
Ogromny wybór naita- 
niei w Warszawskim 
składzie fabrycznym Ja­
dwiga Podbielska. Wiel­
kie Garbary 40, naprze­
ciw Wodnej.

817

NIEMIECKIEGO
udziela nauczycielka Emil 
ji Sczanieçkiej 1 m. 18, 
(I piętro front). 11412*

SZKOLĄ
tańców — baletmistrza 
Szczurka przeniesiona ul. 
Skarbową 1, zgłoszenia 
każdego czasu. 11337*

NIEMIECKIEGO
konwersacji udziela aka­
demik niemiecki. Zgłosz. 
Dzień. Pozn. 11349

DOKTORATY
i studja akademickie dro­
gą specjalnych kursów. 
Dyplomy przy ukończe­
niu studjów. International 
Academie Bureau. Eta­
blissement Iris. 22 rue St. 
Augustin Paris 2-e Fran­
ce. 622-6

KSIAZKOWOŚCI
rachunków, koresponden­
cji, stenografii, niemiec­
kiego wyucza Postęp, 
pl. Sapieżyński 2a.

11377.

„ŻEGIESTÓW“
Sezon zimowy, kąpiele 
sporty wypoczynek kos?t 
dzîennv od * zł 38<

RABKA
Pensjonat Helios — kom­
fortowy. Ceny przystęp­
ne. Oktawja Piechocka. 
Telefon 70. ’31-9

JEDYNACZKA
wykształcona, muzykalna, 
4,000 zł. gotówki, trzypo­
kojowe umeblowane mie­
szkanie, wyprawa, póź­
niejsza spadkobiorczyni 
większego majątku ro­
dzinnego, poślubi zdecy­
dowanego lekarza, sędzię 
go, adwokata, aptekarza, 
inżyniera. Również wdów 
cy. Oferty Dziennik Po­
znański. 11428

PANIENKĘ
do 25 lat o kryształo­
wym charakterze, milą, 
przystojną, wykształcona 
kochającą życie leśne, 
zwierzęta, wichry i wszy 
stko co piękne, posiadają­
cą własne zabezpieczenie 
materjalne, pragnie poślr 
bić i dać jej pełnię naj­
radośniejszych chwil mło­
dy przystojny podobnych 
zalet brunet, z wykształ­
ceniem uniwersyteckiem 
i doktoratem. Tylko nie- 
anonimowe oferty możli­
wie z fotografią, którą 
zwracam proszę do Dz. 
Życzliwych proszę o po­
średnictwo. 11484.

PANNA
lat 39 inteligentna, przy­
stojna, wysoka, gospo­
darna, posiadająca 10 tys 
zł. umeblowanie, z braku 
znajomości poślubi zdecy 
dowanego urzędnika eta­
towego lub nauczyciela. 
wdowcy niewyk,uczeni. 
Oferty Dziennik Pozn.

11489
OD 16 ZL

para ślubnych obrączek 
złotych. Chwilkowski, św. 
Marcin 40. 11498

ORLIM ŁOJEM
zdobywa każda pani śnie 
żno czystą nadzwyczaj 
delikatna cerę, za pomo­
cą uniwersalnego kremu 
„Orlidal“, oraz czyste, 
zdrowe bujne włosy, sto­
sując Shampoo „Orlidal“. 
Zawsze na składzie Cen­
tralna Drogeria J. Czep- 
czyński, Stary Rynek.

11494

UNIEWAŻNIA SIĘ
z dniem l-/o lutego 
b. r. legitymację Re­
dakcji: „Strzelec na
Ziemf Wielkopolskiej“ u- 
dzieloną akwizytorowi 
ogfoszeniowemi p. Łucja­
nowi Andrzejewskiemu, 
który nie jest upoważnio 
ny do jakiejkolwiek dzia­
łalności w imię Redakcji, 
za co też Redakcja nie 
przyjmuje żadnej odpo­
wiedzialności.

11508

EKSPEDJENTKA
z branży rzeźnickiej przy 
stojna i wymowna poszu­
kuje jakiejkolwiek posa­
dy w rzeźnictwie, cukier­
ni ewtl. restauracji. Łas- 
tawe oferty Agent Dz. 
Pozn. Wolsztyn Biala-Gó 
ra 31. 987b

SŁUŻĄCA
pracowita, dobre gotowa­
nie, długoletnie świadec­
twa szuka pracy zaraz — 
Oferty Dzień. Pozn. nr. 
840.

BOROWY - STRZELEC
żonaty lat 30 z szkoli 
dla leśniczych w Margoni 
r.ie, dobry tępiciel drapie­
żników, poszukuje posadv 
od 1. 4. 33 ewtl. zaraz 
Oferty proszę kier, do 
leśn. Zielony - Jeleń; p. 
Słupia kapit. pow. Rawicz

692a
starsza

uczciwa służąca z gotowa 
niem szuka posady do je­
dnej, dwóch osób, najchęt 
niej u kresowców. Oferty 
Dziennik Pozn. 721

KUCHARZ
żonaty, młody, inteligent­
ny, kwalifikacje świade­
ctwa pierwszorzędne po­
szukuje posady. Oferty 
Dziennik Pozn. 712g

SŁUŻĄCY
uczciwy kawaier, poszu­
kuje posady 15. III. naj­
chętniej mieście, lub wo­
źnego. Zgłoszenia Dzień.

11391
UCZCIWA

dziewczyna z dobremi 
świadectwami szuka po­
sługi. Oferty Dz. Pozn.

11432*
SYN

wdowy wojennej drukarz 
poszukuje jakiejkolwiek 
posady. Zgłosz. uprasza 
Towarz. Pomocy Inwali­
dom Wojennym Poznań, 
ul. Kozia 8, pokój 5, te- 
lef. 39-97. 979b

PANIENKA
z ukończoną szkolą prze 
myślowo - handlową zna­
jąca wszelkie prace jak: 
krawieczyznę, różne haf­
ty, bieliźniarstwo oraz 
roboty ręczne, poszukuje 
jakiejkolwiek posady ewtl 
jako bona do dzieci. Zgł 
Agentura Dziennika Poz­
nańskiego Wolsztyn.

Q76b.
WYKWALIFIKOWANA 
KSIĄŻKOWA KASJERKA

z umiejętnością pisania 
na maszynie, równocześ­
nie dobra korespondentka 
z 14-Ietnią praktyką, z 
pierwszorzędnemi świade­
ctwami i poleceniami. — 
przyjmie jakakolwiek po­
sadę w Poznaniu względ­
nie ma majątku ziemskim 
w Wielkopoisce. Zgłosze­
nia do Dziennika Pozn. 
pod nr. 9S5b.

INWALIDA

wojenny garncarz - pie- 
cownik prszuktpe prac 
Wykonuje wszelkie repe 
racie oraz ustawianie no­
wych pieców po cenach 
bardzo przystępnych. — 
Zgłosz. uprasza Tow. Pr 
mocy Inwalidom Wojen 
nym Poznań, ul. Kozia 8 
n^-ój 5, telef. 39-97,

znający sprawy . 
we oraz wszelkie 
biurowe, poszuka 
nowiska, także t 
iazd, lub przyj mi 
ne prace buchał 
Oferty Derfert, I 
Zielona 6.

Na ból głowy * 
żqdaćtylkc

proszek z ŻABKĄ
9625

Smaczny obiad
na niedzielę, dnia 5. II. 1933. 

Zupa pomidorowa 
Zając pieczony z buraczkami 
Legumina biszkoptowa ze śmietaną.

Dla polepszenia smaku potraw dodaje si 
MAGGPego przyprawy.
—

H-U-M-
Kelner.

Pan Mieczysław został zredukowany- 
W obliczu nędzy przyjął posadę kelnera * 
jakiejś mocno podejrzanej knajpie na Pir5’- 
ferjach miasta. Pewnego razu zobaczył, przV 
jednym ze stolików swego byłego szefa.

— Tak nisko pan upadł — rzekł szef 
dawnego pracownika.

— Ja? — zdziwił się Mieczysław 
przecież ja nie jestem tu gościem, tylko k®' 
nerem. „

Poradził sobie. .
— Wczoraj opowiedziałam mojemu u 

rzeczonemu całą moją przeszłość.
— No i co potem? i
— Potem poszedł do lustra i przycze 

sobie włosy, które mu dębem stanęła;
POWÓD RZECZYWISTY.

Alojzy Ptaszek, buchalter z zaW, 
zwraca się do szifa z prośbą o udzieie 
kilkudniowego urlopu.

Szef poczerwieniał ze złości:
— Cóż znowu?... Mało razy dawaK 

Przed trze1”2panu urlop w tym roku?., 
miesiącami wziął pan urlop, bo

odP.

_ iak Pa0 
żofl-mówił — zmarła panu teściowa, potem

córecz*3
znoW1panu zachorowała na grypę, potem 

złamała sobie nogę... Co pan teraz 
wymyślił? f2t.

— Tym razem, panie szefie, podaj? 
czywisty powód: — ja się zenie-
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